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Związek Radziecki przedstawił w piątek do rozpatrzenia
XXII sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ sprawę „zawarcia
konwencji o zakazie stosowania broni nuklearnej'*.
W projekcie konwencj'i

stwierdza się, że każdy jej sy­
gnatariusz bierze na siebie
uroczyste zobowiązanie nie­
stosowania broni nuklearnej,
niegrożenia jej zastosowa­
niem, niewpływania na inne
państwa, aby broń taką zasto­
sowały.

Ponadto — jak głosi projekt
— każdy sygnatariusz kon­
wencji zobowiązuje się doło­
żyć wszelkich wysiłków w ce­
lu jak najszybszego osiągnię­
cia porozumienia w sprawie
zaprzestania produkcji oraz

zniszczenia wszystkich nagro­
madzonych zapasów broni nu­
klearnej, zgodnie z układem o

powszechnym i całkowitym
rozbrojeniu, pod skuteczną
kontrolą międzynarodową. W
projekcie zaznacza się, iż do
konwencji przyłączyć się może
każde państwo.

Delegacja radziecka przedło­
żyła również do rozpatrzenia
XXII sesji Zgromadzenia O-
gólnego NZ. sprawę „koniecz­
ności przyśpieszenia zdefinio­
wania agresji w świetle
współczesnej sytuacji między­
narodowej”.

Wykorzystując brak ogólnie
przyjętego zdefiniowania agre­
sji — stwierdza się dalej w

piśmie A. Gromyki — pań­
stwa, uciekające się do siły
zbrojnej, często usiłowały za­
maskować i usprawiedliwić
swe agresywne poczynania

różnymi sztucznymi preteksta­
mi i pozbawionymi podstaw
twierdzeniami. Dlatego też
zdefiniowanie agresji miałoby
ważne znaczenie dla sprawy
pokoju.

W projekcie rezolucji na ten
temat delegacja ZSRR propo­
nuje, by jak najszybciej opra­
cować dokładną definicję a-

gresji i powołać w tym celu
specjalny komitet, który prze­
dłożyłby projekt zdefiniowania
agresji na XXIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ. Dele­
gacja ZSRR wysuwa również
propozycję umieszczenia na

porządku dziennym kolejnej
sesji Zgromadzenia Ogólnego
specjalnego punktu: „Sprawo­
zdanie specjalnego komitetu do
spraw zdefiniowania agresji”.

Debata generalna
w Zgromadzeniu

Ogólnym JVZ
NOWY JORK (PAP)

piątek na posiedzeniu

Kolejnym mówcą był prze­
wodniczący delegacji Związku
Radzieckiego, minister spraw
zagranicznych, A. Gromyko,
który wygłosił dłuższe prze­
mówienie przedstawiając sta­
nowisko rządu radzieckiego
wobec aktualnych problemów
międzynarodowych.

Ćwiczenia
wojsk radzieckich

na Ukrainie i Białorusi

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS podaje, że

na terenie Ukrainy i Białoru­
si, zgodnie z planem szkole­
nia bojowego, rozpoczęły się
ćwiczenia wojsk radzieckich,
w których biorą udział

wszystkie rodzaje sił zbroj­
nych.

Ćwiczenia będą podsumo­
waniem wyszkolenia bojowe­
go oddziałów i związków tak­
tycznych oraz ich wyszkole­
nia operacyjnego w 1967 roku.
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W..
porannym Zgromadzenia O-
gólnego NZ jako pierwszy za­
brał głos w debacie general­
nej minister spraw zagranicz­
nych Szwecji, Torsten Nilsson.
Zwrócił się on ze stanowczym
apelem do Stanów Zjednoczo­
nych o zaprzestanie bombar­
dowań DRW.

Po przedstawicielu Szwecji
zabrał głos minister spraw za­
granicznych Japonii, Takcn
Miki.

Oświadczenie

Stowarzyszenia
Odra — Nysa

PARYŻ (PAP)
wyniku ostatniego posie-w .. .

dzenia biuro krajowe francus­
kiego stowarzyszenia na rzeez

granicy na Odrze i Nysie opu­
blikowało oświadczenie, które
podkreśla z satysfakcją, że wi­
zyta gen. de Gaulie*a w Polsce
jeszcze bardziej poprawiła sto­
sunki i tradycyjną przyjaźń
między obu krajami.

W siedzibie KC KPZR

Przyjacielskie spotkanie
przywódców ZSRR I Polski

Gen. de Gaulle

pracy między obu partiami
i obydwoma krajami. Spotka*
nie i rozmowy przebiegały w

atmosferze braterskiej przy­
jaźni i serdeczności.

ZJAZD PISARZY ZIEM ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH
Na zdjęciu: goście Zjazdu na sali obrad — od prawej — minister kultury 1 sztuki Lucjan Motyka
I sekretarz KW PZPR w Szczecinie Antoni Walaszek, członek Biura Politycznego 1 sekretarz KC
PZPR Zenon Kliszko, przewodniczący Prezydium WRN w Szczecinie Marian Łempicki i kierownik

Wydziału Kultury KC PZPR Wincenty Kraśko.

dal mu nową pozycję i silę
Przemówienie tow. Zenona Kliszki

MOSKWA (PAP)
22 września w siedzibie KC

KPZR odbyło się spotkanie
sekretarza generalnego KC
KPZR L. Breżniewa, człon­
ka Biura Politycznego KC
KPZR, przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR A. .Kosy­
gina, członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, przewodni­
czącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. Podgór­
nego z pierwszym sekreta­
rzem KC PZPR Wł. Gomuł­
ką i członkiem Biura Politycz­
nego KC PZPR, prezesem
Rady Ministrów PRL J.
Cyrankiewiczem. W czasie
spotkania omówiono ak­

tualne problemy współcze­
snej sytuacji międzynarodo­
wej i światowego ruchu ko­
munistycznego, jak również
problemy stosunków dwu­
stronnych między KPZR i
PZPR, Związkiem Radziec­
kim i Polską Rzecząpospolitą
Ludową.

Raz jeszcze potwierdzono
całkowitą jedność poglądów
we wszystkich omawianych
sprawach, jak też konsek­
wentne dążenie do rozwija­
nia nadal wszechstronnych
kontaktów oraz ścisłej współ-

prz
min. Riada

PARYZ (PAP)
W piątek o godz. 11 rano pre­

zydent de Gaulle przyjął w Pa­
łacu Elizejskim ministra spraw
zagranicznych ZRA, Mahmuda
Riada. Rozmowa trwała 55 mi­
nut. Był przy niej obecny mini­
ster pełnomocny ambasady ZRA
w Paryżu, Esmal Abdel Megid,
który pełnił rolę tłumacza. Mi­
nister Riad oświadczył następ­
nie korespondentowi AFP, że

przekazał prezydentowi Fran­
cji ustne orędzie prezydenta
Nasera. „Orędzie to przekazuje
generałowi de Gaulle’owi po­
zdrowienia prezydenta Nasera i

wyraża głęboki szacunek jaki
prezydent Ńaser, jego rząd i na­
ród ZRA żywią dla generała de
Gaulle’a I jego rządu za od­
ważną i rzetelną postawę wo­
bec kryzysu bliskowschodnie-
— —»t
go.

KAMPANIA JESIENNA W CAŁEJ PEŁNI

Już w całym kraju rolnicy sieją zboże ozime, rozpoczęto
także wykopki ziemniaków i buraków cukrowych. Sieje
sie prawie wszędzie ziarnem kwalifikowanym na starannie
przygotowanej glebie, którą zasilano znacznie zwiększony­
mi, w porównaniu z rokiem poprzednim — dawkami nawo­
zów. Zapewni to dobre zbiory w przyszłym roku. Na zdję­
ciu: siew ozimych zbóż w Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej w Lipienku na Pomorzu. CAF — Gili

XII Rajd | Przyjaźni
Szlakami Lenina

Wielka manifestacja w Poroninie
ZAKOPANE (OBSŁ. WŁ.)

Uczestnicy XII Turystycznego
Rajdu Szlakami Lenina wystarto­
wali wczoraj na 3-dniowe trasy
górskie. Niestety wiele drużyn z

powodu silnie wiejącego w Ta­
trach halnego wiatru nie mogło
przejść przez wyznaczone punkty
w rejonach Wysokich Tatr. Ze

względu na bezpieczeństwo ucze­
stników organizatorzy rajdu wy­
znaczyli zapasowe bezpieczne
przejścia.

Po południu, kiedy pogoda po­
prawiła się, wiele drużyn przeszło
już przez Zawrat i Czerwone

Wierchy. Aktualnie turyści —

uczestnicy XII Rajdu Szlakami
Lenina przebywają na ponad 20

trasach 7-dniowych 1 3-dniowych.
Do Zakopanego przybyły ekipy

reprezentujące wszystkie woje­
wódzkie organizacje Ligi Obro­
ny Kraju. Ekipy te biorą udział
w piakietowym zlocie motoro­
wym w ramach XII Rajdu Leni­
nowskiego. Ogółem na mecie w

Zakopanem zameldowało się o-

koło 180 motocykli. Liga Obro­
ny Kraju — jeden ze współorga­
nizatorów tegorocznej imprezy,
bardzo aktywnie włączyła się do

organizacji rajdu uruchamiając
m. in. stacje krótkofalowe, które

utrzymują stałą łączność na ta­
trzańskich trasach.

W ramach XII centralnego mię­
dzynarodowego rajdu turystycz­
nego szlakami Lenina odbędzie
się szereg uroczystości. Dziś w

godzinach południowych na dwor­
cu tatrzańskim odsłonięta zosta­
nie pamiątkowa tablica upamięt­
niająca sławną i bohaterską wy­
prawę GOPR-owców do Zwie-
rówki na Słowacji po rannych
partyzantów radzieckich. Wypra­
wa ta odbyła się w lutym 1945
roku. Następną uroczystością bę­
dzie odsłonięcie pamiątkowej ta­
blicy na budynku, gdzie w la­
tach 1923—36 mieściła się „Go­
spoda Włóczęgów” — miejsce

spotkań działaczy ruchu robot­
niczego. Działacze turystyczni zło­
żą też wieńce na grobach J.

Oppenheima i B. Wiglliewa. Wie­
czorem na stadionie pod Krokwią
odbędzie się ognisko oraz wystę­
py zespołu regionalnego imienia
Bartusia Obrochty.

Do Zakopanego zjechali wczo­
raj działacze Polskiego To­
warzystwa Turystyczno-Krajo­
znawczego, którzy wezmą dziś u-

dział w uroczystym plenum Za­
rządu Głównego.

Dziś oddany zostanie do użyt­
ku nowo wybudowany ośrodek

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DRODZY TOWARZYSZE
I OBYWATELE!

X Zjazd Pisarzy Ziem Za­
chodnich i Północnych mógłby
stanowić okazję do snucia roz­
ważań o charakterze jubileu­
szowym. Możliwe, że i ten

wątek zostanie podjęty przez
uczestników dzisiejszego spot­
kania. Ze swej strony chciał-
bym jedynie podkreślić,'że w

minionym dziesięcioleciu wa­
sze zjazdy i spotkania ode­
grały istotną rolę zarówno w

dziedzinie kultury, jak i poli­
tyki. Wasza działalność pozo­
stawiła trwały ślad w Gdań­
sku i Wrocławiu, w Opolu i
Olsztynie, wszędzie tam do­
kąd docieraliście jako pisarze,
jako twórcy i działacze kul­
tury. Zarówno w tematyce
waszych zjazdów, jak i w wa­
szej osobistej twórczości po­
dejmowane były węzłowe
sprawy życia i rozwoju pol­
skich ziem zachodnich i pół­
nocnych.

Powrót naszego narodu na

te ziemie, ich zasiedlenie, od­
budowa z potwornych znisz­
czeń, pełna integracja i szyb­
ki wszechstronny rozwój —

są nierozerwalnie związane z

budownictwem socjalizmu w

Polsce, z sojuszem i przyjaź­
nią ze Związkiem Radziec­
kim. To są elementarne praw­
dy, które w świadomości na­
rodu winna utrwalać również
i literatura. Jest to tym bar­
dziej niezbędne, że żyjemy w

określonym świecie, w burz­
liwych czasach przełomu spo­
łecznego w dziejach ludzko­
ści, w czasach wielkiej nadziei
i wielkich niebezpieczeństw.
Nowa epoka wymaga od każ­
dego, kto pragnie służyć spra- greckiej,
wie postępu społecznego, wiel­
kiego hartu ducha, ideowości
i mądrości politycznej.

W ciągu ostatnich lat sytua­
cja międzynarodowa uległa
poważnemu i niepokojącemu
skomplikowaniu. Rozpętana
przez imperializm amerykań-

22 bm. stały przedstawiciel Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu Południowego w Pol­
sce Tran Van Tu złożył wizytę kierownictwu

Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju.
Tran Van Tu wręczył program polityczny Na­

rodowego Frontu Wyzwolenia Wietnamu Połud­
niowego, uchwalony na nadzwyczajnym zjeż-
rlzie Frontu. Wyrazi) też w imieniu Komitetu

. Z udziałem 170 delegatów rozpoczął wczoraj w Szcze-
cinie obrady X, jubileuszo wy Zjazd Pisarzy Ziem Za­
chodnich1 i Północnych. Na zjażd przybyli: członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR — Zenon Kliszko,
kierownik Wydziału Kultury KC — Wincenty Kraśko,
minister kultury i sztuki — Lucjan Motyka, przedstawi­
ciele ZG ZLP, Prezydium Rady Naczelnej TRZZ, zapro­
szeni goście — pisarze ze Związku Radzieckiego, Cze­
chosłowacji I NRD.

W pierwszym dniu zjazdu przemówienie wygłosił Ze­
non Kliszko (tekst przemówienia zamieszczamy obok).
Delegaci wysłuchali referatów: Zdzisława Hierowskiego
nt. środowiska ziem zachodnich i północnych w życiu
literackim kraju, Wilhelma Szewczyka — II wojna świa­
towa w literaturze NRF i NRD oraz Stanisława Telegi —

poświęcony problematyce polskiej prozy marynistycznej.
Nad referatami wywiązała się dyskusja, w której za­

brał również głos Zenon Kliszko.

ski brutalna, prowadzona w dalszą metę skazane na fiasko
sposób barbarzyński agresja
przeciwko narodowi wietnam­
skiemu wywołała niebezpiecz­
ną falę napięcia i zatruła sto­
sunki międzynarodowe. Agre­
sja ta spotkała się z powsze­
chnym potępieniem — 1 jak
wiemy — wywołuje głęboki
protest wśród ludzi kultury
na całym świecie.

Na fali napięcia wywołane­
go amerykańską wojną w

Wietnamie doszło w czerwcu

br. do nowego brutalnego po­
gwałcenia norm współżycia
narodów — do agresji Izraela
przeciwko narodom arabskim.
Jeszcze wcześniej, bo w kwiet­
niu br. siły skrajnej reakcji
dokonały mllitarno-faszysto-
wskiego zamachu stanu w

Grecji. Obecnie w Grecji trwa

prowadzony na wielką skalę
terror policyjny, wśród jego
ofiar znajdują się czołowi
twórcy współczesnej kultury

próby zahamowania natural­
nego postępowego procesu
rozwoju narodów i sytuacji na

święcie. Podkreśliliśmy to na

VIII Plenum Komitetu Cen-

tralnego naszej Partii, wska­
zując jednocześnie na rzeczy­
wiste cele ideologicznej dy­
wersji imperializmu, towarzy­
szącej jego wzmożonej agre­
sywności.

Imperializm i reakcja nie są
w stanie zmienić układu sil
na świecie, zahamować rozwo­
ju systemu socjalistycznego,
wskrzesić kolonializmu, na­
rzucić narodom swojej domi­
nacji. Wzmożona agresywność
imperializmu musi jednak bu­
dzić niepokój o losy świata, o

przyszłość ludzkości, o jej cy­
wilizację i kulturę. Agresy­
wna polityka Stanów Zjedno­
czonych doprowadziła w os­
tatnich latach do wzniecenia
pożaru wojennego w paru re­
jonach świata i jej kontynua­
cja zagraża pokojowi na ca­
łym świecie. Kto raz wejdzie
na drogę rozboju na ogół nie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

42 Sześciodniówka
FIM zakończona

Największe zawody moto­
cyklowe na świecie — Sześ­
ciodniówka — odbyły się w

Zakopanem. Do 42 Sześcio-
dniówki wystartowało 333
zawodników, ukończyło tę
wielką imprezę — 202.

Uczestnicy zakopiańskiej
Sześciodniów’ki musieli wy­
kazać wielki liart, a ich ma­
szyny — wytrzymałość 1 do­
skonałość techniczną.

Początkowo o „Nagrodę
Światową” walczyły trzy ze­
społy — Austrii, Czechosło­
wacji i NRD. W końcowej
fazie zawodów tylko druży­
na NRD potrafiła zakończyć
Sześciodniówkę bez głów­
nych punktów karnych.

Sprawozdanie z ostatniego
dnia Sześciodniówki
szczamy na drugiej

Na zdjęciu poniżej:
sie Sześciodniówki.

Foto: CAF — Olszewski

zamie-
stronie.

na tra-

Akty agresji przeciwko in­
nym narodom i szukanie o-

parcia w skrajnie reakcyjnych
i częstokroć do cna skorrum-
powanyćh juntach wojsko-4
wych świadczą nie o sile, lecz
o politycznej słabości imperia­
lizmu. Są to desperackie i na

M

Centralnego NFWWP podziękowanie za dotych­
czasową pomoc narodu polskiego dla narodu

wietnamskiego. Przewodniczący OKP prof. Kul ­
czyński i inni członkowie kierownictwa OKP

dali wyraz gorącej solidarności polskiego ruchu

pokoju z bohaterskim narodem wietnamskim.

Na zdjęciu: Tran Van Tu wręcza program po­
lityczny Narodowego Frontu Wyzwolenia Wiet­
namu Południowego Stanisławowi Kulczyński,
mu.

Partyjno-rządowa delegacja NRD

przybyła do Polski
WARSZAWA (PAP)

22 bm. przybyła do Warszawy partyjno-rządo-
wa delegacja Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Delegacji przewodniczy członek Biura

Politycznego KC SEI>, sekretarz KC — Gerhard

Grueneberg.
W godzinach popołudniowych w gmachu Urzę­

du Rady Ministrów rozpoczęły się rozmowy, w

których ze str-ony polskiej buirą udział: E. Szvr.

M. Jagielski i J. Tejclima.

Rozmowa A. Kosygina
z wicepremierem rządu DRW

MOSKWA (PAP)
Premier A. Kosygin przyjął w piątek na Kre­

mla wicepremiera DRW Le Thanh Nghi, który

przewodniczy przybyłej do ZSRR delegacji go­
spodarczej.

W czasie spotkania została omówiona sprawa
dalszego rozwoju stosunków radziecko-wiet-
namskich oraz dalszego udzielania DRW pomo­
cy w związku ze wzmożeniem agresywnych
działań wojennych Stanów Zjednoczonvrh

Ostatnie dożynki
(lnf. wł.) W całym naszym województw^

przez kilka tygodni organizowane były trady­
cyjne dożynki i wystawy rolnicze.

W najbliższą niedzielę odbędą się ostatnie w

tym roku dożynki 1 wystawy rolnicze. Zostaną
one zorganizowane w miejscowościach: Nowa

Góra, Chełmek (Chrzanowskie), Tokarnia, Sko­
mielna (Myślenickie), Pieniążkowice (Nowotar­
skie), Przyborów (Żywieckie)
toku (Nowosądeckie), (cm)

i w Czarnym 7’.

Kiesinger przyjął Wehnera

BONN tPAIO

Kanclerz zachodnioniemiecki Kiesinger P'z-

Jął w piątek przed południem bońskiego mini
stra do spraw ogólnoniemieckich, Wehnera, •<

którym omówił sprawę odpowiedzi na list i pro­
pozycje premiera NRD, Willi Stopha.

Powiat Kraków zameldował
o wykonaniu kontraktacji

(lnf. wł.) Jeszcze Jeden pomyślny meldunek
frontu kontraktacji zbóż. Wczoraj trzeci ko-z

_ ___ _ __

lejny powiat (po Oświęcimiu 1 Tarnowie), za

meldował o przekroczeniu kontraktacji zbóż a

przyszłorocznych zbiorów. Jest nim powiat kra­
kowski, który wykonał swoje plany w 101 proc.

Najlepiej ze swoich obowiązków wywiązały
się gromadzkie rady narodowe: Mogilany (120,s
proc.), Zabierzów (118), Dąbrowa Szlachecka

(116), Skawina (116), Modlnica (113) i Czerni­
chów, który wykonał 110 proc, planowanej kon­
traktacji zboża z przyszłorocznych zbiorów.

(cm)

Przed szkoleniem rolniczym
(lnf. wł.) Wczoraj w sali Wojewódzkiego
wiązku Kółek Rolniczych w Krakowie odby-

a się narada, w której udział wzięli pracow­
nicy odpowiedzialni za szkolenie rolnicze z po­
wiatowych rad i PZKR.

Według planów opracowanych przez Wydział
Rolnictwa WRN, w br. powinno być zorganizo-
wanych 267 ośrodków szkolenia dla 8 tys. ucze­
stników. Obecnie nauka trwać będzie dwa lata,
a uczestnik wykładów zdobędzie miano czelad-
nika-rolnika. (cm)

Wspólny skok

spadochronowy
min. Poswicka

i gen. Rozłubirskiego
(INF. WŁ.). Jak wiadomo, na

zaproszenie ministra obrony
narodowej Belgii, Charlesa Po­
swicka przebywał w bm.
z oficjalną wizytą w Bel­
gii minister obrony narodo­
wej, marszałek Polski, Ma­
rian Spyohalski. W skład pol­
skiej delegacji wchodził także
dowódca 6 Pomorskiej Dywizji
Powietrzno-Desantowej gen.
bryg. Edwin Rozłubirski, który
podzielił się wczoraj na konfe­
rencji prasowej swoimi wraże­
niami z Belgii.

Polska delegacja spotkała się
w Belgii z bardzo serdecznym
1 gościnnym przyjęciem. Przypo­
minano, że dzięki naszemu pow­
staniu w roku 1830, które od­
wróciło uwagę ówczesnych mo­
carstw — Belgia odzyskała nie­
podległość. Także w wyzwala­
niu Belgii spod okupacji hitle­
rowskiej brali udział polscy
żołnierze I dywizji pancernej.

Podczas zwiedzania ośrodki
szkolenia belgijskich spadochro­
niarzy zorganizowano dla pol­
skich gości pokazy skoków.
Skakał również gen. E. Rozłu­
birski, w towarzystwie ministra
Poswicka. Obaj skoczkowie ska­
kali ze śmigłowca z wysokości
2 tys. metrów przy bardzo tru­
dnych warunkach atmosferycz­
nych (siła wiatru nad ziemią
dochodziła dó 9 m/sek.). . (ans)

„Motozbyt"
rozbudowuje
bazę motoryzacyjną
(lnf. włj Dynamiczny rozwój

motoryzacji pociąga za sobą ko­
nieczność dalszego rozwoju za­
plecza handlowo-usługowego. Po­
tentatem w tej branży Jest przed­
siębiorstwo „Motozbyt", którego
plany rozwojowe na najbliższe
lata przedstawiono na wczoraj­
szej konferencji prasowej.

Program „Motozbytu" zakłada,
Intensywną rozbudowę bazy mo­
toryzacyjnej. Wczoraj przekaza­
no do użytku wielki pawilon han­
dlowo-usługowy w Oświęcimiu.
Dalsze tego typu obiekty wy­
budowane zostaną w Tarno­
wie (zakończenie prac pod ko­
niec r. 1968), 2ywc.u (rok 1969),
nieco mniejsze pawilony otrzy­
mają: Bochnia, Miechów, Chrza­
nów, Olkusz, Wadowice.

Obok rozbudowy sieci handlo­
wo-usługowej na terenie woje­
wództwa krakowskiego — naj­
ważniejszym zadaniem przedsię­
biorstwa na najbliższe lata jest
wybudowanie wreszcie bazy mo­
toryzacyjnej z prawdziwego zda­
rzenia w mieście Krakowie. Obe­
cnie uzyskano Już odpowiednią
lokalizację, a w opracowaniu
znajduje się wstępny projekt
techniczny, (ans)
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15.40 Program dnia. 15.45 Poli­
technika TV: Geometria wykreśl-
na „Niezmiennik1 rzutowania;
równoległego, ukośnokątnego 1

prostokątnego”. 16.25 Politechni­
ka TV; Chemia „Budowa atomu

1 wiązania między atomami w

cząsteczkach”. 16.33 Wiadomości.
17.00 Dla dzieci: „Bolek 1 Lolek na

wakacjach" — film. 17.10 Dla mło­
dych widzów: „Pod siatką" ode.
III (z Katowic). 17 30 „Tramp".
17.50 Film z serii: „Za siedmioma

górami”. 18.15 TV Magazyn Postę­
pu Technicznego. 18.45 Kino Krót­
kich Filmów. 19.20 DOBRANOC.
19.30 Dziennik. 20.05 Międzynarodo­
wa wystawa odzieży — Moskwa.
1987. Rep. Filmowy. 20.25 Teatr Te­
lewizji: Michale de Chelderode —

„Klub kłamców". 21.25 X Zjazd
Pisarzy Ziem Północnych i Za­
chodnich — reportaż filmowy.
21.55Kron1ka(zKrakowa).22.10
Dziennik. 22.25 Program na jutro.
22.30 Politechnika TV: Geometria

(powtórzenie). 23.00 Politechnika
TV: Chemia (powtórzenie).

WTOREK
7.50 „Ucieczka" z cyklu: „Dr.

Schl6ter” cz. II — film prod. NRD.
10.00 Dla szkół: dla klas I „Na
ulicy”. 10.15—11.00 — przerwa. 11.00
Dla szkół: dla klas IV „Pogoda na

jutro". 11.20 — 11 .55 — przerwa.
11.55 Dla szkół: Język polski Sta­
nisław Wyspiański „WESELE".
12.30 Przysposobienie Rolnicze.
13.05 — 15.05 — przerwa. 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 „Przysposobienie
Rolnicze". 15.45 Politechnika TV:

Matematyka „Zastosowanie całek
w fizyce" cz. II. 18.25 Politechni­
ka TV: Matematyka „Całka krzy­
woliniowa niesklerowana”. 16.55
Wiadomości. 17 .00 Dla młodych wi­
dzów: „Zrób to sam”. 17.15 Dla

młodych widzów: „Co dawniej Ja­
dano” z cyklu: „Klub pod Smo­
kiem” (z Krakowa). 17.45 Tele-
kram. 17.55 „Wiem wszystko" —

teleturniej. 18.25 „Gorąca linia" (z
Katowic 1 Poznania). 19.05 Kwad­
rans o sztuce (z Krakowa). 19.20
DOBRANOC. 19.30 Dziennik, 20.00

„Ucieczka” — film z cyklu: „Dr
Sehldter”. 21 .50 Z cylklu: „Profile
kultury” film pt. „Konin”. 22.25
Dziennik. 22 .40 Program na jutro.
22.45 Politechnika TV: Matematy­
ka (powtórzenie). 23.15 Politechni­
ka TV: Matematyka (powtórzenie).

Środa
9.30 „Szkolna miłość” film fab.

prod. czech. 10.55 Dla szkół: Wy­
chowanie obywatelskie dla klas
VIII „Z wizytą w Sejmie PRL"

11.25 — 11 .55 — przerwa. 11.55 Dla
szkół: Fizyka dla klas VIII „Zja­
wiska świetlne”. 12.25 — 15.40 —

przerwa. 15.40 Program dnia. 15.45
Politechnika TV: Matematyka
„Wyznaczniki” cz. I . 16.25 Politech­
nika TV: Matematyka „Wyznacz­
niki” cz. II . 16.55 Wiadomości.
17.00 „Figle Plmpusla” film. prod.
ang. 17.10 PKF, 17.20 „Nie tylko
dla pań”. 17.45 Wszechnica TV:

„Jan Leon Hipolit Kozietulski”.
18.15 Z cyklu: „Arcydzieła muzy­
ki” prezentuje L. Bernstein. 18.45

„Pod znakiem jakości”. 19.20 DO­
BRANOC. 19.30 Dziennik. 20.05
Kronika (z Krakowa). 20.20 Stu­
dio 63: „Haftowane osty", opo­
wieść Yasuskl Inoue. 21 .10 „Świa­
towid”. 21.40 „Dr Koon" — film

tel. prod. USA. 22 .30 Dziennik. 22.45

Progr. na jutro. 22.50 Politechnika
TV: Matematyka (powtórzenie).
23.20 Politechnika TV: Matematy­
ka (powtórzenie).

CZWARTEK
9.55 Dla szkól: Historia dla kl.

VIII „Pierwsza wojna światowa”,
10.25 — 11.55 przerwa. 11 .55 Dla
szkół: Język polski dla kl. VII

„Jan Kochanowski”. 12 .25 — 15.40
— przerwa. 15.40 Program dnia.
15.45 Politechnika TV: Fizyka
„Zjawiska indukcji elektromag­
netycznej". 16.25 Politechnika TV:

Fizyka „zjawiska Indukcji wła­
snej 1 wzajemnej". 16.55 Wiado­
mości. 17 .00 Dla dzieci: Kino

„PTYŚ". 17.15 Dla młodych wi­
dzów: „Fizyka na piątkę”. 17.43

„Wakacyjne przygody" — film

prod. radzieckiej. 18.40 „Czwarta
zmiana”. 19.20 DOBRANOC. 19.30

Dziennik, 20.05 „Gradus ad parua-
ssum” (z Krakowa). 20.20 Teatr
KOBRA „Doktór Morelle" widowi­
sko sensacyjno-krymlnalne Erne­
sta Dudleya 1 Artura Watkyna.
Po teatrze ok. 21 .20 „Refleksje”.
21.50 Dziennik. 22 .05 Program na

jutro. 22 .10 Politechnika TV: Fi­
zyka (powtórzenie). 22.40 Politech­
nika TV: Fizyka (powtórzenie).

PIĄTEK
9.55 Dla szkół: Wychowanie oby­

watelskie dla kl. licealnych. Ma­
gazyn — „Panorama”. 10.25 „Alba
Regla" — film fab. prod. węg.
12.00 — 15.25 — przerwa. 15.25

Program dnia. 15.30 Interw. Mi­
strzostwa Eyropy w koszykówce.
Mecz POLSKA — HISZPANIA

sprawozdanie z Helsinek. 17.00
Wiadomości. 17 .05 Dla dzieci:

„Miś z okienka”. 17.20 „Vratlsla-
vla cantans” po raz drugi — mon­
taż filmowy. 17.40 „Sąd ostatecz­
ny" — film tel. prod. polskiej —

reż. Ignacy Wanlewlcz. 18.10

Wszechnica TV: — program z cy­
klu: „Za kierownicą". 18.40 „Ka­
rykatury Stanisława Mrowińskie­
go”. 19.05 Kronika (z Krako­
wa). 19.20 DOBRANOC. 19.30
Dziennik. 20.05 Teatr Telewizji:
„Ziemia obiecana” widowisko TV

wg powieści Władysława Reymon­
ta. Po teatrze ok. 21.35 „10 minut

recenzji” przed kamerą Wł. Ma­
ciąg (z Krakowa). 21.45 Magazyn
Medyczny. 22.15 Dziennik. 22.30

Program na jutro. 22 .35 Politech­
nika TV: Matematyka „Macierz".
23.05 Politechnika TV: Matematy­
ka „Układy równości liniowych"
cz. I.

SOBOTA
9.55 Dla szkól: Geogsafla dla

kl. VII „Strefy kllmatyczno-ro-
śllnne Europy”. 10.25 „Czarny ry­
nek w Paryżu” — film fab. prod.
franc. 11 .45—14.00 — przerwa. 14.00

Interw. „Tutaj wykuwa się talen­
ty” program z Moskwy. 14 .50—15.55
— przerwa. 15.55 Program dnia.
16.00 TV Kurs Rolniczy. 18.35 Pro­
gram Tygodnia. 16.55 Wiadomości.
17.00 Dla młodych widzów: „Kon­
kurs pięciu milionów". 18.00

„Kontrowersje” (z Krakowa).
18.30 „Tele-Echo”. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.10 „Ojciec”
— film tel. prod. polskiej. 20.40

Dlvertlmento op. 6 „Figle skle­
rozy”. Tekst i reż. Jeremi Przy­
bora. 21 .30 Dziennik. 21.45 Wiado­
mości sportowe. 21.55 „Czarny ry­
nek w Paryżu” — film. 23.15. Pro­
gram na jutro.

Przemówienie Zenona Kliszki
(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)

ichodzi z niej dopóki nie zo­
stanie do tego zmuszony, lub
nie napotka na skuteczniejszą
przeszkodę.

W C2ym tkwią szanse i

gwarancje uchronienia pokoju
na świecie? Fundamentalne
znaczenie ma tu nie sama do­
bra wola i pragnienia naro­
dów — chociaż jest to bardzo
istotny, subiektywny czynnik
— lecz układ konkretnych sił.
Przekonaliśmy się o tym na

własnych doświadczeniach na­
szego narodu.

Pomni nauk historii, chlu­
biąc się osiągnięciami naszego
pokolenia, musimy realistycz­
nie i z pełnym poczuciem od­
powiedzialności myśleć o przy­
szłości. Musimy myśleć o tym,
jaką będzie Polska i jaką bę­
dzie Europa nie tylko w naj­
bliższych latach, ale również
za lat dziesięć, dwadzieścia
czy więcej, kiedy pamięć o

niedawnej przeszłości będzie
już tylko pamięcią historycz­
ną, przekazem minionych po­
koleń. Odpowiadamy za tę
przyszłość i w takiej perspek­
tywie rozpatrywać winniśmy
nasze dzisiejsze zadania zaró­
wno w polityce wewnętrznej,
w budowie gospodarki, jak i
na arenie międzynarodowej.

Polska nie jest mocarstwem
i nie ma tego rodzaju ambicji.
Jesteśmy jednak narodem,
który od tysiąca lat wnosi is­
totny wkład w historyczny
rozwój Europy i obecnie od­
grywa w niej większą rolę niż
w przeszłości. Naszą amoicją
i celem jest zapewnienie do­
brobytu i trwałego bezpie­
czeństwa narodowi polskiemu
i przyczynienie się w jak naj­
większej mierze do budowy
pokojowej Europy, do powo­
dzenia sprawy socjalizmu,
wolności narodów i pokoju na

świecie.

Podstawowym zadaniem
naszej polityki zagranicznej,
wszystkich naszych działań na

arenie międzynarodowej było,
jest i pozostanie umacnianie
takiego układu sił w Europie
i świecie, który sprzyja po­
stępowi i pokojowi. Decydu­
jące znaczenie przywiązywa­
liśmy zawsze do pogłębia­
nia przyjaźni i współpracy, do
umacniania sojuszu krajów
socjalistycznych. Siła i rozwój
światowego systemu socjalis­
tycznego stanowi podstawową
gwarancję bezpieczeństwa
każdego kraju socjalistyczne­
go i najważniejszą przesłan­
kę uchronienia ludzkości
przed trzecią wojną świato­
wą. Dlatego konsekwentny
rozwój współpracy i sojusz ze

Związkiem Radzieckim stano­
wią kamień węgielny naszej
polityki zagranicznej. Umac­
niamy nasz sojusz z Czecho­
słowacją i Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną i z in­
nymi państwami socjalistycz­
nymi. Budowaniu i utrwale­
niu jedności państw socjalis­
tycznych i ich siły służą wszy­
stkie poczynania Polski w U-
kładzie Warszawskim iw Ra­
dzie Wzajemnej Pomocy Gos­
podarczej.

Dlatego również wraz z in­
nymi bratnimi krajami i par­
tiami podejmujemy wysiłki,
aby przezwyciężyć rozłam w

obozie socjalistycznym i mię­
dzynarodowym ruchu komu­
nistycznym. Jedność sił socja­
listycznych, całego frontu an-

tyimperialistycznego ma ol­
brzymie znaczenie w walce o

socjalizm, wolność narodów i
pokój. Wszelkie działania pod­
ważające tę jedność, zwłasz­
cza woDec wspólnych wrogów
— imperializmu amerykań­
skiego i imperializmu zachod-
nioniemiecklego — mogą przy­
nieść i istotnie przynoszą je­
dynie szkody naszej wspólnej
sprawie, a w konsekwencji
również tym, którzy jedność
tę osłabiają.

Polska Ludowa wypowiada
się zdecydowanie — i daje
temu wyraz z swej działalno­
ści na arenie międzynarodo­
wej — za pokojowym współ­
istnieniem państw o różnych
ustrojach społecznych, polity­
cznych 1 ekonomicznych. U-

ważamy, że właśnie w Euro­
pie istnieje szczególnie naglą­
ca potrzeba, a zarazem obiek­
tywna możliwość zbudowania

systemu bezpieczeństwa ogól­
noeuropejskiego, który mógł­
by doprowadzić do likwidacji
przeciwstawnych sobie blo­
ków wojskowych. Oczywiście,
droga do tego celu będzie je­
szcze długa i ciężka, wyma­
gać będzie stopniowego prze­
zwyciężenia skutków zimnej
wojny, ale jego osiągnięcie le­
ży w żywotnych interesach
wszystkich państw naszego
kontynentu.

W przyszłość patrzymy z uf­
nością, wynikającą z realiów

europejskich i światowych,
przede wszystkim zaś 2 rosną­
cej siły systemu socjalistycz­
nego. Do realiów europejskich
można zaliczyć wyniki nie­
dawnej wizyty prezydenta de
Gaulle’a w Polsce. Uważamy,
że są one korzystne i dla Pol­
ski, I dla Francji, i dla poko­
ju w Europie. Wizyta zwięk­
szyła międzynarodowy auto­
rytet i Polski, i Francji, wpły­
nie na zacieśnienie współ­
pracy między naszymi kraja­
mi. Nasz naród wysoko ceni
konsekwentne, jednoznaczne
stanowisko prezydenta de
Gaulle’a w sprawie nienaru­
szalności naszej granicy za­
chodniej, które dobitnie po­
twierdził w swoich wystąpie­
niach podczas wizyty w Pol­
sce.

Niezwykle doniosłe znacze­
nie polityczne miała niemal
dwugodzinna rozmowa prezy­
denta de Gaulle’a i I sekreta­
rza KC naszej partii tow. Go­
mułki, która dotyczyła funda­
mentalnych spraw polityki
międzynarodowej i przebie­
gała w duchu całkowitej
szczerości, wzajemnego sza­
cunku i zrozumienia.

Będziemy też dążyć do
zwiększenia wymiany handlo­
wej polsko-francuskiej, do
umocnienia gospodarczej ba­
zy stosunków polsko-francu­
skich, na której może rozwi­
jać się trwała współpraca po­
lityczna. Zwiększać też bę­
dziemy systematycznie wy­
mianę naukową i kulturalną.

Jedynym państwem, które
na naszym kontynencie od­
mawia uznania zasad pokojo­
wego współistnienia jest Nie­
miecka Republika Federalna.
Udzielając pełnego poparcia
awanturniczemu kursowi Sta­
nów Zjednoczonych, Bonn
sam kurczowo trzyma się

starej polityki, nakreślonej
jeszcze przez Adenauera i Er­
harda. Widzieliśmy ostatnio,
jaki wybuch wściekłości wy­
wołał w Bonn przebieg wizy­
ty prezydenta de Gaulle’a w

Polsce, zwłaszcza dobitne po­
twierdzenie przez niego sta­
nowiska Francji w sprawie
granicy na Odrze i Nysie, pol­
skości ziem zachodnich i pół­
nocnych. Zapomniano o wszy­
stkich „gestach odprężenia”,
odpadł kamuflaż tzw. „nowej
polityki wschodniej”. I w ca­
łej swej nagości ujawnił się
zaciekły rewizjonizm, stano­
wiący istotną treść stanowi­
ska rządu zachodnioniemiec-
kiego.

Patrzymy na to czujnie, lecz
spokojnie. Do bezpowrotnej
przeszłości należą już czasy,
gdy militaryzm i imperializm
niemiecki mógł sięgać po do­
minację w Europie, co w osta­
tecznym rachunku ściągnęło
na Niemcy klęski w dwu woj­
nach światowych. Dziś na

straży bezpieczeństwa Europy
stoi przymierze państw socja­
listycznych, zdecydowanych
nie pozwolić na przekreślenie
wyników zwycięstwa nad hi­
tleryzmem, okupionego krwią
milionów. Dziś imperialiści i

odwetowcy dysponują tylko
częścią sił i zasobów niemiec­
kich, gdyż część narodu nie­
mieckiego w NRD, pod prze­
wodem partii klasy robotni­
czej, weszła na drogę pokojo­
wego, socjalistycznego roz­
woju.

Rewizjonistyczna wrzawa

trwająca w NRF nie prze­
szkodziła nam w umacnianiu
obecności Polski na jej całko­
wicie już zintegrowanych z

resztą kraju ziemiach północ­
nych i zachodnich. Zdążyły
tu już urodzić się i wyrosnąć
całe nowe pokolenia Polski
Ludowej. Szczecin, który go­
ści nas dziś, ma już połowę
ludności urodzonej w tym
mieście, stał się największym
portem nad Bałtykiem. Upor­
czywe trzymanie się przez
Bonn rewizjonistycznego kur­
su powoduje rosnącą izolację
polityczną Niemiec zachod­
nich w Europie, ponieważ po­
lityka ta jest sprzeczna nie
tylko z interesami Polski, ale
również z żywotnymi intere­
sami wszystkich narodów i

państw naszego kontynentu.
NRF-owska polityka igno­

rowania realnych faktów po­
litycznych i pretendowania
do reprezentacji całych Nie­
miec jest pozbawiona wszel­
kich szans i perspektyw.
Wbrew tej polityce, Niemiec­
ka Republika Demokratyczna
rośnie w siłę i umacnia swój
autorytet na arenie między­
narodowej. To właśnie NRD,
a nie NRF reprezentuje rze­
czywiste interesy niemieckich
ludzi pracy, większości naro­
du niemieckiego. NRD wyty­
cza przyszłą drogę rozwoju
Niemiec. Uważamy, żc w od­
powiedzi premiera Stopha na

list kanclerza Kiesingera za­
warty jest właściwy kierunek
procesu normalizacji stosun­
ków między NRD i NRF oraz

kierunek pokojowego rozwią­
zania narodowego problemu
Niemiec.

DRODZY TOWARZYSZE
I PRZYJACIELE!

Podstawowym elementem
pozycji i bezpieczeństwa każ­
dego kraju jest jego rozwój
wewnętrzny. W rezultacie
wejścia na drogę socjalizmu
Polska znalazła się w kręgu
realizacji idei Wielkiej Socja­
listycznej Rewolucji Paździer­
nikowej, której pięćdziesięcio­
lecie obchodzimy w tym roku.
Przez te pół wieku socjalizm
przekształcił zacofaną Rosję
carską w potężne mocarstwo

socjalistyczne, przyniósł roz­
wiązanie narodowych i społe­
cznych problemów w kilkuna­
stu krajach świata, wywarł
olbrzymi wpływ na rozwój
ruchu narodowo-wyzwoleń­
czego 1 stworzył nowe warun­
ki dla walki przeciwko woj­
nie.

Nasz naród zawdzięcza
Rewolucji Październikowej
szczególnie dużo. Miała ona

wielkie znaczenie dla odzy­
skania przez Polskę niepod­
ległości. 49 łat temu stworzo­
ne przez nią państwo — Zwią­
zek Radziecki — odegrało de­
cydującą rolę w wyzwoleniu
naszego kraju spod okupacji
hitlerowskiej. Idee Paździer­
nika legły u podstaw socjali­
stycznej przebudowy Polski,
u podstaw pomyślnego roz­
wiązania jej problemów na­
rodowych 1 nowego ukształto­
wania jej stosunków z sąsia­
dami.

Przeszliśmy już szmat drogi
socjalistycznego budownic­
twa. Przyniosło ono kilkuna­
stokrotny wzrost potencjału
przemysłowego Polski, stwo­
rzyło warunki dla nowoczes­
nego rozwoju rolnictwa, za­
pewniło powszechny dostęp
do oświaty i kultury. Socja­
lizm przekształcił nasz kraj,
dał mu nową pozycję i siłę.

Ten szybki i wszechstronny
postęp nie byłby możliwy,
gdybyśmy w trudnej ideowej
walce i w wyniku głębokich
przeobrażeń społecznych nie
osiągnęli politycznej jedności
naszego narodu. Jedność na­
rodu jest bowiem równie
ważna dla realizacji jego dą-

żeń, jak potencjał gospodar­
czy i prawidłowa polityka za­
graniczna. Jej głównym spoi­
wem jest głęboki patriotyzm
narodu polskiego i rosnąca
socjalistyczna świadomość

społeczna. Nigdy w przeszło­
ści naród nasz nie był tak je­
dnomyślny we wszystkich
ważnych sprawach ojczyzny,
jak jednomyślny jest dzisiaj.
I dlatego nigdy w przeszłości
nie mógł uczynić dla niej tak
wiele w tak krótkim czasie.

Jedność narodu jest nie­
zwykle ważną przesłanką nie
tylko realizacji Jego obecnych
zadań, ale także pomyślnej
przyszłości. Dlatego musimy
jak źrenicy oka strzec tej je­
dności, stale ją umacniać.
Oznacza to, że powinni­
śmy stale pogłębiać patrioty­
czną, socjalistyczną świado­
mość społeczną. Oznacza to

także, że powinniśmy dema­
skować i odpierać wszelkie
próby ideologicznej dywersji
ze strony sił imperialistycz­
nych, wrogich najbardziej ży­
wotnym interesom naszego
narodu.

Żyjemy 1 działamy w świe­
cie podzielonym, wśród na­
pięć i wstrząsów wywoływa­
nych przez podejmowanie w

różnych rejonach próby za­
hamowania postępu narodów
i przywrócenia imperialisty­
cznej dominacji. Polska Ludo­
wa w imię najwyższych inte­
resów narodu polskiego, w

imię socjalizmu, wolności na­
rodów i pokoju współdziała z

innymi krajami socjalistycz­
nymi w walce o wspólną
sprawę. Jesteśmy przekonani,
że sprawa ta zwycięży, chociaż
dojście do zwycięstwa wyma­
gać będzie jeszcze wielu wy­
siłków, trudu i uporu. Myślę,
że zgodzicie się ze mną, iż

najwyższym powołaniem lite­
ratury i sztuki jest towarzy­
szenie swemu narodowi i

wszystkim siłom postępu wła­
śnie na tej drodze.

Przyjtnijcie, Towarzysze 1

Przyjaciele, najlepsze pozdro­
wienia dla waszego Zjazdu
od kierownictwa partii i r.zą-
du oraz najlepsze życzenia
owocnych obrad.

;<SPOR I to SPO RIX?
Red. R. Malinowski donosi dalekopisem

Zespół NRD zdobył
„Światowe Trofeum"
Wielkim sukcesem zespołu Niemieckiej Republiki Demokraa

tycznej zakończyła się Międzynarodowa Sześeiodniówka w Za-
kopanem. Zespół niemiecki jako jedyny spośród 9 drużyn prze­
jechał Sześciodniówkę bez punktów karnych 1 zdobył Światowa
Trofeum. Warto dodać, że jest to już piąte z kolei zwycięstwa
zespołu NRD w tej największej motorowej imprezie świata.

Na trasę szóstego ostatniego
etapu wystartowało 203 zawod­
ników. Na metę przybyło 202.
Odpadł tylko jeden zawodnik,
reprezentant NRF G. Meyer ja-
dący w zespole klubowym Her­
kules. Jedynym zawodnikiem,
który na trasie ostatniego eta­
pu otrzymał punkty karne był
Czechosłowak Lesek z zespołu
klubowego Jawa CZ.

W godzinach południowych ha
ulicach Zakopanego odbyła się
próba szybkości płaskiej. Za­
wodnicy muśieli pokonać 6 o-

krążeń, każde po 3,8 km. Moto­
cykliści startowali w siedmiu
grupach. Dużą przewagę nad
rywalami w tej próbie uzy­
skali: Szwed Larsson jadący na

Husąuarnie, reprezentant ŃRD
Salevsky na MZ, oraz Polak
Urbaniak również na MZ.
Punkty karne w wyścigu pła­
skim otrzymała drużyna Cze­
chosłowacji. Uczestnik zespołu
narodowego Valek przewrócił
się na piątym okrążeniu 1 „za­
robił” 10 pkt. karnych. W tej

I sytuacji na drugą pozycję w

klasyfikacji o Światowe Trofe­
um wysunęła się drużyna A-
ustrii. Polacy zajęli ostatnie 9
miejsce.

W konkurencji o Srebrną Wa­
zę Polacy zanotowali duży suk­
ces przejeżdżając trasę zako­
piańskiej Sześciodniówki bez
punktów karnych. Rywalizacja
w tej konkurencji była bardzo
silna i naszym zawodnikom

przypadło w udziale tylko |
miejsce.

Zakopiańska Sześciodnlówkg
potwierdziła, że Polski Związek
Motorowy oraz skupieni w jego
szeregach działacze dali dowód
wielkich zdolności technicznych
i organizacyjnych. Sześciodnlów-
ka jest bowiem jedną z najtrud­
niejszych imprez motorowych
jakie organizowane są na świe­
cie. Ze względu na dużą Ilość
startujących 1 na komplikacja}
które przy tym wynikają. Za to,
że impreza przeprowadzona zo­
stała niezwykle sprawnie i bwj
zakłóceń należą się duże słowa
uznania Polskiemu Związkowi
Motorowemu 1 wszystkim zaan­
gażowanym do pracy działa­
czom.

Końcowa klasyfikacja zespołów
„Trophy”:

1. NRD 0/2992,64, 1. Austria

200/2018,76, 3. CSRS 210/2014,27, «.

ZSRR 305/1730,85, 5. Szwecją
419/1833,43, 6. NRF 500/1898,20, 7.

Włochy 610/1518,01, 8. W . Bryta­
nia 1700/1082,14, 9. Polska 1744/975,51.

Końcowa klasyfikacja zespołów
„Srebrnej Wazy”:

1. CSRS „A” 0/1382,73, 2. NRD

„A" 0/1366,77, 3. NRF „B"
0/1355,53, 4. NRD „B” 0/1329,23, 5.
Polska „A" 0/1238,68, 6. ZSRR „B”
0/1235,15, 7. Szwecja „A" 2/1343,10,
8. ZSRR „A” 9/1247,38, 9. Holan­
dia „B” 11/1241,50, 10. Szwecja
„B” 205/1182,68.

R. MALINOWSKI

Bill
(d) O Z okazji dnia bułgar­

skiej armii ludowej min. obro­
ny narodowej marszałek Polski
Marian Spychalski przesłał na

ręce min. obrony narodowej
Bułgarskiej Republiki Ludowej
gen. armii Dobri Dżurowa de­
peszę z serdecznymi pozdro­
wieniami 1 życzeniami.

• Przebywający w Polsce
minister przemysłu 1 rybołów­
stwa Cejlonu D. P. R. Guna-
wardena przyjęty został przez
ministra handlu zagraniczne­
go W. Trąmpczyńskiego. Min.

Gunawardena odbył także roz­
mowę z ministrem przemysłu
ciężkiego J. Hrynkiewiczem.

© 22 bm. odbyło się posie­
dzenie Rady Głównej Przyja­
ciół Harcerstwa. Obradom

przewodniczył min. obrony
narodowej marszałek Polski
Marian Spychalski.

• W okresie 26—30 września

Odbędą się „Dni Moskwy” w

Warszawie, organizowane w

ramach obchodów 60 rocznicy

Rewolucji Październikowej. W

lipcu w Moskwie odbyły się
„Dni Warszawy”.

® W piątek do portu w

Sztokholmie przybyła z ofi­
cjalną rewizytą grupa polskich
Okrętów wojennych w skłą.
dzie: niszczyciel „Wicher” o-

raz okręty podwodne „Sokół”
i „Sęp”.

© W ZSRR wystrzelono w

piątek kolejnego sztucznego
satelitę Ziemi z serii „Kos­
mos”.

• Prezydent Włoch G. 8a-

ragat opuścił w czwartek wie­
czorem USA, udając się wraz z

towarzyszącymi mu osobami
do Australii.

• W Marsylii zostały otwar­
te 43 międzynarodowe targi,
w których uczestniczy również
Polska.

O Centralny Urząd Staty­
styczny NRD zakomunikował
w piątek, że na koniec llpca
1967 r. NRD liczyła 17.093 .921

obywateli.
© Strajk 160 tysięcy robotni­

ków zatrudnionych w zakła­
dach Forda w 25 stanach

USA, który rozpoczął się 7 bm.,
może potrwać do początku li­
stopada.

T
RZECIA dekada września
przyniosła podobnie, jak ćo
roku, inaugurację kolejnej se­
sji Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych. Pra­
wie cały dobiegający końca ty­

dzień przebiegał więc pod znakiem
obrad XXII już sesji ONZ, która zgod­
nie z zaleceniem Komitetu Ogólne­
go ma rozpatrzyć 88 spraw. Znaczenie
bieżącej sesji wynika jednakże nie z
ilości i różnorodności zagadnień, jakie
staną na forum Zgromadzenia Ogólne­
go, lecz wagi i nadziei, jaką w obliczu
groźnych konfliktów i kryzysów przy­
wiązuje świat do obecnych obrad ONZ.

XXII sesja Zgromadzenia Ogólnego
NZ rozpoczęła si? bowiem pod nacis­
kiem kryzysu bliskowschodniego i kon­
fliktu wietnamskiego, które są pro­
duktem i wynikiem tej samej imperia­
listycznej agresji. Mimo, że rozwinęły
się one w różnych częściach globu i to

różnych warunkach geopolitycznych,
imperializm sięgnął tak w jednym jak
i w drugim przypadku do brutalnych,
nie przebierających w środkach me­
tod gwałtu i agresji, by w ten sposób
narzucić niepodległym narodom swój
dyktat, a sobie zapewnić utrzymanie
wpływów w tych dwóch ważnych re­
jonach świata.

kim Wschodzie, gdzie codziennie mno­
żą się zbrojne prowokacje Izraela w

strefie Kanału Sueskiego i dolinie rz«
ki Jordan, pociągające za sobą duże
straty wśród arabskiej ludności cywil­
nej. Na zagarniętych natomiast obsza­
rach krajów arabskich, najeźdźcy izra­
elscy wzmagają krwawy terror, usiłu­
jąc zastraszyć ludność arabską. Świat
domaga się od ONZ położenia kresu
zbrodniom Izraela wobec krajów arab­
skich. Czy Zgromadzenie Ogólne zdo­
ła wywiązać się z honorem z tej nowej,
poważnej próby — oto pytanie, które
nie schodzi obecnie ze szpalt postępo­
wej prasy całego świata.

„Plan Tito"

Nową inicjatywą, mającą na celu po­
kojowe rozwiązanie kryzysu blisko­
wschodniego, która znajdzie z pewno­
ścią swe odbicie na forum Zgromadzę-

— przywrócenie stanu, jaki istniał w

rejonie Kanału Sueskiego przed 6 czer­
wca;

— z chwilą wcielenia w tycie wszys­
tkich powyższych posunięć, Rada Bez­
pieczeństwa wespół z bezpośrednio za­
interesowanymi stronami podejmle kro­
ki zmierzające do rozwiązania pozosta­
łych punktów spornych.

„Plan Tito" przewiduje więc poko­
jowe rozwiązanie kryzysu blisko­
wschodniego w oparciu o ONZ t

jej główny organ — Radę Bezpieczeń­
stwa. Najbliższe dni wykażą, czy
plan ten znajdzie dostateczne popar­
cie na forum Zgromadzenia Ogólne­
go NZ. Kraje arabskie, jak to wyni­
ka ż doniesień napływających z Kai­
ru, propozycje zawarte w „planie Ti­
to" popierają w pełni. Pewne sympto­
my wskazują na to, że będzie tu na

dal bruździł Izrael oraz jego główny
protektor — USA. Zapowiedź niechęt-

Kryzys bliskowschodni
Problem likwidacji skutków agresji

Izraela na kraje arabskie byt — jak
wiadomo — przedmiotem obrad nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, która w czerwcu br. obrado­
wała w Nowym Jorku. Jednakże na

skutek nie przebierających w środ­
kach nacisków USA wywieranych na

uzależnione od nich ekonomicznie i
politycznie państwa, delegacji amery­
kańskiej udało się storpedować pro­
jekty prawie wszystkich rezolucji
zmierzających do pozbawienia izrael­
skiego napastnika owoców agresji. W
rezultacie tych manewrów, w toku
wielotygodniowych obrad nadzwyczaj­
nej sesji, Zgromadzenie Ogólne zdoła­
ło uchwalić jedynie rezolucję w spra­
wie nieważności izraelskiej aneksji jor-
dańskiej części Jerozolimy.

Decyzją nadzwyczajnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ podjętą w ub.
poniedziałek, sprawa kryzysu blisko­
wschodniego została przekazana do
pilnego rozpatrzenia XXII
sesji ONZ.

Jak wynika z ostatnich doniesień
napływających z nowojorskiej siedziby
ONZ, Komitet Ogólny ONZ zalecił
Zgromadzeniu Ogólnemu rozpatrzenie
problemu kryzysu bliskowschodniego,
jako sprawy o pierwszorzęd­
ny m znaczeniu, a przy tym niezwy­
kle pilnej. Wymaga tego coraz bar­
dziej zaostrzająca się sytuacja na Blis­

Felieton

H obliczu nowej próby
nia Ogólnego NZ jest pięciopunktowy
„plan Tito”. Zawarte w tym planie
propozycje ujawnione w ostatnich
dniach przez oficjalną agencję jugo­
słowiańską Tanjug, były w ciągu os­
tatnich kilkunastu dni przedmiotem
rozmów politycznych, przeprowadzo­
nych przez przedstawicieli Jugosławii
w wielu stolicach świata. Wszędzie
„plan Tito” spotkał się z dużym po­
parciem.

Plan ten ma na celu polityczne
rozwiązanie kryzysu bliskowschodnie­
go i dlatego może się stać podstawa
pokojowego uregulowania sytuacji w

tym rejonie świata.
Pięciopunktowy „plan Tito" przewi­

duje:
— wycofanie pod nadzorem obserwa­

torów ONZ wszystkich wojsk z teryto­
riów okupowanych po 5 czerwca;

— zagwarantowanie przez Radę Bez­
pieczeństwa 1 cztery wielkie mocar­
stwa, bezpieczeństwa wszystkich krajów
rejonu oraz ich granic sprzed 5 czerw­
ca, aż do chwili uzgodnienia ostateczne­
go rozwiązania wszystkich problemów
spornych;

— zapewnienie swobody żeglugi dia

wszystkich statków na wodach cieśni­
ny Tiran, aż do momentu rozstrzygnię­
cia tej Sprawy przez Międzynarodowy
Trybunał Sprawiedliwości;

nego stosunku Stanów Zjednoczonych
do „planu Tito” można odnaleźć w

czwartkowym przemówieniu delegata
USA A. Goldberga, wygłoszonym w

pierwszym dniu debaty generalnej. W
przemówieniu tym, określonym przez
licznych komentatorów jako „szczyt
obłudy”, Goldberg w zakamuflowany
sposób polemizował z wieloma punkta­
mi planu prezydenta Jugosławii oraz

poparł bezprawne roszczenia Izraela.
Konieczność pilnego uregulowania

sytuacji na Bliskim Wschodzie nie u-

lega dziś wątpliwości. Do wypełnienia
tego zadania, nikt nie jest bardzie)
powołany niż ONZ. Wszystkie bowiem
zainteresowane strony — agresor i o-

fiary agresji —

są członkami ONZ. Tę
powszechnie znaną prawdę przypom­
niała poniedziałkowa uchwała nad­
zwyczajne) sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, która przytłaczającą więk­
szością głosów — 93 przy 3 wstrzymu­
jących się (wśród nich delegat Izraela)
— przekazała rozpatrzenie sytuacji na

Bliskim Wschodzie ONZ.
Swiol wierzy w to, że ONZ wypełni

wreszcie swe zadanie.

Problem wietnamski

Agresja amerykańska w Wietnamie,
podobnie jak kryzys bliskowschodni,

rzuca złowrogi cień na całość stosun­
ków międzynarodowych oraz przebieg
obrad Zgromadzenia Ogólnegg NZ.
Dlatego problem wietnamski znajdzie
odpowiednie odbicie w toku debaty
generalnej, która podobnie jak w ub.
roku, stanie się bez wątpienia po­
wszechnym potępieniem zbrodni ame­
rykańskich w Wietnamie. Zapowiada­
ją to zarówno pierwsze wystąpienia w

debacie generalnej, jak i ogłoszone w

przededniu otwarcia sesji sprawozda­
nie U Thanta.

Jednakże generalne rozwiązanie kon­
fliktu wietnamskiego nie leży w kom­
petencjach ONZ. Bazą prawną roz­
wiązania i stabilizacji sytuacji w re­
jonie dawnych Indochin, były i pozo­
staną Układy Genewskie z 1954 r., któ­
re zostały podpisane przez wszystkia
zainteresowane pośrednio czy bezpo­
średnio tym rejonem państwa. Tymcza­
sem nie wszystkie z tych państw za­
siadają obecnie w ONZ ł to jest chyba
dostatecznie wystarczający powód, dla
którego ONZ nie może być platformą
do negocjacji, a tym bardziej do po­
dejmowania decyzji w sprawie Wiet­
namu. Bez udziału przedstawicieli obu
części podzielonego Wietnamu oraz

ChRL, nie można prowadzić jakich­
kolwiek negocjacji w kwestii wietnam­
skiej. I dlatego wszelkie tźalbiercze
próby „umiędzynarodowienia” proble­
mu wietnamskiego, m. in. poprzez o-

ficjalne postawienie tego problemu na

forum ONZ, muszą się zakończyć fias­
kiem. Jeśli Amerykanie chcieliby rze­
czywiście położenia kresu wojnie w

Wietnamie, która — jak to stwierdza
w swym sprawozdaniu U Thant —

„przybiera przerażająco ogromne roz­
miary", to powinni — na co również
wskazuje w tym samym dokumencie
sekretarz generalny ONZ — zaprzes­
tać bombardowań DRW przez lotnic­
two amerykańskie. Tylko przerwanie
pirackich nalotów może doprowadzić
do rokowań, natomiast wszelkie inne
manewry taktyczne mogą jedynie je­
szcze bardziej pogłębić gniew i obu­
rzenie narodów wobec amerykańskich
interwentów.

Z problemów, które budzą najwięk­
sze nadzieje na szybkie ich sfinalizo­
wanie w trakcie XXII sesji ONZ na­
leży przede wszystkim zasygnalizować
sprawę układu o zakazie rozprzestrze­
niania broni atomowej. Nie ma na ra­
zie pewności, czy Zgromadzenie Ogól­
ne formalnie uchwali zaproponowany
wspólnie przez ZSRR i USA tekst
traktatu, czy też po prostu bez gloso­
wania zostanie on podpisany przez

państwa, które zechcą do niego przy­
stąpić, tak jak to było w przypadku
moskiewskiego układu o częściowym
zakazie doświadczeń nuklearnych.

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

Zwycięski finisz Czesława Polewiaka
IX etap Tour de Pologne z

Cieszyna do Nysy (180 km) roz­
strzygnął na swoją korzyść 23-
letni Czesław Polewiak (LZS
Pomorze), który osiągnął czas

4.25,58. Reprezentant w tegoro­
cznym Wyścigu Pokoju okazał
się najszybszy z 49-osobowej
grupy kolarzy, która przyjecha­
ła razem na stadion Stali w Ny­
sie. Polewiak wyprzedził o se­
kundę wszystkich pozostałych
rywali, z wyjątkiem Mariana
Kegela (CRZZ), który wywrócił
się w bramie wjazdowej.

Oto dalsza kolejność na me­
cie piątkowego etapu: 2. Kull-
bin (ZSRR) — 4.25,59, 3. St. Ga­
zda (Start I), 4. Szpak (Start I),
5. Hanusik (CRZZ I), 6. Matu-
siak (LZS Pomorze) — wszyscy
w tym samym czasie — 4.25,59.
IX etap wyścigu Dookoła Polski

miał niezbyt interesujący prze­
bieg. Jedyna ucieczkę obserwo­
waliśmy na 95 km trasy, kiedy
do przodu ruszyła para Kudra
(CRZZ I) i Gac (LZS Mazury).
Dwójka ta nie zdołała osiągnąć
większej przewagi nad peleto­

nemniż2min.ipo62kmsa­
motnej jazdy została dościgniętą
przez główną grupę, w której
kontratakiem dowodzili repre­
zentanci LZS Zieloni.

Rajd Przyjaźni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wypoczynku Krakowskiej Fabry­
ki Kabli. Zlokalizowany on jest
przy drodze wiodącej do Kuźnio.

W niedzielę odbędzie się zakoń­
czenie XII Rajdu Szlakami Leni­
na. Meta wszystkich tras znajdo­
wać się będzie w Poroninie. Tu

pod pomnikiem Włodzimierza

Iljicza Lenina odbędzie się wiel­
ka manifestacja oraz składanie

wieńców, natomiast w Zakopanem
w godzinach południowych defila­
da uczestników rajdu oraz jego
uroczyste zakończenie na stadio­
nie pod Krokwią. Występował tu

będzie znany w kraju 1 za gra­
nicą Zespół Pleśni 1 Tańca „Kra­
kowiacy”.

RYSZARD MALINOWSKI

lancesasmBnEnasBHaMMsaaaHi

O „Puchar Lajkonika"

Pomyślny start koszykarek Wisły
Szósty międzynarodowy tur­

niej koszykówki kobiet rozpoczął
się wczoraj od sukcesu zespołu
wicemistrza Polski Wisły. Kra­
kowianki pokonały drużynę mi­
strza NRD TSC Berlin 68:62

(35:36). Mecz nie stał na wysokim
poziomie. Walka była zacięta,
prowadzenie zmieniało się jak w

kalejdoskopie.
W 33 min. krakowianki uzyska­

ły przewagę 8 punktów 1 pro­
wadzenia nie oddały do końca

spotkania.
Punkty dla Wisły: Likszo 26,

Górka 13, Szostak 12, Rogowska
10, Wojtal 3, Czuwaj 2. Najwię­
cej dla TSC: Kuhn 18, Thleme
1 Krause po 12. Sędziowali pp.
Sllovski (Praga) 1 Malota (Kra­
ków).

W drugim spotkaniu Politech­
nika Kowno pokonała „Orbis”
Praga (CSRS) 70:57 (33:33). Tyl­
ko w pierwszej połowie gry
Czechosłowaczki dotrzymały
kroku zespołowi kowieńskiemu.
W końcowej fazie spotkania
drużyna radziecka uzyskała
przewagę wygrywając 13 punk­
tami.

Najwięcej punktów dla Poli­
techniki uzyskały: Prokofjewa
19, Zellonkaite 15, dla Orbisu —

Majerova 14, Stechrova 12. Sę­
dziowali pp. Wężyk i Nawrocki
(Kraków).

Program gier dzisiejsaycht
Politechnika — TSC (godz. 17);
Wisła — Orbis (godz. 18.30); nie­
dziela: TSC — Orbis (godz. 15);
Wisła — Politechnika (godz. 17),

Bokserskie
mistrzostwa okręgu

rozpoczęte
Wczoraj w hali Wawelu 76 pięś­

ciarzy z dziewięciu klubów roz­
poczęło eliminacyjne spotkania o

tytuły: mistrzów Spartakiady —

województwa 1 miasta Krakowa
oraz o tytuł mistrza okręgu kra­
kowskiego.

W pierwszym dniu odbyło się
17 pojedynków. Nie zanotowano

żadnej niespodzianki.
Najciekawsze pojedynki stoczy­

li: Karyś (Hutnik) z Łąckim (Wi­
sła), Więcaszek (Wisła) z Wnękiem
(Hutnik), Drucis (Hutnik) z Cza-

czyklem (Wisła), Gołąb (Metal) a

Doległo (Górnik Libiąż) oraz Fą-
fara (Wisła) z Brewczyńsklm
(Hutnik). Zwyciężyli zawodnicy
wymienieni na pierwszych miej­
scach. W dniu dzisiejszym o godz.
10 odbędzie się dalszych 10 walk,
a o godz. 17 dalsze siedemnaście

pojedynków.

Trzy mecze ligowe
w Krakowie

Dziś 1 jutro odbędzie się pełna
kolejka spotkań I 1 II ligi piłki
nożnej. Aż trzy spotkania z tego
cyklu rozgrywek odbędą się w

Krakowie.
W ekstraklasie Wisła gości Po­

lonię Bytom (niedziela stadion

Wisły godz. 15). Humory kibicom

poprawiły się po sukcesie zespo­
łu „białej gwiazdy” w Helsin­
kach. Atak zaczął skuteczniej
strzelać, może 1 w meczu z Po­
lonią nie zapomni o tym podsta­
wowym zadaniu ta formacja wi-

, ślaków.
W II lidze czeka kibiców kra­

kowskich podwójna porcja emo­
cji. Dziś Cracovia gra na

swym boisku (godz. 15.i5) z re­
welacją II ligi benlaminklem U-

nią Tarnów. Tarnowianie chcą u-

trzymać się w czołówce tabeli,
biało-czerwonym potrzebne są

punkty by wydostać się z dolnych
rejonów...

Na Ludwinowle w niedzielę
(godz. 11) Garbarnia grać będzie
ż liderem Zawiszą Bydgoszcz.
Mecz czołowych drużyn II ligi
powinien, być bardzo atrakcyj­
nym widowiskiem.

Pozostałe spotkania I ligi: Po­
goń — Stal, GKS — Górnik,
Gwardia — Ruch, Szombierki —

ŁKS, Śląsk — Legia, Zagłębie —

Odra. i
II liga: Victória — Hutnik No­

wa I-Iuta, MZKS Gdynia — Lot­
nik, Górnik — ROW, Olimpia —

Włókniarz, Start — Lech, Unia
R. — Thorez.

Gra I liga pilkarek
Mistrz Polski w piłce ręcznej

kobiet Cracovia przed tygodniem
dobrze wystartował odnosząc dwa

zwycięstwa. Dziś i jutro Craco-
via gości na swych kortach przy
ul. Manifestu Lipcowego AZS
Warszawa (sobota godz. 18) i Skrę
Warszawa (niedziela godz. 11).
Liczymy na dalsze zwycięstwa
Cracoyii.

Być może benlamlnek ligowy
Wanda Nowa Huta pokusi się o

zdobycie pierwszych punktów w

spotkaniach z zespołami war­
szawskimi (sobota godz. 16 mecz

ze Skrą, niedziela godz. 11 — 1

AZS Warszawa). Zespół Wandy
gra na własnych kortach w No­
wej Hucie.

Mistrzyni świata

startuje w Krakowie
Na stadionie Wisły w dn.

23—24 bm. zostaną rozegrane o-

gólnopolskle mistrzostwa Krako­
wa w łucznlctwie.

Przy tarczach łuczniczych zo­
baczymy mistrzynię świata Mą-
czyńską, wicemistrzynię — Pisko-
rek i inne czołowe zawodniczki
1 zawodników krajowych.

Początek dzisiejszych zawodów

godz. 10, w niedzielę — godz. 9.
Na zwycięzców czekają puchary

ofiarowane przez przewodniczą­
cego prez. RN m. Krakowa mgr
Zb. Skolickiego i przewodniczą­
cego KKKFiT J. Mareckiego.

W kilku wierszach
0 Świetnie spisuje się polski

tenisista Lewandowski w między­
narodowych mistrzostwach Jugo­
sławii. Polak po zwycięstwie nad

Budlnglem (NRF) 6:0, 1:6, 6:3 za­
kwalifikował się do półfinału.
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T
akie książki moż­
na było znaleźć w

roku 1945 niemal
w każdym domu
na Mazurach —

mówi Władysław
Gębik wskazując wybór Pieś­
ni Starych i Nowych, składa­
nych czcionką gotycką w Kró­
lewcu w roku 1907. Wśród
nich znajdują się również u-

twory Kochanowskiego. Do
dzisiaj śpiewają je, nie wie­
dząc, że to słowa Jana z Czar­
nolasu. Gdy przyłączono zie­
mie północne do Polski, Mazu­
rzy niszczyli te książki jako
przejaw niemczyzny. Resztę
wywieźli ci, którzy znali ich
wartość. Dzisiaj są to już bia­
łe kruki.

Na półkach bogatej biblio­
teki dr Władysława Gębika,
prezesa Związku Literatów
Polskich w Olsztynie, niegdyś
dyrektora szkoły polskiej w

Kwidzynie przybyła ostatnio
książka pachnąca jeszcze far­
bą — egzemplarz autorski —

„Burzom dziejów nie dali się
zgnieść”. W hołdzie tym, któ­
rzy wytrwali.

moi rodzice odnoszę wrażenie,
że jest chropowaty, zimny.
Niedługo potem ta sama mło­
da kobieta przyjechała ze łza­
mi w oczach z konkursu recy­
tatorskiego w Olsztynie — nie
myślałam, że język polski jest
tak bogaty i może wyrazić ty­
le odcieni uczuć. Powiedziała
mi wtedy — dziękuję... Czy
pani rozumie co znaczyło to
słowo?

W prywatnym archiwum Ja­
na Boenigka, ówczesnego dy­
rektora dziś już nie istniejące­
go Uniwersytetu Ludowego w

Morągu leżą wycinki z gazet,
listy, pisma urzędowe, wybla­
kłe już zdjęcia sprzed dwu­
dziestu, a nawet bardziej od­
ległych lat. W wolnych chwi­
lach — przegląda te rekwizy­
ty przeszłości, klasyfikuje Je.

Wśród licznych dokumentów
— jeden może nie taki ważny
— podanie, prośba o spodnie
dla nauczyciela Franciszka
Jankowskiego. — Takie to by­
ły wtedy czasy — mówi Jan
Boenigk. Pomagali nam jed­
nak dużo. Nadchodziły paczki
z Łodzi, Krakowa. Żywność,
ubrania, polskie książki.

osnute na pieśniach śpiewa­
nych piękną gwarą przez ich
babki. Publiczność zgotowała
im owację. Nie o wartości ar­
tystyczne chodziło. O coś wię­
cej.

Maria Anielska na pamiąt­
kę z Krakowa wywiozła wów­
czas... kamyczek z dziedzińca
na Wawelu. Pokazała go z za­
żenowaniem dziennikarzowi.
Pozostała już na zawsze „Ka­
myczkiem”. Inaczej na nią nie
mówiono. Inna znowu uczest­
niczka wycieczki rozpłakała
się w Zakopanem. Nie chcę
wracać do domu — powiedzia­
ła — tutaj odnalazłam Pols­
kę...

W gazetach krakowskich z

lat 1946, 1947 i 1943 pozostał
ślad tych spontanicznych kon­
taktów. Niektórzy uczestnicy
spotkań, inicjowanych przez
Towarzystwo Przyjaciół War­
mii i Mazur pamiętają jeszcze
słowa przedstawiciela jednej
takiej wycieczki — dyrektora
Małka: „Walka nasza jest
trudna. Jest nas mało, podob­
no 100 tysięcy, a 900 tysięcy
na przymusowej emigracji.

cego lm. Stefana Żeromskiego w

w Kwidzynie.
Dwadzieścia lat wcześniej,

w tym samym budynku odby­
ło się uroczyste otwarcie (jed­
no wewnętrzne dla Polaków,
drugie oficjalne z udziałem
przedstawicieli władz niemiec­
kich) „Prywatnej Szkoły z

Programem Wyższej Uczelni i
Polskim Językiem Nauczania
w Kwidzynie”. Uczniowie i
wychowawcy nazywali szkołę
inaczej: „Polskie Gimnazjum
w Kwidzynie”. Powstało ono

w legendarnej krainie Smęt­
ka jako drugie polskie gim­
nazjum w Niemczech.

Uczniowie gimnazjum kwi­
dzyńskiego pochodzili zarów­
no z ziem rdzennie polskich,
zajmowanych przez Niemców,
jak i terenów emigracyjnych.
Posiadali przeważnie obywa­
telstwo niemieckie. Znaczny
procent uczniów pochodził jed­
nak z rodzin o zdecydowanie
polskiej świadomości narodo­
wej.

Kandydatom na kwidzynia-
ków przybyłym ze Śląską,
Olsztyna, a nawet Berlina,
woźny Sadowski pokazywał

Kraków jest kolebką polskiej
kultury. Wisła z Krakowem
jest więc symbolem Polski.
Symbol ten nazwano Rodłem.
Mówi on o przynależności do
wspólnego rodu, czyli narodu
polskiego, ludzi, którzy mu­
szą mieszkać i pracować w

państwie niemieckim oraz no­
sić obywatelstwo niemieckie.
Jest on znakiem wszystkich
Polaków, którym germaniza-
torzy zabronili noszenia bia­
łego orzełka. — Odtąd ucz­
niowie inaczej zaczęli pa­
trzeć na iluminowany wie­
czorem na dziedzińcu szkol­
nym symbol Rodła. Codzien­
nie oddawali mu hołd.

Pamiętali o tym nawet pa­
miętnego dnia 25 sierpnia
1939 roku, gdy do drzwi

szkoły dobijała się policja i
gestapo, a z ust dyrektora u-

słyszeli nakaz o aresztowa­
niu wszystkich znajdujących
się w budynku szkolnym.

— Lista aresztowanych spo­
rządzona na polecenie komen­
danta obozu, do którego nas

wywieziono obejmowała 177
nazwisk, w tym 12 osób z

grona nauczycielskiego. Kwi-

71

Kim byli ci, którym zadedy­
kowano książkę? — „Chcę być
Polakiem” — to były pierwsze
słowa jakie napisał po polsku
autochton, Paweł Kaczorowski,
pochodzący z Prajłowa, odda­
lonego o 18 km od Olsztyna.

Nie wszyscy jednak wiedzieli
kim są, co gorsza nie zawsze

wiedzieli kim mają być. Zbyt
długo wpajano im mit o sile
germanizatora, zanadto zafas­
cynowani byli niemiecką gos­
podarnością, w dodatku, że
trudno się jej było po wojnie
dopatrzeć w dalekiej Polsce.

— Pan chce z nas zrobić
Polaków, ale to się nie uda,
powiedziała kiedyś jedna z
moich wychowanek — wspo­
mina Jan Boenigk. — Odpo­
wiedziałem wtedy spokojnie:
Wcale nie chcę z was zrobić
Polaków, chcę tylko byście
poznali swój rodowód. Wtedy
sami będziecie wiedzieli kim
jesteście.

Nie można było od razu za­
trzeć piętna wielowiekowych
zabiegów germanizatora. —

Gdy mówię językiem niemiec­
kim — wyznała mi później —

jestem wtedy po stronie tam­
tej kultury, odczuwam jej
piękno. Słysząc język polski,
szczególnie ten, którym mówią

Dlaczego nasze kroki skie- Jest to lud polski, powinien
rowaliśmy do Krakowa? — wrócić i o ten lud się upomi-
Gdy przebywałem z żoną w

Berlinie, ubieraliśmy synów w

serdaczki krakowskie. Chłop­
cy mówili po polsku. Kiedyś
bawili się w piaskownicy w

Parku Schillera. Zatrzymała
się nad nimi zgraja dzieciaków
niemieckich i ich niańki. —

Wie sprechcn Sie? — Pol-
nisch? — pytali zaciekawieni.
Czekałem, kiedy rzucą się na

onie-
kra-
Po-

i cóż,
> roz-

większość
-)i to ha

całym świecie — naj-
. bardziej lubi na co dzień styl

tzw. klasyczny, z tym, że
dla ludzi młodych ma on

nieco więcej cech sporto­
wych i jest bardziej fanta­
zyjny (głównie jeśli chodzi
o kolory i dodatki).

Ogólną tendencją najnow­
szej odzieży męskiej jest to,
że staje się ona coraz wy­
godniejsza dzięki lżejszym
tkaninom i dodatkom kra­
wieckim.

Marynarki wyraźnie wy­
dłużają się (ich długość 76
do 73 cm). Nowa linia — to

poły zaledwie lekko odstają­
ce, wąskie klapy, wąskie re­
wersy — w ogóle tendencja
do wysmuklenia całej syl­
wetki. Tylko nogawki spod-

nej gliny i melanże z fiole­
tem. Jeśli chodzi o desenie
materiałów — to nadal wiele
pasków, trochę jodełek, wto­
pionych krat i nowy wzór o

nazwie „ziarnko ryżu’’.
Moda na prążkowany ak­

samit sięga na całym świę­
cie szczytów. Po marynar­
kach i garniturach, prze­
mysł odzieżowy zaczyna z

niego robić obecnie kurtki i
płaszcze. Śliczne tego rodza­
ju modele szyje się w Holan­
dii.

Pod wpływem gustów mło­
dzieżowych wchodzą znów w

modę nieprzemakalne płasz­
cze z impregnowanej baweł­
ny (przeważnie w mieszan­
kach ze sztucznym włók.-
nem). Najmodniejszy jest
splot gabardynowy. Tego ty­
pu płaszcze mają zawsze styl
klasyczny.

Białe koszule nosi się obec­
nie raczej ną wieczór lub
uroczyste posiedzenia, zebra­
nia itp. Na co dzień modniej­
sze są różnego rodzaju pa-
seczki (często z gładkim koł-

Niemal zdjęć
nadsyłanych do naszego Fo-
to-Kącika jest wykonywa­
nych w pełnym słońcu,
względnie w tzw. biały
dzień. Nie ma wówczas pro­
blemu z naświetleniem. IT-
stawia się migawkę na 1/50
względnie 1/100 sekundy,

odpowiednio blenduje i kło­
pot z głowy. O wiele więk­
sze trudności nastręczają
zdjęcia wykonywane póź­
nym wieczorem względnie
nocą. Wymagają dużego do­
świadczenia i są dowodem
większych ambicji.

budynek szkolny, a na koniec
prowadził po wysokiej drabi­
nie aż pod sam szczyt dachu
i ukazując chłopcom rozległy
horyzont mówił — „Tam w

dali, ta przyświecająca przez
mgły wstęga, to Wisła — a za

nią Polska. Nasza Ojczyzna.
Ilekroć zatęsknicie za nią mo­
żecie tu przyjść i chociaż z

daleka na nią popatrzeć”.
Na dyrektora szkoły wybra­

no dr Władysława Gębika,
nauczyciela Gimnazjum Pols­
kiego w Bytomiu. — Marzyła
nam się w Kwidzynie Polska,
jako kraj zasobny w ludzi
twórczych, jako szczęśliwy
kraj artystów — wspomina dr
Gębik. — Staraliśmy się więc
uczyć naszych wychowanków,
jak dla Polski żyć i pracować,
jak praw ludu bronić”.

Najpierw trzeba było za­
cząć od nauki języka polskie­
go. I nie tylko języka. Nieraz
wychowawcy wyjaśniali chłop­
com: patrzcie na mapę — mó­
wili. Wisła płynie wciąż w

kierunku północno - wschod­
nim, a potem raptownie skrę­
ca na północ. Rysując bieg
Wisły otrzymuje się znak. IV
miejscu, w którym leży Kra­
ków dorysowuje się odnogę.

dzyniacy wykradli ją i podar­
li. W roku 1946 jako dowód
postawy organizacji szkolnej
„Przyjaciele Czynu’’ przesłali
mi ją wraz z innymi załącz­
nikami — wspomina Włady­
sław Gębik. Lekcje odbywały
się nadal w ciasnych salach
więziennych. Korzystając z

tego, że. strażnicy nie rozumie­
li po polsku, mówiliśmy ucz­
niom o niezwyciężalności na­
rodu polskiego, o obronie oj­
czystego języka i kultury.
Śpiewano nawet „Pieśń Kwi-

dzyniaków”: „Przeminęły już
wieki, a myśmy ostali. Bu­
rzom dziejów nie dali się
zgnieść”.

— Nie

dyrektor
Polskiego
ostatniej
staniem z naszymi wycho­

wankami, pod koniec wrześ­
nia 1939 roku. Jeden z ucz­
niów, Feliks Włodarczyk
wiedział wtedy: „Pragnę
pewnić pana dyrektora,
nigdy nie zrobimy wstydu
szym wychowawcom ani
bremu imieniu szkoły,
źyjemy, Polska źyje i wal­
czy...”

namy”.
Warmiacy umieli się upo­

minać o swoje prawa. W cza­
sopiśmie „Kulturwehr”, wyda­
wanym w języku niemieckim
przez Związek Mniejszości Na­
rodowych w Niemczech odno­
towano proces trwający 6 lat.
Toczył go autochton, urodzo­
ny w Tomaszkowie pod Olsz­
tynem
synom
chcieli
imion
Proces
dzie Sztumskim.

NAGRODA
TYGODNIA

SPOD ZNAKU RODŁA

NELLY ZACHAJKIEWICZ

zapomnę — mówi
byłego Gimnazjum

w Kwidzynie —

chwili przed roz-

Jan Boenigk, którego
germanizatorzy nie

zapisać w metrykach
w polskim brzmieniu,
wygrał w końcu w Są-

Gabriel,
Teofil Sadow.sk!,

Sty p-Rekowski, Józef
ks Stanisław Zuske. Im

— umęczonym za sprawę
w hitlerowskich obozach
w latach II wojny Swia-

wychowankom Polskiego

MODA

brzoskwinie,

Tu stacja Muszyna

chłopców. Stali jednak <

miali i patrzyli. Folklor
kowski ich sparaliżował,
myślałem wtedy — no

może będziemy Niemcóio
brajać serdaczkami?

Trzeba więc było pokazać
młodzieży warmińskiej, że Pol­
ska to coś więcej niż wszy i
ubóstwo, o którym mówili im
ciągle germanizatorzy. Już w

czasie pierwszego pobytu w

Krakowie młodzi autochtoni
przekonali się, że mimo wielo­
wiekowego oddalenia tempe­
rament bijący z ich tańców
regionalnych i kolorystyka
strojów ma. wiele wspólnych
rysów z krakowską kulturą
ludową. Chłodny, zawsze po­
wściągliwy Kraków ożywił się

gdy Warmiacy i Mazurzy wy­
stawili w teatrze widowisko

Walka o polskość na tych zie­
miach była długa. Nie wszyscy
doczekali powrotu Warmii I Ma­
zur do Macierzy: Jan Fiszer, dr
Franciszek Gabriel, Nikodem

Rozkwótalski,
Edmund

Wenda,
właśnie
polską
śmierci

towfej,
Gimnazjum w Kwidzynie — po­
święcono 10 listopada 1957 roku

tablicę marmurową w świetlicy
obecnego Liceum Ogólnokształcą-

po-
za-

że
na-

do-
Póki

Dzisiaj reprodukowane
zdjęcie wykonał znany już z

kilku innych prac reprodu­
kowanych w naszym Kąci­
ku FERDYNAND SOI.OW-
SKI (Kraków, ul Józefa
44/10). Prace tego autora od­
znaczają się wielkimi zale­
tami artystycznymi. Zdjęcie
dzisiejsze zostało zatytuło­
wane „Jesienny wieczór”.
Całkiem prostymi środkami
uzyskał autor nastrój jesien­
nego wieczoru. Posłużyła
mu do tego celu sylwetka
pastuszka grającega na

skrzypcach. Postać ta rysuje
się niezwykle ostro na tle
nieba rozświetlonego gasną­
cymi promieniami słońca.
Nastroju dodają snujące się
dymy z ogniska. Zdjęcie na

pierwszy rzut oka czyni
wrażenie reprodukcji jakie­
goś obrazu Chełmońskiego.

Ubraniowe
MENU"

Prawo do miłości

Nasza epoka — jak za­
pewnia Francoise Herdy —

to „czas miłości’’. Dowodzą
tego miliony płyt, tysiące
tragedii, a również i wiele
szczęśliwych par. Nie na

próżno piosenki, kino, ga­
zety, do znudzenia powta­
rzają słowo „miłość". Umy­
sły zaczynają być nim o-

pętane. Znaczenie słowa
miłość uległo pewnej zmia­
nie. Przez dłuoi czas budzi­
ło ono strach lub nawet

wstręt. Jeszcze wczoraj na­
leżało do słownika poetów i
romantyków. Dziś — znala­
zło się w powszechnym o-

biegu. Bronią, jaką posłu­
guje się dziś uczucie, nie
jest już poezja klasyczna,
lecz elektryczna gitara i

jerk.
Współczesność uznała, że

każdy ma prawo do miło­
ści, tak jak i do lodówki
czy samochodu. Wzbogaci­
ła się tym samym — co jest
bardzo ważne — powszech­

na uczuciowość.
„Candide”

T
ym razem konferencja
prasowa odbywała się
w „sali na kółkach” —

w wagonie doczepio­
nym do ekspresu
„Bieszczady”, który z

macierzystej stacji w Krako­
wie mknął do Krynicy. W

Nowym Sączu liczba pasaże­
rów — uczestników konferen­
cji zwiększyła się. Wsiadł na­
czelnik stacji — inż. Edward
Malinowski, który m. in. po­
wiedział:

Trudno na tej trasie zmie­
ścić więcej pociągów. Zwięk-
szamy ich ciężar (tych pocią­
gów) .Jeździmy na trzy, a

nawet na cztery parowozy, by­
leby za jednym „pociągnię­
ciem” przetoczyć większy ła­
dunek, więcej wagonów...

Kilka minut przedtem dyr.
DOKP — mgr inż. T. Micsz-
kowski poinformował repor­
terów, że ciężar pociągu to­
warowego zwiększono o 46
ton, co pozwoliło na przewie­
zienie dodatkowo 567 tys. ton

masy towarowej w pierwszym
półroczu br.

Dyrektor d. s. ekonomicz­
nych DOKP w Krakowie —

mgr G. Żołnierz pokazuje re­
porterowi mapę sieci PKP.
Gdzieś tam na południu Pol­
ski, pomiędzy grubymi kre­
skami — łączy je może cen­
tymetrowa cieniutka kresecz-
ka. W
ona ok.
właśnie
czątku
bardzo
zadań
Szczególnie w okresie jesien­
nego szczytu. Decyzja w spra­
wie poszerzenia tego wąskie-

go gardła — jakoś nie może
zostać podjęta, pomimo że w

skali potrzeb i możliwości
PKP jest to właściwie dro­
biazg.

A tymczasem płynie do

Polski pociągów
Bułgarii, Jugosławii, Rumu­
nii i Węgier oraz z Cze­
chosłowacji. Wiozą te rzę­
dy wagonów pomidory i ar­
buzy, paprykę,

morele. To wszystko w ilo­
ściach setek, a nawet tysięcy
ton przechodzi przez niepo­
zorną stacyjkę w Muszynie.
Tu właśnie znajduje się
Centr. Insp. Standaryzacji —

przeliczeniu wynosi
7—9 km. To jest ten

wspomniany na po-
odcinek, który tak
utrudnia wykonanie

przewozowych PKP. Mgr S. Hajduga 1 inź. A. Paprocki sprawdzają na stacji w Muszy
nie przybyły transport arbuzów.Tym razem „operacja” odbywa
się w obecności dyr. DOKP - mgr inż. T. Mieszkowskiego

(trzeci od lewej).
Drapacze bez historii

...czego nam przede wszys­
tkim brakuje: kultury, któ­
rą macie w Europie. W A-
meryce, gdy tylko człowiek
oddala się od miasta, ota­
cza go pustka... W Europie
na każdym zakręcie drogi
jest coś cudownego: jakiś
kościół, drzewo, stary dom,
jednym słowem — zastyg­
nięta chwila życia. Amery­
ka jest pod tym względem
szalenie uboga. Bardzo tru­
dno jest przebywać sam na

sam z nagim pejzażem, gdy
całymi godzinami przemie­
rza się autostrady. W Eu­
ropie wielkie miasta, w

których się człowiek gubi,
są dla was czymś nowym.
Ale nie dla nas. Wyrosłem
wśród murów. Czułem się
swobodnie pośród drapaczy
chmur, zanim zacząłem się
czuć swobodnie wśród
drzew. Ale drapacze chmur
nie posiadają żadnej histo­
rii i wzbudzają obawę
przed samotnością. Wszyst­
ko to powoduje, że odczu­
wamy wielką potrzebę ro­
dziny, kobiet, dzieci.

„LeFigaroLit1era1re"

Ekspozytura Rejonowa. Dzia­
łalność tej placówki polega
na kontroli nadchodzących
towarów, czy odpowiadają
one z góry określonym wa­
runkom. I tak np. czy impor­
towane do Polski arbuzy
mieszczą się w granicach 3—7
kg, czy nie są nadpsute, nie­
dojrzałe, albo przejrzałe itp.
Kontrolę przeprowadza się na

ogół bardzo szybko. A
jest to takie proste,
rampy w Muszynie nie
jeszcze _ przygotowane do
kich, ilości. Czasami
gony stoją dłużej, ____

li tych przepisowych 6 go­
dzin — w oczekiwaniu na od­
prawę, bo dotychczas brak
jeszcze decyzji w sprawie
przeprowadzania standaryza-,
cji przez pełne 24 godziny
(jeśli zachodzi potrzeba). Ale
w tej chwili reportera infor­
mują, że transporty przycho­
dzą tu systematycznie i żadne

spiętrzenia nie powstają.
I tak dobiegają do końca

transporty arbuzów, których
ogółem ma „przejść” przez
Muszynę ok. 1300 wagonów.
Odnotowano tutaj także ok.

nie
bo
są

ta-
wa-

aniże-

DO

17 tys. ton importowanych
pomidorów, „idzie” ok. 1390
ton papryki... Jednocześnie

odjeżdża przez Muszynę w

świat — na Węgry ok. 500 ton

kapusty oraz 2—3 wagony
butelek z owocowym winem.

Od mgr Stanisława Haj­
duga oraz inź. Aleksandra
Paprockiego dowiadujemy się
o jeszcze jednej niezwykle
istotnej sprawie. Otóż tu na

stacji w Muszynie importo­
wane produkty spożywcze i
roślinne podlegają nader
skrupulatnej kontroli i odby­
wają kwarantannę. Chodzi o

to, aby do kraju nie „prze­
myciła się” jedna z 21 naj­
bardziej niebezpiecznych cho­
rób roślinnych, jeden z 36
szkodników, lub jeden z

dwóch umieszczonych na spe­
cjalnej liście — chwastów. Bo
zwalczanie później tych szkod­
ników środkami chemicznymi
byłoby i kosztowne, trudniej­
sze i nie zapobiegłoby obni­
żeniu wartości samych pro­
duktów.

Standaryzacja trwa... Stan­
daryzacja — słowo brzmiące
obco, ale znaczenie bliskie, bo

przecież chodzi o to, aby nie
wpuścić do Polski intruzów w

postaci chorób, chwastów,
owadów... Aby polski konsu­
ment otrzymał towar dobrej
jakości. Chodzi także o to, aby
towary polskie jadące w świat
— nie psuły tam naszego do­
brego imienia swoimi ewen­
tualnymi usterkami. Teraz
jest wszystko jasne. I dlatego
kapuściane głowy — zanim
pojechały w ten świat — też

były tu w Muszynie „egzami­
nowane”.

Fot. i tekst CZ. BREIT

ni nieco szersze: 23 cm u

dołu. Około 50% całodzien­
nych ubrań uzupełnianych
jest kamizelkami. Niektóre
marynarki młodzieżowe ma­
ją tzw. kołnierz chiński (po­
zbawione są klap i zapinają
się pod samą górę).

Na garnitury o charakte­
rze sportowym najmodniej­
sze są tkaniny melanżowe i
duże kraty, ale w jednym
tonie. Niekiedy tylko ma­
rynarka jest z tweędu czy
kraty, spodnie zaś gładkie,
raczej ciemniejsze w tonie
od marynarki. Za to koszula
do , takiego zestawu może
być dość kolorowa (do to­
nacji szarych np. jedno­
barwna wiśniowa czy tg ko­
lorze starego złota).

W modzie męskiej dominu­
ją: szary, brąz w odcieniu
nalonei kawy, granat tzw. o-

limpijski, czerń, a na ubiory
bardziej sportowe i młodzie­
żowe — melanże z zielenią,
kolor rudy w odcieniu palo-

nierzem i mankietami) ko­
szule niebieskie khaki i rdza­
we. Do wieczorowych ubio­
rów można nosić koszule...
haftowane ale jest to raczej
ciekawostka modą niż wzór
do naśladowania.

Ważną sprawą są zawsze
dodatki. Wzory krawatów
drobniejsze, kolory bledsze.
Obuwie o bardziej zaokrą­
glonych nosach, podeszwy
przy obuwiu całodziennym
grubsze. Najmodniejsze obu­
wie do ubiorów o charakte­
rze sportowym — z brązowe­
go boksu, stębnowane jaś­
niejszą nicią.

Na sportowe okazje nosi
się czapki jakby żywcem
skopiowane z rycin z 1903 ro­
ku, a także czapki „apaszow­
skie” z dużym daszkiem
(zwane kiedyś u nas opry-
chówkami). Natomiast ka­

pelusze wyraźnie dzielą się
na dwa dość odrębne rodza­
je: mini-kapelusze z mięk­
kiego tweedu, całe stębnowa­
ne, którym można nadawać
dowolny kształt, oraz tzw.
„Chicago 1925” — kapelusze
o dość szerokich rondach, ob­
lamowanych ciemniejszą
wstążką, z której zrobiony
jest również otok.

K. BOERGEROWA

FILMY MIESIĄCA
września wejdzie na ekrany film „Jowita”

Bajka
o krasno-

ludkach
albo

na tropach

N
ie trudził się zbyt wiele w swoim
35-letnim życiu Eugeniusz P.
Przerwy w odbywaniu kar wię­
zienia wykorzystywał na doko­
nywanie nowych kradzieży i o-

szustw. Ostatni raz pracował wio­
sną 1965 r., ale po kilku tygodniach __

zrezygnował. Operator sprzętu — to nie
dla niego zajęcie. Czuł się stworzony do
wyższych celów. Z wykształcenia — absol­
went 7-klasy szkoły podstawowej, z cha­
rakteru —

szy oficer
Właśnie za takiego przedstawiał się po

ucieczce z więzienia 26 maja br. Wypisał
sobie plik zaświadczeń; podbił nieudolnie
niby pieczątką zrobioną dziesięciozłotów­
ką i zaopatrzony w takie „dokumenty”
zaczął grasować po Polsce.

Najpierw pojechał do Łodzi i przedsta­
wił pismo na świstku kratkowanego pa­
pieru nb. z błędami ortograficznymi, w

którym Komenda Główna MO zwraca się
do kierownictwa szkoły z prośbą o wypo­
życzenie aparatu filmowego. Pomijając
absurdalność prośby i prymitywizm oszu­
stwa, kierownictwo nawet - nie legitymuje
cwaniaka. Daje mu na dodatek ucznia,
który odnosi żądany aparat. Z projekto­
rem w walizce jedzie oszust tym razem
do Warszawy —- do Centrali Wynajmu
Film&w. Tu przedkłada kolejne, kompro-

cwaniak, z aspiracji — wyż-
Komendy Głównej MO.

miłujące już na pierwszy rzut oka za­
świadczenie i prośbę o wypożyczenie dla
Komendy Głównej MO dwóch filmów.
Ciekawy jest ich zestaw — jeden to „Baj­
ka o krasnoludkach i sierotce Marysi”,
drugi — „Na tropach bandy”. Nikt się nie
zastanawia po co milicji film o krasno­
ludkach. Wypożyczają bez mrugnięcia
oka, a oszust z bagażem wsiada do tak­
sówki i każę się wieźć do Radomia. Ale
nie płaci ani grosza. Daje taksówkarzowi
papierek podbity nieudolnie sfałszowaną
pieczątką. Dalszą podróż do Krakowa od­
bywa też taksóioką — też nie płacąc ani
grosza. Magiczne papierki wyrwane z ze­
szytu z nabazgranymi kulfonami przyj­
mują ludzie za dobrą monetę.

Na terenie województwa krakowskiego
oszust zaczuna karierę upowszechniacza
kultury. Puka do szkolnych kancelarii,
oferując wyświetlanie filmów dla star­
szych dzieci — „Na tropach bandy", dla
młodszych „Bajkę o krasnoludkach i sie­
rotce Marysi".

Jego tupet nie ma granic. Zgłasza się do
więzienia w Nowym Wiśniczu t tam rów­
nież proponuje wyświetlenie filmów. Je­
dnak kierownictwo nie uważa za stosow-

ne ukazywać więźniom tropów bandy, ani
rozczulać ich przygodami sierotki.

Natomiast szkoły nie odmawiają. Hoch­
sztapler daje pokaz za pokazem, pobiera­
jąc od dziatwy po 4 zł od łebka. Przynosi
mu to 500—600 zł za seans filmowy. Przyj­
mowany wszędzie bezkrytycznie grasuje
tak przez miesiąc zbijając nielichy grosz.

Powinęła mu się noga dopiero w Myśle­
nicach. Zostaje zatrzymany przezfunkcjo­
nariuszy MO. Przedstawiono mu 15 za­
rzutów.

Nikt natomiast nie przedstawiał zarzu­
tów naiwnym, którzy tak łatwo dali się
nabrać przez prymitywnego oszusta. Nikt
go nie legitymował, powierzając m. in.
wielotysięcznej wartości mienie. Wystar­
czył świstek papieru z bazgrołami i bo­
homazem pseudo-pieczątki. Nikt się nie
zastanawiał kto zacz ten typ w wytartym
garniturku, podający się za pracownika
Komendy Głównej. Nikt nie miał naj­
mniejszych wątpliwości. Łatwowierność
granicząca z brakiem jakiejkolwiek od­
powiedzialności.

O ludzie! Miejcie trochę poczucia rze­
czywistości, trochę krytycyzmu. Nie daj­
cie się naciągać na krasnoludki.

Pod koniec „ouwluo
(nagroda na tegorocznym Międzynarodowym Festiwalu
Filmowym w San Sebastian) zrealizowany przez reżysera
Janusza Morgensterna. Scenariusz napisał Tadeusz Kon­
wicki wg powieści Stanisławą Dygata „Disneyland”. Ope­
ratorem był Jan Laskowski. W filmie tym zobaczymy
popularnych aktorów: Barbarę Kwiatkowską-Lass (Ag-
nieszka-Jowita), Daniela Olbrychskiego (Marek Arens),
Zbigniewa Cybulskiego (trener Księżak), Kalinę Jędru­
sik (Helena) i innych.

Książka Stanisława Dygata, która ukazała się nakła­
dem Państwowego Instytutu Wydawniczego w roku 1965,
miała dotychczas dwa wydania. Była bestsellerem i zdo­
była w konkursie warszawskiego „Kuriera Polskiego”
tytuł najlepszej książki roku 1965. Zabiegi adaptacyjne
w stosunku do powieści polegały głównie na koniecz­
nej, dyktowanej czasem trwania filmu, kondensacji ak­
cji i wątków, co przy trosce o zachowanie charakterysty­
cznego dla prozy Stanisława Dygata klimatu, nie było
wcale rzeczą łatwą. Język filmowy, tak przecież różny
od prozy drukowanej, zmusił również reżysera do poczy­
nienia pewnym zmian w sylwetkach bohaterów. Na przy­
kład Marek jest w powieści raczej efemeryczny, bezwol­
ny; w. filmie. ma więcej pasji i namiętności. Jego losy
pozostaną jednak te same co w powieści, „Disneyland”
zawiera wyraźne akcenty satyry społecznej — natomiast
„Jowita” jest filmem psychologiczno-obyczajowym”. (Ch)
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Janusz Bień

WSPÓŁPRACA
POLSKA—ZSRR

W 1947 r., zawarte zostało
między. Polską i ZSRR poro­
zumienie o współpracy nauko­
wo-technicznej. Była to pierw­
sza tego rodzaju umowa kra­
jów obozu socjalistycznego,
która stopniowo dopiero za­
częła wypełniać się konkret­
nymi treściami i posłużyła za

wzór do powszechnych dziś
porozumień dwustronnych i
wielostronnych w tym zakre­
sie.

Zapoczątkowane tą umową
przekazywanie wszelkiegp ro­
dzaju dokumentacji technicz­
nej, , wymiana specjalistów,
wspólne prace badawcze i pro­
jektowe — miały i mają na­
dal doniosłe znaczenie dla roz­
woju wielu dziedzin naszej
techniki, szczególną jednak
rolę odegrały w chemii.

Trzeba podkreślić, że począt­
ki tej współpracy polskich i
radzieckich chemików miały
charakter prawie całkowicie
jednostronnej pomocy dla na­
szego przemysłu, odbudowy­
wanego ze zniszczeń wojen­
nych. Można tu przytoczyć
przykład Zakładów Chemicz­
nych w Oświęcimiu, od któ­
rych zaczęła się budowa pols­
kiej chemii w zupełnie nowej
skali. Pomoc dotyczyła pro­
jektów, wyposażenia w maszy­
ny i urządzenia, montażu i u-

ruchomienia wielu obiektów
zakładu, a także szkolenia za­
łogi.

Tak powstała np. wytwórnia
karbidu. Z produktem tym
nie spotykamy się na co dzień,
a część społeczeństwa ma o

nim złą opinię jako o źródle
kiepskiego oświetlenia z cza­
sów wojny. Ale wytwórnia
karbidu, z którego otrzymuje

Andrzej Woźniak SPOTKANIA z TECHNIKĄ

Matematyka i światło
Ten zaskakujący na pozór

związek wynika z faktu, że
energetyka polska jest tym
przemysłem, który bodaj
pierwszy w kraju zaczął sto­
sować maszyny matematyczne
do analizy procesów zachodzą­
cych w produkcji energii elek­
trycznej. Już w latach pięć­
dziesiątych stosowano w pla­
cówkach naukowo-badawczych
maszyny analogowe. Niedługo
później w Instytucie Energe­
tyki zainstalowano już w peł­
ni nowoczesną maszynę typu
Ural-2, zaś w okręgach ener­
getycznych — sprzęt polski.

Rozwinięta sieć ośrodków
umożliwiła pracownikom ener­
getyki opracowanie i wdraża­
nie dużej biblioteki progra­
mów na maszyny cyfrowe. Są
to np. programy wyznacza­
nia rozpływów mocy w liniach
elektroenergetycznych wyso­
kiego napięcia, obliczenia sta­
nów awaryjnych, optymali­
zacji szeroko zakrojonych i
pracochłonnych robót remon­
towych, wyznaczania najlep­
szych zestawów zespołów
prądotwórczych itp.

Stworzona została w ten

sposób podstawa, aby technika
cyfrowa stała się na bieżąco
stosowanym narzędziem inży­
nierskim w całej naszej ener­
getyce. Zyski są niebagatelne.
Oto np. wyznaczenie optymal­
nego zestawu zespołów prą­
dotwórczych w systemie ener­
getycznym dało roczną osz­
czędność około 6 min zł. Obli­
czenie charakterystyk energe­
tycznych elektrowni wraz z

analizą i kontrolą ekonomicz­
nego rozdziału obciążeń przy­
nosi, dzięki zmniejszeniu strat

energii, około 10 min zł osz­
czędności. Niemal takie samo

zyski przyniosło obliczenie
przy pomocy techniki cyfro­
wej kwartalnego planu pro­
dukcji, umożliwiając o 0,2
proc, zmniejszenie zużycia pa­
liwa.

Ale obecna baza maszyn ma­
tematycznych umożliwiła wy­
konanie tyłko najbardziej
podstawowych zadań z zakre­
su obliczeń naukowo-badaw­
czych i inżynieryjno-tech­
nicznych. Na najbliższe lata
planuje się więc zarówno
znaczną intensyfikację auto­
matyzacji obliczeń inżynier­
skich i badawczych, jak też

podjęcie dwóch następnych
profilów techniki cyfrowej.
Chodzi teraz m. in. o prze­
twarzanie danych odbieranych
na bieżąco z krajowego sys­
temu energetycznego za po­
mocą łączy cyfrowych i ma­
szyn satelitarnych, a następ­
nie przekazywanych do cen­
tralnego ośrodka, wyposażone­
go — można tak określić —

w maszyny nadrzędne. Tech­
nika cyfrowa służyć więc bę­
dzie również operatywnej
działalności.

W związku z tymi zadania­
mi przewiduje się wymianę
istniejących w okręgach ma­
szyn o średniej szybkości 200
operacji na sekundę, na urzą­
dzenia zdolne przeprowadzać
kilkanaście tysięcy operacji w

ciągu sekundy. Centralny o-

środek zostanie w przyszłości
wyposażony w dużą maszynę
o pojemności pamięci opera­
cyjnej kilkadziesiąt tysięcy
słów i szybkości ponad 100 tys.
operacji na sekundę.

D
o tej pory nie ma ośrodków
badawczych, którym ambitny
dyrektor czy przedsiębiorcza
rada zakładowa mogliby zle­
cić okresowe przeprowadza­
nie badań dotyczących przy­

czyn płynności załogi, opinii o przed­
siębiorstwie, czy styiu kierowania pod­
władnymi. Czasem warto ustalać kie­
runki działania w akcji socjalnej w

oparciu o rozeznanie opinii i potrzeb
załogi: autobus wycieczkowy, domki
campingowe czy przedszkole? Im bar­
dziej bierze się pod uwagę „czynnik
ludzki” w produkcji, tym więcej pow-
staje pytań, wartych uzasadnionej od­
powiedzi. Istnienie wyspecjalizowanych
zespołów badawczych mogłoby być
pomocą dla przemysłu, świadcząc usłu­
gi nie za bardzo naukowe, ale prak­
tycznie przydatne. Wprawdzie czasem

socjologowie odkrywają prawdy do­
skonale znane wszystkim pracowni­
kom, od dyrektora do robotnika pla­
cowego — ale to już jest sprawa spo­
sobu zlecania badań.

Nieco na prawach eksperymentu i
pod naciskiem sytuacji znaleziono
wyjście kompromisowe, zaczęto przyj­
mować do pracy socjologów na stano­
wiska — socjologów zakładowych.
Czasami eksperyment taki kończy się
powodzeniem, ale bywa też, że kończy
się kariera socjologa zakładowego.
Najczęściej niepowodzenie następuje
wtedy, kiedy socjolog jest sam, a kie­
rownictwo zakładu dopiero po przyję­
ciu go do pracy zastanawia się nad
konkretnym zakresem obowiązków i
uprawnień nowego „nabytku”. Sukces
częściej ma miejsce wtedy, kiedy two­
rzy się zespół z jednym choćby specja­
listą zdolnym wypracować, wspólnie z

dyrekcją — przemyślaną koncepcję
działania — i zapewnić sobie szacunek,
zbliżony do wyżyn zastrzeżonych dla
nauk technicznych.

Jakie są problemy rozwijającej się
grupy socjologów-praktyków, stano­
wiących niewielki przyczółek humani­
styki w świecie techniki?

Humanista czy socjotechnik?

Trzeba pamiętać, że socjolog — ten
z wyższym wykształceniem, ale bez
praktyki — jest produktem typo­

wych studiów humanistycznych. Jego
punkt widzenia i znajomość proble­
matyki przemysłowej stawiają go dość
daleko od środowiska techników i at­
mosfery wynikającej z podporządko­
wywania wielu spraw — wykonaniu
planów produkcyjnych. Niewątpliwie
atmosfera pracy zakładu i stopień
zainteresowania techników problema­
tyką załogi (widzianej nieco szerzej niż
z perspektywy zadań produkcyjnych)
mogą zyskać, jeżeli w zakładzie znaj­
dzie się miejsce dla humanisty dające­
go pierwszeństwo sprawom ludzi.
Teoretycznie, wielu inżynierów i kie­
rowników przyznaje, że są to sprawy
ważne i często niedoceniane, ale w

praktyce znacznie częściej pada pyta­
nie, co wnosi socjolog do procesu pro­
dukcyjnego, o ile może się jego obec-

a ność przyczynić do wykonania planu?

Inaczej mówiąc, od socjologa zakłado­
wego oczekuje się nie tyle ogólnej hu­
manizacji zakładu, co wkładu prak­
tycznej wiedzy o kierowaniu załogą, w

celu osiągnięcia lepszych efektów pro­
dukcyjnych. Inżynierowie twierdzą, że
brak im wiedzy o skutecznych meto­
dach kierowania załogą. Jeżeli socjo­
logia taką wiedzą dysponuje, to dob­
rze, jeżeli nie — to na humanistykę
jest czas po wyjściu za bramę zakła­
du...

Powszechny stereotyp przyznaje
wyższą pozycję w świadomości ludz­
kiej pracownikowi twórczemu, nieza­
leżnemu w swoich sądach i zaintereso­
waniach, niż funkcjonariuszowi podej­
mującemu tylko te problemy, które
wynikają z bieżących zadań — a wła­
sne zdanie musi zbyt często zastępować
odwołaniem się do decyzji szefa. Z

praktycznego punktu widzenia sprawa
dla socjologa jest jeszcze trudniejsza
niż w przypadku wyboru miedzy rolą
humanisty a rolą socjotechnika. Powa-

Tytko
fok ty

Jan Hoser

BADACZE
czy

URZĘDNICY?
żna część wniosków socjologa opiera
się na dobrowolnej współpracy z

osobami udzielającymi informacji, czy
to będą wywiady czy anonimowa an­
kieta.

W tej sytuacji zachowanie wzajem­
nego zaufania między socjologiem a

załogą jest niezbędnym warunkiem
działalności i prowadzenia badań. Gdy­
by nie to, że specyfika lokalna dużego
przedsiębiorstwa jest bardzo trudna do
penetracji przez osobę z zewnątrz, to

byłoby najlepiej, żeby badania socjo­
logiczne były prowadzone przez kogoś
innego, niż socjologowie zakładowi.
Jeżeli jednak Istnieje konieczność pro­
wadzenia takich badań własnymi siła­
mi — to przyjęcie postawy funkcjona­
riusza dyrekcji stawia nieraz pod zna­
kiem zapytania możliwość uzyskania
szczerych odpowiedzi. Sytuacja bada­
cza na etacie zakładu nie jest prosta!

Dlatego też nie są pozbawione pod­
staw poglądy, że w przedsiębiorstwie
nie potrzeba badaczy, ale raczej fun­
kcjonariuszy i urzędników, którzy, zaj­
mując stanowiska w dziale personal­
nym, socjalnym czy szkolenia — dys­
ponują wykształceniem i wiedzą so­
cjologiczną. Można by też dyskutować
nad słusznością poglądu, że dyrekcji
przedsiębiorstwa jest potrzebne roze­
znanie w nastrojach załogi, w przyczy­
nach płynności czy w skuteczności sto­
sowanych metod kierowania ludźmi —

ale nie należy uważać, że sondaże idą­
ce w tym kierunku stanowią działal­
ność badawczą. Są to raczej zastoso­
wania znanych i od dawna opracowa­
nych technik, które mógłby stosować
okresowo fachowy zespół działu per­
sonalnego bez powoływania odręb­
nych komórek badań socjologicznych.
Ale jeżeli w tej chwili nie dysponuje­
my odpowiednio silnymi kadrowo i or­
ganizacyjnie działami personalnymi?
Wtedy powstaje problem...

...Sam czy w zespole?
braku odpowiednio rozbudowa­
nego dysponującego progra­
mem działania — działu perso­

nalnego, socjolog zakładowy jest czę­
sto zdany na własne siły. Tak, jak ża­
den inżynier nie może porywać się na

rozwiązanie w pojedynkę wszystkich
technicznych problemów dużego przed­
siębiorstwa — tak nie mógłby się tego
podjąć socjolog zakładowy. A nawet,
ograniczając się do ściśle określonego
zakresu działania, pojedyńczy socjolog
ma wyjątkowo trudną sytuację w śro­
dowisku techników. Do czasu wypra­
cowania przez przedsiębiorstwo wła­
snej polityki personalnej, której ele­
mentem byłyby prace socjologa, ko­
nieczna jest współpraca z wyspecjali­
zowanymi zespołami socjologicznymi.
Zwłaszcza z psychologami i lekarzami.

Poza wszystkimi już wspomnianymi
trudnościami — warto pamiętać, że
badania socjologiczne mogą być przy­
czyną niezadowolenia osób kierujących
objętymi badaniem działami przedsię­
biorstwa z tego prostego powodu, że
nawet najkorzystniejsze wyniki nig­
dy nie są tak idealne — że nic wię­
cej już nie nadaje się do usprawnie­
nia i naprawy. A jeżeli nie ma stanu

idealnego, to rezultaty badań Oznaczać
powinny dodatkową pracę, związaną
z otrzymaną analizą wyników. Taka
sytuacja najbardziej dotyczy spraw
obejmowanych zwykle badaniami so­
cjologicznymi. Działy kadr nie są przy­
gotowane do realizacji szerszego pro­
gramu stosunków międzyludzkich lub

humanizacji pracy i wtedy nie bardzo
wiadomo, kto ma wnioski z badań
wprowadzać w życie.

Wydaje się, że o przydatności o-

becnego ustawienia badań socjo­
logicznych w przedsiębiorstwie

powinni się wypowiadać głównie ci,
którzy z nich korzystają, a więc dy-
.rektorzy i kierownicy przedsiębiorstw.
Osobiście sądzę, że indywidualny so­
cjolog w przedsiębiorstwie może ist­
nieć tylko jako funkcjonariusz na o-

kreślonym stanowisku, ale nie jako
niezależny badacz. Właściwe miejsce
socjologów jest w większych, wyspec­
jalizowanych zespołach. Na takie ze­
społy stać niewiele przedsiębiorstw.
Działacz związkowy z wykształceniem
socjologicznym czy kadrowiec, na pew­
no tak, ale indywidualny badacz w

każdym przedsiębiorstwie? Raczej wy­
gląda to na okres przejściowy pracy
chałupniczej, ale jako perspektywa to

już chyba nieporozumienie.

„MISTRAL” i „TOKKAIDO" -ł
to najszybsze dotychczas pociąJ
gi ekspresowe na świecie; pier­
wszy tąe Francji, drugi — w Ja­
ponii. Ich maksymalna szyb­
kość — ponad 210 km na godzi­
nę. Ostatnio do grona najszyb­
szych doszedł także ekspres
kursujący pa trasie Moskwa —

Leningrad (160 km/godz.) W o-

pracowaniu jest projekt super-
ekspresu o maksymalnej szyb­
kości do 250 km na godzinę.

NOWO ODKRYTE ZAGŁĘBIE
NAFTOWE w obwodzie tiumeń-
skim (Syberia Zachodnia), nale­
żące do najbogatszych na świecie.
— już produkuje: w lipcu br,
dostarczono stąd do rafinerii w.

Omsku 600 tysięcy ton ropy.

PO 150 LATACH BEZCZYN­
NOŚCI weszła ponownie do eks­
ploatacji jedna z najstarszych w

Europie kopalń rudy żelaza,
Miednik, w Górach Kruszco­
wych w Czechosłowacji. Kopal­
nia ma już ponad 500 lat i za­
wiera pokłady magnetytu, wy­
eksploatowane wprawdzie bliżej
powierzchni, ale jeszcze bogate

| na większych głębokościach,

HANDEL JUGOSLOWIAN-
SKO-BUŁGARSKI w ostatnich
latach rozwija się wyjątkowo
dynamicznie: w roku 1964 wza­
jemne obroty towarowe tych
krajów miały równowartość 49
min dolarów, a w roku 1966 już
66 min dolarów.

ARTYKUŁY GOSPODAR­
STWA DOMOWEGO — to jedna
ze specjalności przemysłu NRD.
Produkcja tych artykułów wzro­
sła w latach 1962—1967 (rok
bieżący — według planu) o

5S’I< w dziale elektrotechnicz­
nym (żelazka, miksery, odkurza­
cze itp.), o 21'/i w zakresie na­
czyń emaliowanych i metalo­
wych oraz o 8S‘I>, jeśli chodzi o

sprzęt turystyczny, sportowy i
wypoczynkowy, ,

się acetylen, pozwoliła stwo­
rzyć podstawy nie istniejącej
dawniej w Polsce wielkiej
syntezy organicznej. Acetylen
jest punktem wyjścia do o-

trzymywania kauczuku synte­
tycznego, polichlorku winylu,
polistyrenu i metakrylanu me­
tylu, znanego lepiej jako
przezroczysty plekśiglas.

Współpraca chemików o-

święcimskich ze specjalistami
radzieckimi trwa w dalszym
ciągu, zmienił się tylko dziś
jej charakter: partnerami są
np. Zakład Naukowo-Badaw­
czy kombinatu i Wszech-
związkowy Instytut Nauko­
wo-Badawczy Kauczuku Syn­
tetycznego w Leningradzie. W
efekcie tej właśnie współpra­
cy udało się uzyskać synte­
tyczny lateks.

Jest to jedna z form pro­
duktu gumowego, z której o-

trzymuje się np. materace

piankowe. Otóż kauczuk syn­
tetyczny, w przeciwieństwie
do naturalnego, nie bardzo się
do tego celu nadawał. W wy­
niku wspólnych prac badaw­
czych chemików polskich i ra­
dzieckich powstała nowa tech­
nologia otrzymywania lateksu
butadienowo-styrenowego. Re­
zultat dla nas? — oszczęd­
ność około 600 tys. dolarów
rocznie, gdyż można było
częściowo zrezygnować z im­
portu kauczuku naturalnego.

ZBIERZMY FAKTY:
© Przy wydatnej pomocy

Związku Radzieckiego zbudowa­
liśmy w pierwszych latach po­
wojennych wiele zakładów „cięż-
klej chemii”.

• Rozwój pewnych własnych,
a zdawałoby się ubocznych dzie­
dzin chemii, pozwala nam zaj- a

mować pozycję eksportera wlaś- g
nie na rynku radzieckim.

... Nie, nie ma w tym zesta­
wieniu niczego wstydliwego. Jest
natomiast prawidłowość rozwoju
w określonych warunkach. Nasza

obecna, piękna, doprawdy, rozbu­
dowa nowoczesnego przemysłu
chemicznego ma u swych pod­
staw owe „ciężkie” obiekty
wznoszone przed laty z Wielkim

trudem i przy wydatnej pomocy
ZSRR. Nasze dzisiejsze ekspor­
towe osiągnięcia, sukcesy w che­
micznych resortach i reaktorach ra

powstały właśnie DZIĘKI- współ- |

pracy, S

PROBLEMY starzenia
się i starości od dawna:
są przedmiotem zaintere­
sowania medycyny. Nau­
kowcy wielu krajów po­
święcają tym zagadnie­
niom coraz więcej uwagi.
Jeśli bowiem postęp
wiedzy medycznej, złą­
czonej ściśle z osiągnię­
ciami techniki —■pozwa­
la obecnie już stosować
pewne części zamienne
w organizmie ludzkim,
to w przyszłości liczba
organów i narządów
człowieka — uzyskanych
ze sztucznych tworzyw —

umożliwi wyrównywanie
braków po zużytych, na­
turalnych składnikach
ustroju — przez zastąpie­
nie ich nowymi. Oczy­
wiście, wpłynie to na

przedłużenie normalnego
(przeciętnie) wieku czło­
wieka — omijając przy­
rodzone procesy starzenia
się organizmu, a przy­
najmniej redukując owe

procesy do osiągalnego w

danych warunkach mi­
nimum. Rzecz jasna, nie
da się wszystkiego wy­
mienić w ciele ludzkim...

Nim to jednak nastąpi
— lekarze wyspecjalizo­
wani na polu walki ze

starością — podejmują
wciąż nowe próby zbada­
nia przyczyn zbyt szyb­
kiego zużywania się or­
ganizmu oraz szukają od­

powiednich środków za­
radczych przeciw staroś­
ci. Obok całego szeregu
badań i analiz laborato­
ryjnych — istnieje jesz­
cze jedna dziedzina, któ­
ra pozwala na snucie
wniosków, wynikłych z

obserwacji ludzi długo­
wiecznych. Tych, którzy
przekroczyli granicę 100
lat — utrzymując dobrą
sprawność psycho-fizycz-
ną.

Jednym z uczonych,
zajmujących się zagad­
nieniem geriatrii — jest
prof. dr Siczynawa, kie­
rownik Instytutu Badań

z tego zakresu w Suchu-
mi. Radziecki naukowiec
gromadził swoje obser­
wacje i doświadczenia
wśród ludności żyjącej
na Kaukazie — gdzie spo­
tkać można procentowo
najwięcej Matuzalemów
naszego wieku. To właś­
nie na terenie Kitikazu,
tamtejsi górale dożywają
wielu lat ponad „magicz­
ną" setkę — a co więcej
— wykazują dobrą kon­
dycję i są dalecy od ob­
razu zgrzybiałego sta­
ruszka. Przy czym, nie
wygląd zewnętrzny świa­
dczy o ich normalnej
sprawności, ale sposób
życia pozwala im zacho­
wać znacznie dłużej, a-

niżeli gdzie indziej —

wystarczająco duże, jak

MEDYCYNA na wiele — siły witalne
(np. w radzieckiej repu­
blice abchaskiej na 465
tys. mieszkańców — ok.
2 tys. przekroczyło znacz­
nie 90 lat, zaś 137 żyje
dłużej niż 100 lat — przy
czym 127-letni K. Zen-
taria doczekał się syna W
Wieku... 103 lat!).

Prof. Siczynawa ogło­
sił w związku ze swoimi
pracami badawczymi nad
długowiecznością miesz­
kańców Kaukazu — wie­
le interesujących spost­
rzeżeń. Są to jak gdyby
reguły życiowe, które wy­
jaśniają przyczynę nie-
poddawania się objawom
starości; choć jednocześ­
nie trudno tu mówić o

jakichkolwiek „recep­
tach". Niewątpliwie —

ourócz stosowania przez
górali kaukaskich swoi­
stych kanonów życia —

odgrywa poważną rolę w

przesunięciu ich bariery
wiekowej — sam klimat i
warunki geograficzne,
których brak np. w Euro­
pie środkowej.

Uczony radziecki okreś­
la zjawiska, które sprzy­
jają długowieczności —

w kilkunastu punktach:
• praca fizyczna — i

to od najwcześniejszej
młodości. Możliwie na

świeżym powietrzu;
• niedopuszczanie do

otłuszczenia, nawet w sę­
dziwym . wieku;

• spożywanie dużej
ilości pokarmów z roś­
lin, zboża i orzechów. Ja­
rzyny, owoce strączkowe,
sałata, kukurydza. Wszy­
stko świeże;

• dużo białego Chleba,
niekwaszonego. Najlepiej
kukurydzianego;

• ryby;
• potrawy powinny

mieć temperaturę ciała.
Za gorące są szkodliwe,
zaś za zimne — szkodzą
jeszcze więcej;

• wino dopuszczalne,
ale niescukrzone i bez
związków siarkowych;

• nikotyna (w tych wa­
runkach!) nie zagraża
zdrowiu;

© najlepiej mieszkać
w górach — unikać za­
dymionych okolic;

• spać co najmniej S
godzin na dobę!

• jak najmniej ner­
wowych napięć — lecz,
jeśli już denerwować się,
to bez tłumienia irytacji
„w sobie".

Ba, łatwo powiedzieć
— na tle „nerwowej" cy­
wilizacji współczesnej!
Tym niemniej, warto

skorzystać z wielu rad do­
świadczonego specjalisty
radzieckiego. Wówczas za­
pewne przysłowiowe, pol­
skie „sto lat" — mogłoby
być bardziej realne. (Bo)

Francuskie
lata T. Koś­

ciuszki, nieopromienio-
ne — jak amerykańskie
— sławą wojenną, są

niemniej ciekawe i na mar­
ginesie 150 rocznicy śmier­
ci Naczelnika w sukmanie —

zasługują na przypomnienie.
Zaledwie -w kilka miesię­

cy po ukończeniu Korpusu
Kadetów, na przełomie lat
1769/70 po raz pierwszy opu­
szczał Kościuszko — jako
stypendysta królewski —

granice Polski i udawał się
do Francji, aby tam przepro­
wadzić gruntowne studia
wojskowe i w szkole „inży­
nierskiej i artylerycznej” w

Mezieres, a także w parys­
kiej Ecole Militaire. W tym
czasie Kościuszko badał m. in.
fortyfikacje portów francu­
skich, brał lekcje architek­
tury, uprawią! rysunek tech­
niczny i artystyczny. Po pier­
wszym atoli rozbiorze, król
wstrzymał dotacje dla swego
zdolnego stypendysty, co

zmusiło Kościuszkę do zadłu­
żenia się n krewnych i po­
wrotu w 1774 r. do kraju.

Wracał jako jeden z grun­
townie wykształconych ofi­
cerów i próbował znaleźć
miejsce w szeregach redu­
kowanych z dnia na dzień

wać blok przeciwko mocar­
stwom rozbiorowym. Znie­
chęcony jednak radykalny­
mi wewnętrznymi poczyna­
niami jakobinów, szybko
zaniechał wszelkich prób po­
rozumienia, oddał się pisa­
niu pamiętników z wojny
1792 roku i nasłuchiwał wie­
ści z kraju, gdzie — jak wia­
domo — obóz patriotyczny
przygotowywał ogólnonaro­

dową insurekcję.
Po upadku powstania i o-

puszczeniu carskiego więzie­
nia — Kościuszko po raz

drugi udaje się za Ocean,
aby w czerwcu 1798 roku
powrócić do Francji i na

kilkanaście lat osiąść w Pa­
ryżu.

Początkowo jego tam obec­
ność miała charakter wybit­
nie polityczny. Kościuszko
ukazywał się publicznie, od­
bywał spotkania z wybitny­
mi ludźmi, żywo intereso­
wał się sprawą legionu pol­
skiego, chociaż dość szybko
— jak stwierdza T. Korzon
w swoim studium o Kościu­
szce — „rozglądając się w

stosunkach politycznych i
działalności Dyrektoriatu,
nie widział drogi, przez któ­
rą legioniści mogliby trafić
do Polski...".

H
otel w garnizonowym mieście N.
Ogromna sala, zwana potocznie
kołchozem. Za oknami powoli za­
pada zmierzch. W pokoju pięciu
panów „na delegacji”. Leżąc na

łóżkach, nudzą się jak mopsy. Co
robić z wolnym czasem? Dla zabicia nudy
inżynier pożycza ode mnie gazetę. Leniwie
zabiera się do lektury „Żołnierza Wolnoś­
ci”. Po pewnej chwili rzuca głośno jakąś
uwagę w związku z lekturą. I oto apatycz­
ne dotąd towarzystwo nagle się ożywia...

cję. Powstawały i rozwinęły się zupełnie
nowe rodzaje wojsk i służb, jak np. woj­
ska radiotechniczne czy rakietowe. Do
wyposażenia poszczególnych pułków syste­
matycznie wchodziły nowe wzory uzbroje­
nia i sprzętu technicznego. O wielkości
skoku, jakiego dokonaliśmy w dziedzinie
wzrostu siły ogniowej, technizacji 1 moto­
ryzacji armii, świadczą wymownie nastę­
pujące dane:

JEŚLI przyjąć stan sprzętu technicznego,
znajdującego się na wyposażeniu dywizji

Kpt S. Chwiłkowski MILITARIA

WO]SKO
silne i nowoczesne

Rozwinęła się pasjonująca, choć chwila­
mi nieco bezładna wymiana zdań na temat
— ogólnie rzecz biorąc — przemian, jakie
dokonały się w naszym wojsku w ciągu o-

statnich lat. A zmieniło się wiele.
W okresie powojennym — zaczynam swój

Improwizowany wykład — nasze wojsko
przeszło wspaniałą drogę rozwoju. W kon­
sekwencji wszechstronnej modernizacji,
stopniowo następowały zmiany — szcze­
gólnie intensywnie po 1949 roku — propor­
cji między podstawowymi rodzajami wojsk
na korzyść jednostek technicznych o du­
żej sile ogniowej, zwłaszcza wojsk lotni­
czych i pancernych. Aktualnie lotnictwo
stanowi jedną trzecią część naszych sił
zbrojnych. Czołgów zaś mamy więcej, niż
armia hitlerowska przed napaścią na Fran-

zmechanizowanej w 1950 r. za 100, to od­
powiedni wskaźnik na rok 1960 wynosił
już w lutach artylerii przeciwlotniczej —

330, czołgach — 138, w radiostacjach śred­
niej mocy — 415, a w mocy silników li­
czonych w KM — 140. W tym samym czasie
Wzrosła 4-krotnle siła ognia artylerii w

stosunku do roku 1945.
ILOŚĆ koni mechanicznych przypadająca

na jednego żołnierza We wszystkich rodza­
jach sił zbrojnych w roku 1963 była 18-
krotnie większa niż w roku 1945, a prawie
150 razy większa niż W armii przedwrześnio*
wej.

PRZYJMUJĄC moc wszystkich silników
czołgów i dział pancernych z 1955 r. za 100,
wskaźnik ten w 1960 roku wynosił już
ISO, a w roku 1965 osiągnął Już 200.

Chcąc otrzymać możliwie pełny obraz
siły bojowej naszego wojska, należy wziąć
pod uwagę 1 ten fakt, iż nasze wojsko,
dzięki współpracy ze Związkiem Radziec­
kim, jest systematycznie uzbrajane w broń
rakietową, która stanowi główną silę og­
niową nowoczesnej armii. Świadczy o tym
chociażby takie porównanie: jeden pocisk
rakietowy zastępuje pod względem skute­
czności ognia 400—800 pocisków klasycznej
artylerii przeciwlotniczej.

Modernizacja naszego wojska nie ogra­
niczała się do rewolucji technicznej, lecz

objęła — zgodnie z wymogami współczes­
nego termojądrowego pola walki — również
przeobrażenia w zakresie struktury orga­
nizacyjnej oraz systemu dowodzenia.

Ale wszelkie ogólne dane statystyczne
przypominają kostium blkinl, który — jak
ktoś kiedyś dowcipnie powiedział — od­
krywa wiele szczegółów, a jednocześnie
zakrywa rzeczy najważniejsze. Przeto nic

dziwnego, że powyższy monolog nie za­
dowolił towarzystwa z hotelowego pokoju,
a wręcz przeciwnie — wywołał dodatkową
lawinę pytań odnośnie jakości i nowo­
czesności uzbrojenia 1 sprzętu technicznego.

Nasze wojsko jest systematycznie wypo­
sażane —’ wyjaśniałem dalej — w najbar­
dziej nowoczesny sprzęt bojowy. Zebv nie

być gołosłownym, podam, że w latach
1952—1962 nasi piloci aż 10 razy przesiadali
się na coraz lepsze, coraz bardziej nowo­
czesne, a zarazem skomplikowane typy sa­
molotów: z tłokowych na odrzutowe, a na­
stępnie z pierwszego myśliwca Jak-23 na

coraz nowsze egzemplarze maszyn z wiel­
kiej i sławnej na cały świat rodziny Mi­
gów.

Walory bojowe samolotu Mig-15 dały się
poznać podczas walk powietrznych pr.e-
ciw amerykańskim interwentom w Korei.
Mówią o tym relacje pilotów wojskowych
USA i ich sojuszników. Oto wypowiedź
kapitana kanadyjskiego lotnictwa — uczest­
nika wojny koreańskiej:

Tam... po raz pierwszy spotkałem Się
z Mlgiem-15. Był to, jak ha owe czasy,
świetny samolot. Bardziej zwrotny, szybszy
i lepiej uzbrojony od naszych F-86, ostat­
niego wówczas krzyku amerykańskiej tech­

niki lotniczej. Te Migi-15, z którymi spot­
kałem się początkowo pilotowali widać sła­
bo wyszkoleni, niedoświadczeni piloci chiń­
scy lub koreańscy. Ponosili więc duże stra­
ty. Kiedyś wraz z kolegami osłanialiśmy
dużą grupę bombowców, która miała za­
danie zniszczyć most. Był to ważny obiekt,
przez który szło całe zaopatrzenie dla
frontu. Bombowce dotarły w szyku już
prawie nad cel, gdy zupełnie niespodzie­
wanie zostaliśmy zaatakowani przez Migi.
Poznałem wówczas wszystkie walory tego
samolotu. To Już nie byli niedoświadczeni
lotnicy. Atak prowadzony byl brawurowo.
Widziałem palące się bombowce i resztę
maszyn zawracających znad celu. A my
nie podjęliśmy walki. Z takimi maszynami
nie było szans!”

Hotelowa rozmowa toczyła się jeszcze
dość długo. I nie wyczerpała bynajmniej
problemu. Cywilni jej uczestnicy zgodnie
orzekli, że nasza prasa zbyt skąpo infor­
muje społeczeństwo o naszym poteucjale
obronnym i w ogóle o życiu wojska. A
naród ma prawo wiedzieć, jaka siła stoi
na straży jego bezpieczeństwa, niepodleg­
łości i pokojowej pracy.

Władysław Błachut HISTORIA

Kościuszki) we Francji
wojsk Rzeczypospolitej. Po­
nieważ zdobycie oficerskiej
szarży przerastało wówczas
jego finansowe możliwości,
w randze „kapitana Rzeczy­
pospolitej” bez przydziału
opuścił Warszawę i na dwa
lata udał się w swoje siech-
nowickie, rodzinne strony,
aby tam przeżyć tragicznie
swój pierwszy romans z Lu­
dwiką Sosnowską, co osta­
tecznie zadecydowało o jego
pamiętnej, amerykańskiej e-

skapadzie.
Tym razem wyprawa za­

graniczna trwała od 1776 do
1783 roku! Gdy po znanych
awansach amerykańskich
wrócił do Polski — dość dłu­
go przyszło mu w rodzin­
nym kraju czekać na od­
powiednią szarżę. Dopiero
podjęte na gruncie Konsty­
tucji 3 Maja reformy

wojskowe i protekcja przy­
jaciół sprawiły, że w r.

1789 brygadier Kościuszko o-

trzymał wraz z innymi
rangę generał-majora w od­
radzającym się — jakże na

krótko — wojsku polskim.
Jak wiadomo, Targowica
przekreśliła definitywnie
szanse odrodzenia. Kościusz­
ko znalazł się na liście osób
niepożądanych i w grudniu
1792 po raz trzeci, tym ra­
zem tylko na jeden rok, o-

puścił kraj ojczysty.
Jego ówczesny pobyt w o-

garniętym rewolucją bur-
żuazyjną Paryżu — przebie­
gał pod znakiem klęsk i suk­
cesów. Obdarzony uprzednio
tytułem honorowego obywa­
tela Francji, cieszył się tam

ogólną sympatią i wraz z

Kołłątajem próbował monto-

Nie pomogą perswazje
■wysłanników Napoleona w

sprawie pozyskania Kościusz­
ki dla akcji politycznej na

terenie Księstwa Warszaw­
skiego, bowiem Naczelnik
nie widzi siebie w roli pod­
komendnego uzurpatora i
nie wierzy jego propolskiej
polityce. Istnieje zapis kon­
sula Lebruna, który napo­
mykał przy jakiejś okazji
Kościuszce o tym, jakoby
Napoleon często o nim mó­
wił. — Ja nie mówię o nim
nigdy — kwitował tę deli­
katną interwencję Kościusz­
ko. W roku 1800 zawiera
Kościuszko przyjaźń z prze­
bywającymi w Berville pod
Paryżem Szwajcarami, brać­
mi Zeltner i • zamierza na

stałe przenieść się do Szwaj­
carii. Rozciągnięto jednak
nad nim nadzór policyjny,
który miał trwać aż do u-

padku Napoleona. Nie sko­
rzysta również z oferty cara

Aleksandra T, aby po kon­
gresie wiedeńskim wrócić

na teren Królestwa Polskie­
go. W maju 1815 roku opuś­
ci wprawdzie Paryż, ale —

zamiast do Polski — uda się
na teren Szwajcarii, gdzie w

Solurze dokona reszty swoich
dni.

Z perspektywy lat, możemy
przyznać mu rację, gdy od
mawiał współpracy z Napo,
leonem, nie tylko dlatego, że

jako ostatni Naczelnik naro­
du polskiego nie mógł być
podkomendnym „małego ka­
prala”, ale również z. tej
przyczyny, że intuicyjnie nie­
jako przejrzał był politykę i
koniunkturalny stosunek Na­
poleona do spraw Polski i Po­
laków.
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Kazimir Lisowski

OJCZYŹNIE
Ty — to matczyne ciepłe

dłonie,
Błogosławiące mnie.

I bezsenności żar i chłód

rozstania —

I gwiezdne noce i słoneczne

dnie.I

Cokolwiek by się mogło stać

i zdarzyć
Jestem szczęśliwy i dumny

z jednego:
Ze bije tak jak dawniej biło

Serce moje — w rytmie pulsu
twego.

Przełożył z rosyjskiego
WOJCIECH KAWIŃSKI

Hitlera do władzy — jako zwy­
rodniałą — wyklęto. Wszystkie
jej prace; grafika, rysunki, drze­
woryty usunięto z muzeów,
KSthe Kollwitz zamilkła.

*

Kto raz widział autoportret
tej kobiety, nie zapomni nigdy
jej oczu, jej ust, tych zmar­
szczek i bruzd, tej goryczy i
smutku, jaka się przejawiała
na twarzy istoty zmaltretowa-

skich w połowie ubiegłego stu­
lecia.

sk
nie była sprawa „dobre-
tematu, „materiału”, to

sprawa wyboru, decyzji

To
go”
była . .

___

życiowej, zaangażowania w sen­
sie niepospolitym. Służąc spra­
wie rewoltujących ludzi, któ­
rym się stała krzywda, nigdy
nie należała do partii, swoją
sztuką doprowadziła do tego, że
partia rewolucyjna w niej wi-

tych dzielnicach. W tych dziel­
nicach lektura dzieł Zoli, Gor­
kiego i Dostojewskiego przesta-
je być lekturą dzieł literackich,
w takich dzielnicach karty na­
pisane przez tych pisarzy po­
twierdzają jedynie prawdę o

świecie złym, źle urządzonym,
upodlającym i poniżającym bie­
daków. W 1893 roku odbyła się
premiera „Tkaczy” Gerharda
Hauptmanna, KSthe Kollwitz
odkrywa świat proletariuszy

Stanisław Wygodzki

ŻYCIE i DZIEŁO

Kazimir Lisowski —

poeta radziecki, mieszka

w Nowosybirsku. Ostatnio

przebywał w Polsce. Tłu­
maczy wiersze i prozę pol­
skich kolegów, m. in. o-

powiadania Juliana Ka­
walca.

Zafascynowany krainą,
w której przebywa — Sy­
berią — jej też poświęcił
większą część swej twór­
czości.

Pomimo pewnych niedocią­
gnięć i braków, repertuar
naszych kin jest jednym z

najlepszych w skali świato­
wej, umiejętnie łącząc walo­
ry artystyczne i ideowe z roz­
rywkowymi. Prawie wszystkie
wybitniejsze kierunki po­
szczególnych kinematografii
narodowych są bogato repre­
zentowane. Dotyczy to przy­
kładowo nowego realizmu
angielskiego, neohumanizmu
radzieckiego, czy utworów
wielkiej trójki filmu włoskie­
go (Antonioni, Fellini, Viscon-
ti). Na tym tle niezrozumiała
staje się polityka zakupów w

■odniesieniu do filmu francu­
skiego, który często goszcząc
na naszych ekranach — jeśli
chodzi o pozycje rozrywkowe,
w dziedzinie artystycznej —

traktowany jest nazbyt po
macoszemu.

Francuska nowa fala, któ­
ra z końcem lat pięćdziesią­
tych odegrała dosyć istotną
rolę w rozwoju nie tylko
własnej, lecz i światowej sztu­
ki filmowej, jest u nas znana

niestety bardzo powierzchow­
nie. Nabyliśmy zaledwie je­
den film Resnais, Truffauta i
Godarda, dwa — Chabrola,
trzy- — Franju, żeby ograni­
czyć się do najwybitniejszych
twórców, aczkolwiek nie naj­
lepszych ich filmów prezen­

Zbigniew Wyszyński

W nocy z 22 na 23 lutego 1933
roku spłonął w Berlinie Reich-
stag: kilkanaście dni wcześniej,
30 stycznia, Hitler został z woli
Hindenburga kanclerzem Rze­
szy. Między tymi dwiema da­
tami, w dniu 15 lutego 1933 ro­
ku odbyło się w Berlinie posie­
dzenie Pruskiej Akademii Sztu­
ki: zwołano wszystkie sekcje
specjalnie dla rozważenia spra­
wy szczególnej wagi. Oto frag­
ment protokołu tego posiedze­
nia: „Publicznie ogłoszona ode­
zwa wzywająca do utworzenia
jednolitego frontu SPD i KPD
podpisana została przez dwóch
członków Akademii, przez Kat-
he Kollwitz i Henryka Man­
na”.

*

Jednolity front nie został u-

tworzony, Henryk Mann zdołał
opuścić hitlerowskie Niemcy,
KSthe Kollwitz została. Sztu­
kę KSthe Kollwitz, po dojściu

■

domość ludzką, lub Antonioni
wnikający w psychikę człowie­
ka wydanego na pastwę współ­
czesnej cywilizacji; będzie to
Michał Romm usiłujący rozwią­
zać usytuowanie jednostki w e-

poce atomowej, względnie zgłę-
b:ający tajniki psychologii fa­
szyzmu; będzie to Resnais
(przynajmniej ten, którego zna­
my z filmu „Hiroszimą, mo­
ja miłość”) stawiający problem
przeżyć miłosnych na tle tra­
gicznych dziejów wojny i bar-
rier narodowych.

Cechą drugą nowoczesnego fil­
mu jest niewątpliwie
narracji, zmniejszenie
kazywanych zdarzeń,
nie dramatyzmu akcji
atmosfery, klimatu, kontempla­
cji.

„Piękny Serge” jest filmeni
o francuskiej prowincji. Uka­
zuje jej mieszkańców w świetle
codziennej, przegranej egzysten­
cji. Pozbawionych ideałów i ce­
lu życia. Rozpijających i łajda­
czących się. A na tym tle uwy­
pukla bohatera, postać ewan­
geliczną w rodzaju księcia My-
szkina, podejmującego sie „mi­
sji” nawrócenia przyjaciół bez
względu na cenę — nawet ży­
cia — które przyjdzie mu za

to zapłacić. (Nie jest nim — są­
dząc z tytułu — Serge,
przybywający z Paryża
przyjaciel Francois).

sposób
ilości u-

stonowa-
na rzecz

lecz
jego

Atmosferą. małomiasteczko­
wej nudy i zagubienia znala­
zła już uprzednio swój ekra­
nowy kształt w „Wałkoniach”

KINEMATOGRAFIA

NOWA FALA
towanych w Polsce. Dlatego
też przyklasnąć należy naszej
telewizji za wprowadzenie do
programu obrazów, poszerza­
jących naszą znajomość fran­
cuskiej kinematografii. Spe­
cjalnie pozytywnie odnotować
należy wyświetlenie niedawno
głośnego filmu Claude Cha­
brola pt. „Piękny Serge”, któ­
ry w roku 1958 był jedną z

ważniejszych pozycji zapo­
czątkowujących nową falę i
po dzień dzisiejszy zachował
swe piękno, świeżość, nieza­
pomnianą atmosferę.

Mówią niektórzy, że się ze­
starzał. Znam wiele filmów
późniejszych, które w sposób
o wiele bardziej jaskrawy nie
wytrzymały próby czasu

(choćby „Zeszłego roku w

Marienbadzie” Resnais). Znam
filmy, które rodzą się dzisiaj
już jako staruszkowie w sto­
sunku do „Pięknego Serge’a”
(choćby wszystkie komiksy o

Wikingach). Obraz Chabrola,
pomimo że powstał blisko
dziesięć lat temu przemawia
współczesnym językiem. Za­
wiera to, co określamy mia­
nem nowoczesności w filmie.

Niedawno
Jerzy Płażewski

próbował sprecyzować w

„Kulturze” nowoczesność
poprzez pierwiastek improwiza­

cji. Mnie się wydaje, że jedną
z zasadniczych cech filmu no­
wego jest niewygrana dotych­
czas tematyka i sposób jej u-

jęcia, w którym twórca usiłuje
dotrzeć do sedna zagadnienia,,
wydobyć jego istotę, rozwiązać
w sposób ostateczny — o ile
to jest możliwe — nurtujące go
problemy. Będz!e to przykłado­
wo Fellini

Felliniego (1953 r.) i w „Głów­
nej ulicy” Bardema (1956 r.).
W pierwszym utworze „czys­
tość” klimatu (realizm) zosta­
ła jednak zakłócona przez u-

dziwnienia i symbolizm, w

których lubuje się Fellini, w

drugim zaciążyła nad filmem
melodramatyczność akcji. U
Chabrola życie występuje w

autentycznym kształcie. (Nie­
którzy utrzymują, że po „To-
nim” Renoira z 1934 r. i po
„Kruku’’ Cluzota z 1943 r. jest
to pierwszy wierny obraz
francuskiej prowincji). Naj­
bardziej dramatyczne wyda­
rzenia przedstawione zostały
w sposób naturalny, kronikar­
ski, z pewnego — niwelujące­
go dramatyzm — dystansu.

Piękny Serge" jest utwo­
rem wybitnym, chlub­
nie zapoczątkowującym

W ZGODNOŚCI
nej, bitej, kopanej, rozstrzeli­
wanej, zabijanej codziennie na

polach bitew, na placach metro­
polii, na ulicach miast, przez
które przeciągały pochody bez­
robotnych i strajkujących. By­
ła wśród głodnych i bezdom­
nych, poznała gorycz klęski,
ból matki, której dziecko stra­
towała policja, gniew chłopów,
którzy nie mieli ziemi, wznio­
słą piękność solidarności mię­
dzynarodowej proletariatu. By­
ła po stronie rewolucji w wie­
ku XV i XVI. Szła wraz z chło­
pami niemieckimi przeciwko
feudalnym panom; stała u bo­
ku strajkujących tkaczy Ślą­

działa rzecznika swoich moral­
nych i politycznych spraw.
Sztuka KSthe Kollwitz nie u-

nikała stronniczości, ale była to

stronniczość, którą jako swoją
uznać mogli jedynie ludzie po­
niżeni, cierpiący, pragnący od­
miany świata. W ~L ‘

opowiadającej się
rewolucją, za

krzywdy, głodu,
siła jej sztuki.

*

stronniczości,
za ludem, za

zniesieniem
wojny była

U początków XX wieku pół­
nocne dzielnice Berlina bvly
dzielnicami nędzy i biedy. Mąż
KSthe Kollwitz był lekarzem w

walczących z przemocą. W la­
tach 1895/98 rodzi się wielki,
znakomity cykl „Powstanie tka­
czy”. W latach 1902/08 powstaje
nowe wielkie dzieło „Wojna
chłopska”, w 1923 roku cykl
„Wojna”. I tak szła od przeszło­
ści ku teraźniejszości przerażo­
na, ogarnięta bólem, marząca o

świecie solidarnym w walce ze

złem, poniżeniem, pogarda,
przyglądała się jak ci, co mieli
uwolnić świat od wyzysku 1
wojny, od głodu i poniżenia,
nie potrafili zespolić szeregów.
Można tylko wyobrazić sobie z

jaką rozpaczą podpisywała o-

dezwę o utworzenie jednolitego

frontu SPD i KPD w dnl»oh,
kiedy władzę posiadał już Hit-

*

Wiedziała, co to znaczy: w

czasie pierwszej wojny straciła
na froncie syna: za kilka lat,
w 1942 roku, zginie w obozie
koncentracyjnym jej mąż, le­
karz Kollwitz, ten, który przez
pół wieku niemal leczył bez­
płatnie biedotę berlińską. Pa­
miętała rok 1918 i 1919, Różę
Luksemburg i Karola Liebk-
nechta i wiedziała do czego
zdolna jest- soldateska. Utrwali­
ła oblicze zamordowanego Ka­
rola Liebknechta rysując je pa­
rokrotnie w kostnicy, gdzie zło­
żono zwłoki przywódcy nie­
mieckiej klasy robotniczej.

W opowiadaniu Bodo Uhse
„Die Aufgabe” („Zadanie”), po­
święconym KSthe Kollwitz, a

raczej owej scenie rysowania
oblicza zamordowanego komu­
nisty, KSthe Kollwitz rozważa:
„Zawsze malowałam tylko pro­
letariuszy... Matki i dzieci...
Proletariuszy w nędzy, proleta­
riuszy w powstaniu, proletariu­
szy w śmierci”. KSthe Kollwitz
umarła w 1945 roku, historia
jeszcze raz ją dopadła zgrozą,
mordem, szaleństwem, niena­
wiścią i podłością. Przewidziała
to wszystko w czasach zakne­
blowanych ust i spętanych rak
— po 1933 roku powstał cykl
„Śmierci”, a w nim powiedzia­
ła wszystko, co wiedziała o

człowieku ginącym w walce i
w bezsilności, w zrywie i sa­
motności. Historyk sztuki, Hans
Weigert, nie darzący sympatią
KSthe Kollwitz, w „Historii
sztuki europejskiej” musi przy­
znać, że „u tej wielkiej kobie­
ty życie i dzieło pozostawały w

zgodności”. Myślę, że tajemnica
tej wspaniałej zgodności wyni­
kła z wierności dla kilku zasad
moralnych: należała do nich
odwaga nawoływania do jedno­
ści ludzi pracy już po zwycię­
stwie faszyzmu.

Olgierd Jędrzejczyk
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Tadeusz Kwiatkowski

FILMY

tygodnia

H

dzieje francuskiej nowej fali.
Pragnęlibyśmy poznać ją w

całości. Zobaczyć „Kuzynów"
Chabrola, „Strzelajcie do pia­
nisty” Truffauta, „Do utraty
tchu” Godarda oraz szereg in­
nych obrazów, o których pi­
sała swojego czasu szeroko
prasa światowa. Jeżeli nie ma

innej możliwości, to przynaj­
mniej w telewizji.

Nasuwa się jednak nieod­
parcie pytanie, czy jest to naj­
lepsza forma rozpowszechnia­
nia tych filmów? Czy przy-

'

padkiem nie powinny one

znaleźć się w repertuarze kin
studyjnych? Jestem przekona­
ny, że liczne rzesze kinoma­
nów pragną lepszego, pełniej­
szego poznania współczesnego
filmu francuskiego.atakujący podświa-

Po kilku polskich niewypa­
łach komediowych otrzymaliśmy
wreszcie komedię ze wszech miar
udaną. Cieszy to i potwierdza
zdanie, że można u nas nakręcić
film wesoły, dowcipny sytuacyj­
nie i jednocześnie obyczajowy,
związany z charakterem naszych
tradycji — film, w którym widzi­
my się sami w krzywym zwier­
ciadle. „SAMI SWOI” są kome­
dią niemal już historyczną, bo
sięga ona do czasów osadnictwa
polskiego na Ziemiach Zachod­
nich, a jednocześnie w licznych
retardacjach przekazuje nam je­
szcze obrazy sprzed wojny. Idzie
o tradycyjny „mur graniczny”
pomiędzy zwaśnionymi sąsiadami,
i na tym tle scenarzysta (A. Mu­
larczyk.) oraz reżyser Sylwester
Chęciński doskonale rozegrali
komedię o pieniactwie i starych
nawykach Polaków. Wszystkie
konflikty tego filmu — a mamy
ich -wiele — nawiązują świadomie
to do fredrowskiej „Zemsty”, to
do Szekspirowskiego „Romea i
Julii’’ i świetnie bawią nas w ze­
stawieniu z ówczesną „egzotyką”
pierwszych dni na Ziemiach Od­
zyskanych. Osobnym elementem
komediowym, bardzo wyekspono­
wanym, jest zręczny i dowcipny
dialog mówiony przez aktorów z
charakte rystycznym wschodnim
akcentem, typowym dla naszych
rodaków zza Bugu. Sądzę, że ..Sa­
mi swoi” zdobędą sobie duże uz­
nanie wśród publiczności i pobu­
dzenie to będzie w pełni zasłu­
żone. Twórcy filmu znaleźli bo­
wiem odpowiednią formę, w któ
rej pod pozorami zabawy powie­
dzieli wiele słusznych, choć nie­
rzadko przykrych słów o polskicn
wadach tak głęboko zakorzenio­
nych, że zostaliśmy już na nie
całkowicie znieczuleni. Śmiejąc
się, często na głos, łapiemy się
wreszcie na tym, że śmiejemy się
z siebie samych. Mamy więc
wreszcie komedię nie wyssaną z

palca, nie walczącą z duchami t

wyimaginowanymi problemami,
lecz pokazany rzetelnie kawa­
łek naszego życia społecznego,
ujętego w cudzysłów humoru i
groteski.

OSTATNIO z dużą satysfakcją
pisałem o nowych filmach cze

chosłowackich, które zdobyły so­
bie uznanie tak widzów, jak i
krytyki. Niestety, komedii „KO­
BIETY NIE BIJ NAWET
KWIATEM” nie można zaliczyć
do świetne,) serii kinematografii
CSRS z ostatnich lat. Komedia ta

usiłuje wprawdzie rozstrzygnąć
problem, czy w naszych czasach
jest jeszcze miejsce na wielką, ro­
mantyczną miłość — ale autorzy
nie odpowiadają na to pytanie,
wykręcając się od odpowiedzi pa­
radoksalnymi sytuacjami, spięcia­
mi pomiędzy dość uproszczonymi
portretami psychologicznymi bo­
haterów i wielu miłosnymi nie­
porozumieniami, będącymi pierw­
szym planem komedii. W rezul­
tacie film jest zbyt banalny, abp
zaliczyć go do komedii, która coś
mówi o człowieku żyjącym we.

współczesnym świecie w specy­
ficznych warunkach, a próba
stworzenia typu antycasanooy
nie wyszła poza kręg obyczajowy,
z którym spotkaliśmy się już nie­
raz w filmach francuskich czy
włoskich. Reżyserem „Kobiety nie
bij kwiatem” jest Zdenek Pod-
skalsky, autorem scenariusza Ja-
roslap Dietl.

N
iedawno w starym, białoruskim mie­
ście Połock, odbyła się uroczystość po­
łożenia kamienia węgielnego pod pom­
nik wielkiego białoruskiego humanisty

Franciszka Grigof.ja Skoryny. Na miejscu,
gdzie dokonano aktu erekcyjnego, widnieje
napis: „Tu stanie pomnik ku czci pioniera
białoruskiego drukarstwa — Franciszka Gri­
gorija Skoryny...”

W 450 rocznicę ukazania się pierwszej,
drukowanej w języku białoruskim książki
(był nią Psałterz wydrukowany i opatrzony
komentarzem Skoryny) w całej republice od­
było się wiele uroczystości i imprez poświę­
conych tej rocznicy, połączonych z Dniami
Książki.

Franciszek Skoryna
Urodził się w Połocku w II połowie XV

wieku, brak dokładnej daty. W latach 1504—
1506 studiował w Krakowie na Wszechnicy
Jagiellońskiej, do której w tym samym cza­
sie uczęszczał M. Kopernik. W latach następ­
nych utrzymuje kontakty i uzupełnia swą
wiedzę w licznych ośrodkach naukowych za­
chodniej Europy. Wiadomo, że stopień dok­
tora „nauk wyzwolonych” otrzymał na uni­
wersytecie w Pradze, a w roku 1512 stopień
doktora „nauk lekarskich” na uniwersytecie
w Padwie.

6 sierpnia 1517 roku Skoryna drukuje w

Pradze pierwszą książkę w swym ojczystym
białoruskim języku. Wydaje Psałterz i Biblię.
W przedmowach, które sam pisał, akcentuje
filozoficzną wymowę Biblii i podkreśla świec­
ki. historyczno-fantastyczny jej charakter.

W -łatach 1525—1530 Skoryna wydaje. tym
razem w Wilnie „Apostoła” i „Małą biblio­
tekę podróżną”. Dlaczego zamknął swą dru­
karnię w Wilnie dokładnie nie wiadomo,
przypuszczalnie uległa zniszczeniu podczas
wielkiego pożaru w tym mieście w 1530 ro­
ku.

W roku 1534 Skoryna ponownie przvbvwa
do Pragi. Tu powierzono mu opiekę nauko­
wą nad świeżo założonym praskim ogrodem
botanicznym.

Nieznana jest również dokładna data
śmierci Skoryny, pośrednie fakty pozwalają
wnioskować, że zmarł na początku lat 40- ■
tych XVI w.

W 1913 roku w Białorusi wydano 232 książ­
ki o łącznym nakładzie 212 tys. egz. W 1966 r.

450 LAT BIAŁORUSKIEJ KSIĄŻKI

Połock,
Kraków, Padwa

i Praga...
białoruskie wydawnictwa wydały 1 741 ksią­
żek o łącznym nakładzie 21 min egz. W la­
tach władzy radzieckiej wydano łącznie po­
nad 8 tys. książek w nakładzie ponad 437
min egz. W ostatnim okresie przełożono na

białoruski i wydano ponad 300 tytułów lite­
ratury obcej w przeszło 8 min nakładzie.

W 1921 roku na Białorusi pracowały tylko
3 drukarnie — obecnie jest 7 drukarni re­
publikańskich, 4 wojewódzkie, 14 miejskich
i 99 powiatowych.

Do 1917 roku Białoruś nie posiadała wła­
snego wydawnictwa. Obecnie posiada 8. Są
to wydawnictwa: . Białoruś”, „Zwiazda”,
„Nauka i technika”, „Wyższaja szkoła”, „Na-
.rodnaja Aswieta”, „Urożaj”, „Połymia”,
„Biełoruskaja Sowietskaja Encyklopedija”.

Książki wydawane na Białorusi docierają
dziś do 63 krajów świata.

(„Literatura i Mistactwo”)

terackim zawarł historię
cywilizacji amerykańskiej
wieku XIX i pierwszej po­
łowy wieku XX. Skrzyżo­
wanie namiętności ludzkich
z wyrachowanym intere­
sem, tak charakterystycz­
nym dla epoki „typu Ford-
T”, nakładane na siebie
sceny i postacie zwyrodnia­
łe (w „The Sound and the
Fury” — pijaństwo ojca w

rodzinie idzie w zawody z

patronował’ w 'sensie do- chciwością i okrucieństwem

słownym (poparcie debiutu
i ułatwienia druku) i prze­
nośnym — Sherwood An­
derson wyznający, według
słów prof. Dyboskiego, „za­
sadniczy dogmat naturali-
stów, że najprawdziwszą
prawdą jest rzeczywistość
życia zmysłowego z jej
splotem konieczności przy­
czynowych i podzielanie ich
skłonności. do wypaczania
tej rzeczywistości przez je­
dnostronne uwidacznianie
zjawisk dawniej przemil­
czanych...”.

„Sartoris” (1929) był tą
powieścią w twórczości

Faulknera, którą określa się
uworem przełomo­
wym. Pisarz zwrócił wów­
czas swą uwagę na przesz­
łość rodziny typowych po­
łudniowców, przede wszyst­
kim na życiorys swego pra­
dziadka Wiliama
ra, legendarnego
0 romantycznym
niczym geście.

I tak rozpoczęły się dzie­
je pisarskie okręgu Jokna-
patawpha w stanie Misisi-
pi, „Światłość w sierpniu”
(1932), „Absalomie, Absalo-
mie!” (1936), „Niepokonane”
(1938), „Intruz” (1948), „Za­
ścianek” (1940), „Miasto”
(1957) (dwie pierwsze czę­
ści większego cyklu, z któ­
rego jeszcze nie przetłuma­
czony na polski jest tylko
„Dwór”), a przede wszyst­
kim „Azyl” (1931) przyno­
szą mu wielką sławę lite­
racką dla wielu bardzo
prostych i mniej zrozumia­
łych powodów. Faulkner
bowiem pisze o bardzo
mrocznych ścieżkach oby­
czajowych swego społe­
czeństwa, smutne są dzieje
bohaterów żyjacych w odo­
sobnieniu psychicznym. Fa­
ulkner w swoim dziele li­

25> BW^nia 1967 roku mi­
ja 70 rocznica urodzin wiel­
kiego pisarza amerykań­
skiego Williama Faulknera.
Urodzony w New Albany,
w bogatej rodzinie Połud­
nia, podczas I wojny świa­
towej bierze udział w wal­
ce jako lotnik kanadyjski.
Debiutował w roku 1922 w

magazynie literackim „Dou­
ble Dealer”. Twórczości je­
go w początkowym okresie

Faulkne-
bohatera,
i wojow-

Od tego czasu

i wujów, kazirodczymi sto-
■sunkami między siostrą i
. bratem) sprawiają wrażenie
; czasem jakiejś olbrzymiej
• furii pisarza w tropieniu
■tych obrzydliwości.
; Faulkner w roku 1930
: napisał „Soldiers Pay” —■
'

„Zapłatę żołnierską”. A’
■więc u początku swej twór-
. czości dał w opisie dziejów
: kombatanckich powojennej

Ameryki — dowód na to,
i że losy „straconej genera­

cji” („lost generation”) nie
były mu obce. Opuszczenie

, i zapomnienie stały się u-

i działem tych, którzy wal-
. czyli w słusznej sprawie,
i Wydawałoby się więc, że i
. w dalszej swej twórczości
. Faulkner będzie bardziej
. programowy. Wybrał on

. jednak inną drogę — celo-
. wego zaciemniania barw,
. które muszą wywrzeć na

, każdym czytelniku wraże-
. nie odpychające. I w tym

leży wielka moralna
wartość pisarstwa Faulkne-

. ra. Nie od rzeczy będzie,

. jeśli przypomnimy, że au-
’

tor „Azylu” ze wzruszeniem
■pisał o książce Sienkiewi-
’

cza, która napisana „ku po-
. krzepieniu serc” w zasadni-
'

czy sposób . wpłynęła na
• program literacki Williama

Faulknera. Otóż po otrzy­
maniu w 1949 roku nagrody

i Nobla za całokształt twór­
czości — wielki pisarz oś­
wiadczył, że cnotę męstwa,■braterstwo między ludźmi,

, miłości i poświęcenia uwa-

■ża za zasadniczy temat god-
■ny literatury, uważa za
i swój program.

Twórczość Williama Fa-
■ulknera jest trwałym i
i wielkim dorobkiem nie tyl-
. ko literatury amerykań-
. skiei, ale i literatury świa-
■towej.

Oczywiście,
mówiąc i pisząc

o planach repertuarowych
w teatrach — trudno nie
powstrzymać się od uwagi,
że prawie wszystko, co na

papierze przedstawiły poszczególne dy­
rekcje — może być przyjęte z uzna­
niem i zadowoleniem. Albowiem te

przedstawienia, niezależnie od
takich czy innych gustów krytycz­
nych, kształtują się na obraz i po­
dobieństwo — jakie każdy z ludzi
zawodowo związanych z teatrem —

nosi we własnej wyobraźni. A także

(jeśli nie zna tekstu sztuki), to przy­
najmniej spodziewa się czegoś, co od­
powiadałoby Jego sądowi o autorze.

Najgorzej (w tym wypadku) bywa
z nowymi nazwiskami w dramaturgu.
Tu nie łatwo w ogóle puszczać wodze
wyobraźni i wyczuciu. A spekulacje
myślowe i tak niczego nie rozwiązą...

No więc — lista przedstawień, któ­
re jeszcze nie są przedstawieniami
scenicznymi — mówi dużo i mało.
Często bowiem z interesujących za­
powiedzi, konkretne inscenizacje
przynoszą ciekawe, albo złe spek­
takle. Natomiast niepokaźne na oko
sztuki — mogą na scenie przeobra­
zić się w prawdziwe wydarzenia ar­
tystyczne, nie mówiąc o ich zaska­
kujących akcentach dla współczes­
nego ucha. Tak właśnie może się
dziać z każdym, nawet najbardziej
znanym i ogranym utworem dra­
matycznym — którego tytuł bynaj­
mniej nie zapowiada rewelacji w

obróbce teatralnej, gdy po obejrze­
niu widowiska — odkrywamy w

nim świeże, poruszające nas do głę­
bi wartości oraz niespodziewanie
bliską wymowę artystyczno-ideową.

Toteż stary tekst zabrzmi czasem

niezwykle współcześnie, gdy dra­
mat współczesny może przypominać
problemy przestarzałe, anachronicz­
nie spreparowane przez teatr. Jak
z tego wynika — zestawy repertua­
rowe, sporządzone pracowicie i o-

czekujące zatwierdzeń odpowied­
nich czynników (zresztą tak samo,
jak informacja dla wyrobionego od­
biorcy) jeszcze niczego konkretnego
nie przedstawiają. Mamy
zatem klasyczne koło z... papieru.
Zastanawianie się przeto nad po­
szczególnymi pozycjami, bez kon­
frontacji z ich niejako ucieleśnie­
niem scenicznym — byłoby tylko
stratą czasu, a najwyżej — rozwa­
żaniami typu akademickiego.

Czy oznacza to, że w ogóle
warto zajmować się planami reper­
tuarowymi, ponad ich tytułowym
rejestrem? Rzecz jasna, byłoby to

upraszczanie problemu. Sam zestaw
sztuk już wyznacza pewne k i e-

r u n k i uderzeń danego teatru. Mo­
że świadczyć o szukaniu, dopełnia­
niu i wyrazistości oblicza artysty­
cznego określonej sceny; rysować
program społeczno-wychowawczy,
lub tylko czysto estetyczny. Reper­
tuar może również być eklektyczny

— i pozbawiony jakiegokolwiek za­
angażowania: dając wszystkiego po
trocką — nie mówić od siebie ab­
solutnie nic. Zaś poszczególnymi pre­
mierami można jedynie „odfajko-

c
o uderza szczególnie w spoj­
rzeniu na plany repertuarowe
1967/68? Stosunkowo spora li­
czba polskiej klasyki i —

współczesności. Trzy teatry zamierza­
ją grać Fredrę: Dyliżans (Teatr im.
Słowackiego), Męża i żonę (Ludowy),
Nowego Don Kiszota (Groteska). Rów­
nież i Wyspiański występuje 3 razy
— Powrót Odyssa (im. J. Słowackie­
go), Cyd (Rozmaitości) i Akropolis (ja­
ko rezerwa w Starym). J. Słowacki
na scenie swego imienia ukaże się w

Księdzu Marku (reż. J . Goliński) —

a Fantazy w Starym (reż. K. Swinar-
ski!). Różę Żeromskiego zobaczymy
w Ludowym, gdy Rozmaitości przy­
pomną Przepióreczkę. Schillerowski
Kram z piosenkami przygotowuje Lu­
dowy — zaś dwukrotnie krakowski
autor współczesny M. Promiński jest

Jerzy Bober TEATR

PAPIER i SCENA

Sakowskiego — Teatr Stary. Musie
Hall Osborna grany będzie w Ludo­
wym.

Klasycznym sztukom przewodzi So-
foklesowy Król Edyp (Słowackiego -—

reż. L. Zamków). Otella Szekspira uj­
rzymy w Ludowym, a Hamleta w

Rozmaitościach, zaś Goldoniego aż 3
razy: Mirandolina i Bliźniacy (Ludo­
wy) oraz Pan Teodor Zrzęda (Słowac­
kiego). Panna Julia Strindberga poja­
wi się w Teatrze Słowackiego (mała
scena), gdy Cyrano de Bergerac Ro-
standa wejdzie na deski w Rozmaito­
ściach. Tu również zobaczymy Maeter-
linckowskiego Niebieskiego ptaka oraz

Nędzników W. Hugo. Moliera Skąpca
zaprezentuje (w maskach!) — Grote­
ska.

Nie wymieniłem wszystkich pro-'
pozycji scenicznych, choć np. dwa
teatry pragną grać Ameryką Kafki
— ale traktując ten utwór z... re­
zerwą. Wydaje się, że chodziło po
trosze o nazwisko, do kompletu. Ale
np. nazwisko Witkacego przestało
być modne w tym sezonie...

wywać” okolicznościowe tezy, no­
winki i okazje. Zakrapiając je ob­
ficie, dla podkreślenia ambicji w

sprawach Wielkiej Sztuki — szoku­
jącymi inscenizacjami, tak wielo­
znacznymi dla widowni, że w zasa­
dzie przestają coś znaczyć...

Nie popadajmy jednak w przesa­
dę. Jeśli nawet plany sceniczne na­
szych teatrów uznamy za dostate­
czne, dobre i b. dobre — to i tak
owe oceny mogą wziąć w łeb już
w zetknięciu z rzeczywistością, wy­
łożoną ze scen. Ale w chwili obec­
nej, kiedy poznajemy projekty, a

przy projektach poznajemy także
przyszłych wykonawców (reżyserów
— bo aktorów teatry nie wymienia­
ją przy planowaniu sztuk, a Szkoda
— gdyż byłby to jaśniejszy obraz
mierzenia sił i zamiarów!) — mo­
żemy przynajmniej zorientować się,
czy będziemy mieli do czynienia z

programem, czy tylko z luźnym
zestawieniem bieżącej produkcji
dramaturgicznej — proporcjonalnie
dzielonej z klasyką.

wymieniany w reperturze Starego i
im. Słowackiego (Zjazd koleżeński —

Romulus i Remus). Także Mrożka wy­
stawią 2 teatry: Ludowy Czarowną
noc wraz z Poczwórką i Groteska
Dom na granicy. Różewiczowska Kar­
toteka wreszcie trafi na scenę Stare­
go (w reż. J. Jareckiego), a Kosmo-
gonia Iwaszkiewicza na małą salę
ZZK. Grochowiaka Trismus

my w Rozmaitościach.

Dramaturgię rosyjską i

reprezentują: Treniew Nad
Newy (Słowackiego, reż. B .

ski), Majakowski Łaźnia (Stary — reż.
J. Szajna), Czechow Wiśniowy sad
(Ludowy — reż. I . Babel), Sztok Stwo­
rzenie świata oraz Szwarc Smok (Gro­
teska). W rezerwie pozostaje Anna
Karenina Tołstoja (Słowackiego). Za­
stanawia brak pozycji z innych kra­
jów socjalistycznych.

Z zachodnich autorów współczes­
nych zobaczymy m. in. DUrrenmatta
Meteor (Słowackiego — reż. L . Zam­
ków) i Anabaptystów (Stary — reż.
Z. HUbner). Pintera Powrót do domu
wystawi Teatr Słowackiego (reż. J.
Goliński). a Joyce’a Ulissesa w adap­
tacji M. Słomczyńskiego i reż. J. Hus-

zobaczy-

radziecką
brzegami
Dąbrow-

Właściwie, jak zaznaczyłem na’
wstępie — repertuar jest in­
teresujący, a w niektórych

wypadkach b. ambitny. Najciekaw­
szy profil reprezentuje chyba Teatr

Stary (wraz z Kameralnym), ale i w

Teatrze im. Słowackiego zapowiada
się urodzajny sezon. Nieco eklek­
tyczną mieszaninę przynoszą plany
Teatru Ludowego, za to atrakcyj­

ny program ma Groteska, a w Roz­
maitościach — rozmaitości tytuło­
we i gatunkowe. Ujawnią się też
nowi reżyserzy.

Przybył z Gdańska (opromieniony
sukcesami reżysersko-dyrektorskimi)
b. krakowski absolwent PWST — Je­
rzy Goliński, uzyskał szlify reżyser­
skie dawny kierownik literacki Roz­
maitości — Ryszard Smożewski. Goś­
cinnie wystąpią: K. Swinarski (już
zadomowiony przecież w Starym Te­
atrze), M. Wiercińska, J. Wyszomirski
i in. A przecież są jeszcze starzv (nie
wiekiem) znajomi — I. Babel, M. Bi-
liżanka, H. Grygiaszewska, L. Zam­
ków, B. Dąbrowski, Z. Hijbner. J. Hus-
sakowski, J. Jarecki, W. Jarema, K.
Mikulski, J. Szajna...

Oto i plany. Poczekajmy więc na

ich realizację. Czyli nie na to, co

teatry chciały powiedzieć swym
odbiorcom — lecz na to, co kon­
kretnie powiedziały w sensie
ideowym i artystycznym!
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Utarło się przekonanie,
że wszelkie trudności żyw­
nościowe w Azji biorą się
z klęsk żywiołowych na­
wiedzających systematycz­
nie wielkie rejony tego
kontynentu. Susze i powo­
dzie faktycznie wpływają
na wielkość zbiorów, wy­
niki hodowli — zasoby
żywnościowe Azji. Jednak
warunki klimatyczne nie
są jedynym i podstawowym
powodem. Wydaje się, że

głównym czynnikiem jest
tu cały szereg błędów gos­
podarczych oraz spuścizna
okresu kolonialnego.

Zaopatrzenie w żywność
wielkich ilości ludzi zamie­
szkałych na kontynencie
azjatyckim — nie jest za­
gadnieniem tylko dwudzie­
stego wieku. Problem ten

jest już historią. Od wie­
ków narody azjatyckie bo­
rykały się z trudnościami
wyżywieniowymi.

Ostatnio przy szybko
wzrastającej ludności tego
kontynentu problem wyży­
wienia nabrał szczególnie
krytycznego aspektu. Obli­
cza się, że produkcja żyw­
ności spadła w ub. r. o 2

proc., zaś na jednego
mieszkańca zmniejszyła się

ArturPodkowa

o 4—5 proc. I tutaj nawet

jeśli sytuacja klimatyczna
jest korzystna dla rolnic­
twa, to w minimalnym tyl­
ko stopniu można liczyć
na zwiększenie plonów.
Azja jest bowiem tym
kontynentem, gdzie pro­
porcje między ludnością, a

obszarem ziemi uprawnej
są wyjątkowo niekorzyst­
ne. Warto wspomnieć o

tym, że ludność Azji stano­
wi połowę ludności świata,

lecz korzysta tylko z jed­
nej piątej światowego za­
sobu ziem uprawnych!

Według obliczeń świato­
wych organizacji wyży­
wieniowych ok. 410 osób
musi się wyżywić z 1 km
kw. ziemi uprawnej,
czas gdy na drugim z ko­
lei najgęściej zaludnionym
obszarze świata, w Euro­
pie — tylko
pada na 1
uprawnej.

Proporcje
ności do ziemi uprawnej,
mają szczególnie w Azji
wielkie znaczenie. Bowiem
od zakończenia II wojny
światowej wzrost plonów
odbywał się poprzez zwięk­
szanie areału upraw. Kur­
czą się jednak możliwości
wykorzystania odłogów.
Tak więc gospodarka rolna
oprzeć się musi na intensy­
fikacji tych zasobów ziemi
ornej, które są już w użyt­
kowaniu. Prowadzenie ta­
kiej polityki rolnej wyma­
ga olbrzymich nakładów
finansowych, które przera­
stają często możliwości
państw , azjatyckich., A
przyrost naturalny „zjada”

279 osób
km kw.

stosunku

pod-

przy­
ziemi

lud-

te wszystkie środki, które
ewentualnie można by
przeznaczyć na podniesie­
nie kultury rolnej.

Według szacunkowych
danych liczba ludności w

Azji powinna osiągnąć ok.
2 miliardy osób (do roku
1970). Niektóre państwa
azjatyckie podjęły próby
wprowadzenia regulacji u-

rodzin. Jednak dotychcza­
sowe wyniki są mało sku­
teczne, a sama forma bu­
dzić może zastrzeżenia.
Jeśli_ nawet udałoby się w

sposób skuteczny zahamo­
wać gwałtowny przyrost
ludności, to w ten sposób
w minimalnym tylko stop­
niu łagodzić można by
trudności wynikające z pro­
blemu wyżywienia. W
najlepszym razie ten pre­
wencyjny sposób na krót­
ko tylko „zaradziłby” kło­
potom.

Obecna liczba ludności
i mało wydajny system
gospodarki rolnej — stwo­
rzyły sytuację, w której
przeważająca część kon­

tynentu cierpi na niedoży­
wienie. Świadczy o tym
fakt, że średni dochód na

jednego mieszkańca w Azji
stanowi zaledwie 6 proc,
takiego samego dochodu o-

siaganego w krajach roz­
winiętych gospodarczo i
tvlko 15 proc. średniego
dochodu w skali światowej.
Specjalistyczne komisje
ONZ szacują globalną
frę osób cierpiących
niedożywienie w Azji
300 min osób.

Jeśli przyjmiemy dane
z lat 1952/53 za sto, to
wzrost produkcji wyniósł
w latach 1964/65 w takich
krajach, jak Birma — 31

proc., Cejlon — 37 proc.,
India — 30 proc., Indone­
zja — 12 proc., Pakistan
— 29 proc.. Japonia — 32
proc. Wszędzie (poza Ja­
ponią) przyrost demogra­
ficzny, jeśli nie był równy
przyrostowi (w procentach)
rolnemu, to często b. wy­
raźnie go przewyższał.

Problem wyżywienia w

Azji mą jeszcze kilka dziw­
nych i niezrozumiałych dla
Europejczyków aspektów.
Jednym z nich jest nie­
chęć ludności do spożywa­
nia pewnych rodzajów ar­
tykułów żywnościowych,
które są łatwo dostępne.
Np. w Birmie kobiety cię­
żarne powstrzymują się
przed jedzeniem — myś­
ląc, że w ten sposób zapo­
biegną nadmiernemu roz-

rośnięciu się płodu. Sądzą
one również, że w okresie
dorastania dzieci nie wska­
zane jest podawanie po­
traw z ryb i mięsa zwie­
rząt domowych. Również
stare tradycje kulinarne
bardzo często wpływają na

niszczenie wartości odżyw­
czych przyjmowanego po­
karmu. — A sprawa ..świę­
tych krów” w Indii jest
tematem na ogół powszech­
nie znanym...

Jakie — i czy w ogóle
jest wyjście z tej sytuacji?
Powstrzymanie eksplozji
demograficznej, to jedno
zagadnienie — a drugie,
najważniejsze — to wpro­
wadzenie nowoczesnych
metod agrotechnicznych.
Trzecią, niebagatelną spra­
wą będzie tu stosowanie
odpowiednich płodozmia-
nów. Rozszerzenie areału
upraw ryżowych może w

stosunkowo krótkim czasie
zwiększyć plony.

Oczywiście, wymienione
tu czynniki nie są jedy­
nymi. Potrzebna jest prze­
de wszystkim właściwa po­
lityka rządów — które do­
tychczas w większości za­
niedbywały sprawę podno­
szenia . zasobów wyżywie­
niowych.

iepodległość jest pu­
łapką, jeśli Iraktuje
ją się w oderwaniu,
jako cel ostateczny,
tzn. jeśli nie staje się
ona narzędziem po­

stępu gospodarczego 1 społecz­
nego w interesie ludu”.

(IDRISSA DIARRA, sekretarz

polityczny partii malijskiej
Związek Sudański)

Takie właśnie zrozumienie
istoty niepodległości zadecydo­
wało o wyborze niekapitalis-
tycznej drogi rozwoju Mali.
Chodziło o odcięcie się od im­
perializmu i kolonializmu,
które przyniosły krajowi nę­
dzę i zacofanie. Fascynowały
osiągnięcia Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej, widziano w socjalizmie
możliwość modernizacji kraju,
przy równoczesnym zachowa­
niu tradycyjnych wartości a-

frykańskich.
Przywódcy malijscy twier­

dzą, że ich socjalizm, budo­
wany w kraju, gdzie 95 proc,
ludności stanowią chłopi, bę­
dzie inny od istniejącego lub
budowanego w krajach Euro­
py wschodniej, inny od kon­
cepcji lansowanych przez par­
tie socjaldemokratyczne na

Zachodzie.
Nie chodzi więc o to, by

teorie i praktykę socjalizmu
walijskiego wartościować, po­
równywać z poglądami Mark­
sa i Engelsa lub też mierzyć
doświadczeniami naszego obo­
zu. Niekapitalist.yczna droga
rozwoju Mali pozostaje w

ścisłym związku i pod wpły­
wem struktury społecznej lud­
ności, warunków naturalnych,

tradycji historycznych okresu
przedkolonialnego i spuścizny
po kolonializmie.

GEOGRAF powie: kraj
leży na skraju pustyni w

paśmie piasków i stepów.
Pozbawiony jest dostępu do
morza i tylko rzeka Niger,
tworząca tu łuk, stanowi po­
most między spieczoną słoń­
cem ziemią a chłodniejszymi
wodami Atlantyku. Granice
państwa tylko na mapie wy­
dają się być konkretne, w

rzeczywistości zagubione wśród
stepów i piasków są wręcz ab­
strakcyjne.

HISTORYK wyjaśnia- Bez­
droża pustyni? Takimi przy­
najmniej wydają się nam dziś,
w erze samolotów odrzuto­
wych i lotów kosmicznych. W
wiekach średnich przebiegały
tędy ważne szlaki transsa-

haryjskie. Prowadziły one do
złóż soli na zachodzie, do kra­
ju złota na południu. Ciągnę­
ły nimi ze wschodu i północy
zasobne karawany. Kupcy
przywozili towary i wiedzę o

świecie. Tymi drogami dotar­
ła na południe od Sahary
prawda o Proroku i wiara '

w

Allacha.
Feudalni władcy państwa

Mali uprawiali handel, zagar­
niali cło od kupców. Rosło bo­
gactwo, rosła potęga króle­
stwa, a kultura jego miesz­
kańców, zislamizowanych pod
wpływem Afryki Północnej,
kształtowała się we własny,
oryginalny sposób.

Gdy nadeszły czasy odkryć
geograficznych i wielkich po­
dróży morskich, podupadlo

H. Schabowska DROGI DO SOCJALIZMU

MALIJSKI

znaczenie transsaharyjskich
szlaków, minął okres świet­
ności Mali. Istniały tu jeszcze
później inne, mniejsze i więk­
sze państwa, lecz żadne nie
osiągnęło jego potęgi. Gdy w

końcu XIX stulecia Francuzi
po kilkuletnich wojnach opa­
nowali teren, zgodnie z wy­
mogami doktryny kolonialnej,
nazwę geograficzną obszaru
podnieśli do rangi politycznej.
Sudan stal się częścią fede­
racji Francuskiej Afryki Za­
chodniej.

ETNOGRAF wymienia, że
teren Mali zamieszkują osiadłe
plemiona Maliuke, Bambara,
Tukuler, Soninke, Fulbe, Se-
nufo, Dogoń, Bobo, Songnaj
oraz koczownicy: Tuaregowie,
Arabowie Zachodniej Sahary.

SOCJOLOG stwierdza, że

tradycje starej państwowości i
życia miejskiego nie są obo­
jętne dla zrozumienia dzisiej­
szej, względnej jednorodności
i zintegrowania narodowego
społeczeństwa malijskiego. Ko­
lejni średniowieczni zwycięzcy

asymilowali podbite ludy,
przyczyniając się z jednej
strony do zacierania tradycyj­
nych granic etnicznych, nisz­
czenia zamkniętych wspólnot
plemiennych, z drugiej zaś —

do wyrastania zarówno uprzy­
wilejowanych, jak i pozbawio­
nych przywilejów warstw spo­
łecznych.

WSZYSTKO to sprawiło w

okresie kolonializmu, że gdy
powstał Związek Sudański. li­
nia podziału pomiędzy zwolen­
nikami partii a jej przeciwni­
kami nie przebiegała wzdłuż
granic etnicznych, lecz była
określona stosunkiem do wła­
dzy kolonialnej i tradycyj­
nych, społecznych podziałów
afrykańskich.

Założyciele Związku Sudań-
skiego głosili hasła równości
wszystkich ludzi, niezależnie
od ich pochodzenia etniczne­
go i odziedziczonego statusu

społecznego. Mówili, że rdzen­
ni mieszkańcy kraju powinni
być gospodarzami własnej zie­
mi, którą władali w przeszłoś-

ci. Te hasła trafiały do świa­
domości chłopów uciskanych
zarówno przez administrację
kolonialną, jak i lokalnych
wodzów. Trafiały do drobnych
kupców i rzemieślników, któ­
rzy odczuwali upokorzenie z

powodu niskiego statusu spo­
łecznego i ograniczonych przez
przemysł i handel francuski
możliwości działalności ekono­
micznej.

Po uzyskaniu niepodległości
Związek Sudański pozostał
wierny swym hasłom. Zlikwi­
dowano przywileje arystokra­
cji szczepowej, a poprzez o-

graniczenie poborów urzędni­
ków państwowych (których

nieproporcjonalnie wysokie
dochody zostały ustalone jesz­
cze w czasach kolonialnych)
przeciwstawiono się wyrasta­
niu nowej warstwy tzw..„bur-
żuazji biurokratycznej”. W re­
zultacie dystans pomiędzy eli­
ta władzy a resztą społeczeń­
stwa jest w Mali niewątpliwie
mniejszy niż w innych pań­
stwach afrykańskich. To częś­
ciowo przynajmniej tłumaczy,
dlaczego kraj ten nie przeży­
wał zamachów stanu ani prób
obalenia władzy, mimo że so­
cjalizm malijski ma swych
przeciwników, głównie wśród
pozbawionych władzy wodzów
plemiennych.

Ignacy Krasicki

OGNISKA NIEPOKOJU

POLONIA
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ŚRÓDZIEMNOMORSKIM

sytuacja polityczna w

w Atenach grupa woj-
szereg dowódców z ar-

marynarki. Na około 9

W kolach politycznych włoskiej stolicy
zwraca się od pewnego czasu baczną
uwagę na niepokojące zjawiska mnożące
się w rejonie basenu śródziemnomor­
skiego.

Uwagę rzymskich obserwatorów zaj­
muje szczególnie
Grecji. Rządząca
skowych usunęła
mii, zwłaszcza z

tys. oficerów greckich w kwietniowym za­
machu stanu wzięło udział tylko około 300.
Po objęciu rządów w Atenach grupa za­
machowców usunęła z czynnej służby 580

wyższych oficerów. Obecna nowa czystka
dotknęła około 60 osobistości z greckiej
floty wojennej oraz wyższych oficerów —

pracowników sztabu generalnego. Zda­
niem włoskich kół politycznych, zmiany
w łonie armii greckiej oraz narastający
konflikt między królem Konstantynem a

wojskowym. rządem, są oznaką głębokiego
kryzysu, a także stanowią odbicie presji
Waszyngtonu na Grecję. Stany Zjednoczo­
ne wykorzystując fakt wyczerpania się
greckich rezerw dewizowych oraz żywno­
ściowych wywierają coraz silniejszy na­
cisk na rząd w Atenach, pragnąc by w

pełni zadość uczynił on żądaniom amery­
kańskim. Żądania te zmierzają do całko­
witego podporządkowania Grecji „twar­
dej” linii wytyczanej przez Pentagon oraz

do rozwiązania problemu Cypru zgodnie
z interesami amerykańskimi. W tym
ostatnim wypadku chodziłoby o zreduko-

wanie napięcia w stosunkach grecko-ture­
ckich i przekształcenie wyspy w bazę wo-

jenno-morską NATO.

Rozmowy przeprowadzone niedawno w

Nikozji pomiędzy przedstawicielami rzą­
du ateńskiego a prezydentem Cypru, arcy­
biskupem Makariosem, wykazały jak bar­
dzo napięta jest sytuacja w tym rejonie
Morza Śródziemnego. Nacisk Pentagonu,
zmierzający do przekształcenia wyspy w

bazę NATO poprzez odpowiadające temu
celowi porozumienie między Atenami a

Ankarą, wywołuje opór i niezadowolenie
dużej części opinii greckiej oraz osobiście
prezydenta Makariosa.

O ile wypadki w Grecji dowodzą wyraź­
nie braku stabilności rządu ateńskiego, o

tyle stanowisko Turcji świadczy z kolei
o tym, że kraj ten odgrywa coraz poważ­
niejszą rolę na wschodnim obszarze Morza
Śródziemnego. W toku kryzysu na Bli­
skim Wschodzie, Turcja, pomimo swoich
znanych związków z USA i NATO, publi­
cznie oświadczyła, że nie wyrazi zgody
na użycie znajdujących się na 'jej terenie
baz przeciwko krajom arabskim. Zacie­
śniające się kontakty polityczne, gospo­
darcze i wojskowe pomiędzy Turcją, Ira­
nem i Pakistanem, a także ożywione sto­
sunki Turcji ze Związkiem Radzieckim
i innymi krajami socjalistycznymi świad­
czą, że Ankara poszukuje wyjścia z cia­
snych ram wyznaczonych jej przynależ­
nością do NATO. Także i te procesy wy­
wołują liczne zastrzeżenia i niezadowole­
nie ze strony przedstawicieli ekstremisty­
cznych tendencji amerykańskich.

Położenie, w którym znajduje się zacho­
dni obszar Morza Śródziemnego — zda­
niem obserwatorów politycznych w Rzy­
mie — wykazuje także szereg ogniw nie­
pokoju i punktów zapalnych. Antyimpe-
rialistyczne zaangażowanie się Algierii na

tle kryzysu bliskowschodniego oraz zna­
ne stanowisko gaullistowskiej Francji za­
równo wobec spraw Bliskiego Wschodu
jak i całokształtu zagadnień światowych,
spowodowały żywe niezadowolenie kół
atlantyckich i proamerykańskich. Wiado­
mość o przedterminowym przekazaniu
Algierii przez Francję wielkiej bazy wo­
jennej El Kebir wywołała niemalże pani­
kę w obozie śródziemnomorskim zwolen­
ników NATO. Niepewna sytuacja Gibral­
taru i Malty oraz spór o przyszłość tra­
dycyjnych baz brytyjskich podsycają na­
stroje niepewności i obaw w łonie NATO.

Wszystkie te zjawiska powodują, iż — jak
utrzymują niektóre dobrze zazwyczaj po­
informowane kola włoskie — Stany Zje­
dnoczone przygotowują plan zmierzający
do „globalnego” rozwiązania problemu
śródziemnomorskiego to duchu najbardziej
„twardej” orientacji.

PRZED KILKOMA tygodniami
największy zachodnionlemiecki ty­
godnik ilustrowany „Stern” zamie­
ścił bogato ilustrowany zdjęciami
reportaż swych specjalnych wy­
słanników z Zielonej Góry. Wy­
słannicy „Sterna” co prawda w

swej relacji uparcie lokują Zieloną
Górę na... Śląsku (tytuł reportażu
brzmiał „O Schlesierland, mein
Heimatland...”), w sumie jednak
przedstawili zachód nion i emieckim

czytelnikom obraz dni? dzisiejszego
Zielonej Góry zaskakująco odmien­
ny od konterfektów fundowanych
im zgodnie na co dzień przez drob­
nych krzykaczy z różnych ziom-
kostw i oficjalne czynniki., kształ­
tujące bońską linię polityczną.
Skonstatowali m. in., że miasto

Griinberg liczące przed rokiem
1939 — 26 tysięcy mieszkańców
rozrosło się jako Zielona Góra do
64 tysięcy, że jest ono prężnie i
wszechstronnie rozwijającym się o-

środkiem wojewódzkim, posiadają­
cym również własną wyższą uczel­
nię. Reporterzy „Sterna” — Man­
fred Bissinger i Stefan Moses —

zanotowali i przekazali swym czy­
telnikom wiele rozmów z mie­
szkańcami Zielonej Góry.

„Niech pan,owie nie myślą, że

mogliby tu kiedykolwiek wrócić.
Z tym koniec, na pewno. Jednakże
jako goście są panowie u nas, rzecz

jasną, mile widziani” — oświadczy­
ła Bissingerowi i Mosesowi jedna
z mieszkanek Zielonej Góry, su­
mując niejako wszelkie opinie za-

Trzy z zamieszczonych 12 listów
— każdy na swój sposób wyrażają
podziękowanie za reportaż Bissin-

gera i Mosesa. Gdy Margit Baule

dziękuje po prostu za przypomnie­
nie „dawnych stron ojczystych”,
do których „nie odczuwa już tę­
sknoty”, to Joliann Bender z Wald-

sprcchtsweiler idzie dalej i stwier­
dza m. in. co następuje: „Wasze
artykuły przejawiają więcej zrozu­
mienia i gotowości pogodzenia się
z realiami jako następstwem dru­
giej wojny światowej, a tym sa­
mym gotowości do pokojowego
współżycia niż cały Bundestag
łącznie ze wszystkimi rządami fe­
deralnymi”.

Cóż jednak piszą inni, pozostają­
cy w tym zestawie w zdecydowa­
nej większości, czytelnicy
„Sterna”? Słuchajcie — „polscy ob-

sesjoniści”!
„Może nawet wasz gryzipiórek

uważał, że napisał odważny arty­
kuł. Z politycznego punktu widze­
nia można o niektórych fragmen­
tach mówić, że są podyktowane
wyłącznie głupotą. Wbił on nóż w

plecy narodu...” stwierdza Herr
W. Mucller z Frankfurtu nad Me­
nem.

„Uprawiacie propagandę rezy­
gnacji! Wydaje się, że nie wiecie,
iż z punktu widzenia prawa mię­
dzynarodowego Śląsk jest wciąż
jeszcze terytorium niemieckim, a

my żyjemy w stanie wojny z Pol­
ską” — woła dr Helmut Ilenser z

Linkenheim w Badenii.

FRANCJI

Kriy$ztol Strzelecki

nich w tej reporter-słyszane przez
skiej podróży.

Po publikacji, autorzy reportażu
o Zielonej Górze i wydawca „Ster­
na” stali się obiektami gwałtow­
nych i nie przebierających w sło­
wach napaści. Napaści nie tylko
słownych. Dziwny „zbieg okolicz­
ności” sprawił, że tuż po zielono­
górskim reportażu Sterna” usiło­
wano podpalić zachodnioberliński
budynek tejże redakcji. Ten pożar
ugasiła straż pożarna. A inny? Ten,
który pielęgnują i podsycają w

sercach i umysłach wielu obywa­
teli NRF mniej lub bardziej jaw­
nie działający rewizjoniści i neofa­
szyści? Na te pytania stawiane

przez nas, nie od dziś słyszymy
często zza Łaby uspokajające per­
swazje: „Przesadzacie, bierzecie

jednostkowe wybryki za stanowi­
sko opinii publicznej, macie obse­
sję, być może zrozumiałą, lecz ma­
ło konstruktywną...”

Przesadzamy? Mamy obsesję?
Wyłączmy się więc z naszymi „pol­
skimi urojeniami” i oddajmy głos
tym, do których bezpośrednio kie­
rowany był reportaż „Sterna”.
Właśnie ukazał się tamże obszerny
wybór listów, wywołanych publi­
kacją o Zielonej Górze.

W powodzi reakcji „na nie”
bec faktu opublikowania w „Ster­
nic” reportażu o dniu dzisiejszym
polskiej Zielonej Góry nie

brak, rzecz jasna, pisma protesta­
cyjnego „trzech tysięcy mieszkań­
ców Griinberg, zgromadzonych na

spotkaniu Ślązaków 1967 r. w Mo­
nachium”.

Swego rodzaju kulminację tego
wyrażanego tym razem listownie,
oburzenia stanowią głosy, w któ­
rych płomyk rewizjonizmu I od­
wetu podsycany jest bez najmniej­
szych osłonek szczapami z blisko­
wschodniego ogniska. Tak, jak zie­
lonogórskie rozmowy Bissingera i
Mosesa kończyło cytowane na wstę­
pie zdanie: „Niech panowie nie są­
dzą, że mogliby tu kiedykolwiek
wrócić...” tak wybór listów druko­

wany w „Sternie” zamyka zdanie

jednego z czytelników: „Widzieli­
ście na Bliskim Wschodzie, jak
szybko mogą nastąpić zmiany te­
rytorialne...”

Warto czytać nie tylko to, co pi­
szą w „Sternie” publicyści i re­
porterzy, ale również i ludzie z

wielomilionowej rzeszy odbiorców
tygodnika, zwykli, pozbawieni tak

chętnie przypisywanych nam „dzi­
wacznych obsesji”, mieszkańcy
NRF...

Ożywienie spraw polsko-
francuskich zwraca uwagę na

Polonię we Francji. Pismo
„La Vie Francaise” podało
ostatnio szereg aktualnych
danych, dotyczących sytuacji,
liczebności i rozmieszczenia
grupy etnicznej polskiej
wśród, ludności Francji. Obli­
czenia Narodowego Instytutu
Demograficznego we Francji
oceniają liczbę Polaków i o-

sób pochodzenia polskiego,
zamieszkałych w tym kraju
— na 500 tysięcy. Inne źró­
dła podają 800 tysięcy. W o-

kręgu paryskim (na wscho­
dzie i na północy) znajduje
się pewna ilość piekarzy,
właścicieli kawiarń i restau­
racji. Wielu polskich rze­
mieślników zajmuje się ma-

sarstwem i przetwórstwem
spożywczym (departamenty:
Saint Denis, Blanc Mesnil,
Moselle i Nord). W dzielnicy
Saint Antoine w Paryżu osie­
dlili się polscy mistrzowie
stolarki artystycznej.

Większość Polaków i osób
pochodzenia polskiego to ro­
botnicy wykwalifikowani, za­
trudnieni głównie w prze­
mysłach metalurgicznym i
mechanicznym. Ich skupiska
znajdują się na przedmieś­
ciach Paryża, w okolicach
Dammarie-les-Lys i w de­
partamencie Saine-et-Marne.
Ośrodki zamieszkałe przez
górników polskich mieszczą
się w departamentach: Nord,
Pas-de-Calais, Meurthe-et-
Moselle i Moselle.

Francuzi doceniają ogrom­
ny wkład polskiego robotni­
ka w odbudowę zrujnowanej
wojną gospodarki oraz udział
Polaków w Ruchu Oporu. W
czasie licznych uroczystości,
organizowanych przez uczest-

Cezary Rudziński

BUCHARA prze-

Gdy Bucharę ogląda się z lotu ptaka, to
w pierwszej chwili trudno odróżnić mia­
sto od otaczającej je pustyni. Jest równie
szarobrunatne i wydaje się tonąć w pyle. Na
ziemi okazuje się jednak, iż niewielkie pro­
stokąty, to zbudowane z niepalonej cegły
(stąd ich barwa) domy o płaskich dachach,
nad którymi górują dosłownie tysiące anten

telewizyjnych. I, że ta — licząca ponad dwa
tysiące lat pisanej historii oaza w dolnym
biegu Zarawszanu — nie bez podstaw jest
celem wojaży tysięcy turystów z całego
świata.

Nad miastem góruje minaret Kalan — naj­
wyższy, liczący ponad 46 metrów obiekt w

całej Azji Środkowej. Wzniesiono go w ro­
ku 1127 a 104 schody, które osiem wieków
temu kazał zbudować w jego wnętrzu Ara-
łan Baba-chan, służą po dziś dzień. Z zęba­
tego ganku minaretu nazwanego przez lud

„Minaretem Śmierci”, strącano niegdyś nie­
przyjaciół. Ale nie minaret, lecz Ark —

twierdza na 20-metrowym wzgórzu — była
przez wieki postrachem mieszkańców pań­
stwa bucharskiego. Stąd rządzili emirowie,
starając się dorównać okrucieństwem swemu

przodkowi w linii żeńskiej, złowrogiemu
Dżengis-chanowi. Dziś w Arku, zamienio­
nym w muzeum, można obejrzeć wspaniałe
stroje dworskie i... narzędzia tortur oraz lo­
chy, w których zamęczono dziesiątki tysięcy
ludzi. Po nieudanej próbie zamachu stanu

dokonanego 3 marca 1918 roku przez burżu-
azyjną „partię młodobucharską” — zamor­
dowano tu np. z rozkazu ostatniego emira —

Olima-chana — ponad 3200 osób.
W Blicharze zabytków jest tak wiele, że

całe stare miasto jest właściwie jednym wiel­
kim, ale nadal tętniącym barwnym, wscho­
dnim życiem — muzeum. Są tu dziesiątki,
przeważnie już nieczynnych, meczetów i mo-

drese — mahometańskich seminariów du­
chownych. Mauzoleum Izmoiła Samani z IX
wieku — najstarszy zachowany zabytek w

Azji Środkowej — należy do rzędu najcen­
niejszych obiektów w architekturze świato­
wej. Ża ten niepozorny budyneczek Amery­
kanie ofiarowywali niegdyś podobno 2 mi­
liony dolarów i byli zaskoczeni, kiedy ich
wyśmiano.

Ale dzisiejsza, blisko stutysięczna — ra-

dziecka Buchara, jest nie tylko miastem za­
bytków. To również na tle 50-lecia ZSRR po­
ważny ośrodek przemysłowy i centrum wiel­
kiego rejonu upraw bawełny i hodowli ka­
rakułów oraz wydobycia ropy naftowej i ga­
zu ziemnego. W mieście istnieje m. in. jedna
z trzech radzieckich fabryk karakułów,

dzalnla jedwabiu, fabryka butów, elektrocie­
płownia. Tu powstają też słynne, tkane zło­
tem dywany i jedwabne tkaniny. A kilkaset
metrów poza starymi, wyszczerbionymi przez
czas murami i bramami średniowiecznego
miasta od kilku lat rozbudowywuje się no­
woczesna mieszkaniowa.dzielnica
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ników Polskiego Ruchu Opo­
ru we Francji, cementuje się
przyjaźń, zapoczątkowana na

polach walki.
Niedawno w bretoAskim

mieście Doi zorganizowano
Dni Polskie, na które złożyła
się wystawa pt. „Polska

1967”, wieczór filmu polskie­
go, koncert muzyki polskiej i
występy miejscowego zespołu
folklorystycznego. Innym do­
wodem przyjaznych stosun­
ków obu krajów była uroczy­
stość w La Fontenelle, poświę­
cona pamięci trzech żołnierzy
polskich, poległych tam

czerwca 1940
hitlerowcami.

W znoi ej
nadmorskiej
północnym wybrzeżu Francji,
urządzono wystawę polską,
na którą złożyła się ekspozy­
cja archeologiczna pt. „Naj­
starsze miasta śląskie”, ze­
staw polskich plakatów oraz

wyroby ludowe, połączone z

kiermaszem. Imprezy w Trou-

pille spotkały się z szerokim
oddźwiękiem w społeczeń­
stwie francuskim, znalazły
też odbicie w telewizji i pra­
sie.

W Tuluzie otwarto w sa­
lach miejskiej biblioteki wy­
stawę, obrazującą historię i
wielowiekowe tradycje oręża
polskiego od czasóió pierw­
szych Piastów do II wojny
światowej. (SEP)

1S
r.wwalcez

miejscowości
Trouuille, na
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Kawaler Krzyża Grunwaldu
Jeden z tych ludzi, którzy przeszli do legendy

wszerz Białorusi. Na Białorusi, która w o-

kreaie II wojny światowej zapłaciła daninę
krwi nie mniejszą — jeżeli uwzględnić liczbę
ludności — niż Polska, tradycje tej walki aa

wyjątkowo żywe. Podobnie jak u nas o wy­
czynach partyzantów krążą legendy, pisze się
książki i rozprawy, wystawia sztuki, kręci
filmy. A żyjący bohaterowie otoczeni sa

powszechnym szacunkiem.

zetknął się « Władysławem Gomułką. Przez ca­
ły blisko 5-letnl okres spędzony w sanacyjnych
więzieniach konspirował nadal, a równocze­
śnie kształcił się. Umiejętność działania w pod­
ziemiu, znajomość terenu, ludzi i języka pol­
skiego zadecydować miała o jego wojennych
losach. Uprzedzając nieco bieg wydarzeń odno­
tujemy jedynie, że Wasyl Samutin, działacz par­
tyjny, partyzant i dziennikarz, za walkę z hi­
tlerowskim okupantem oraz działalność w o-

kresie powojennym odznaczony został m. in.
Orderem Lenina, orderami — Bojowego i Pracy
— Czerwonego Sztandaru, najwyższym polskim

ECHA II WOJNY ŚWIATOWEJ DROGAMI BIAŁORUSI

Pomnik młodych partyzantów radzieckich (ekspo­
nat w muzeum).

Z potężnego sześcianu wyrastają kamien­
ne, postacie dwu brodatych starców w chłop­
skich, kożuchach. Jeden zapatrzony w dal
przycisnął lewą rękę do piersi, drugi pochy­
lił nieco głowę, a jego prawa ręka zamarła
w geście odtrącania. To pomnik braci Mi­
chała i Iwana Cubów w ich rodzinnej wio­
sce Nowina. Gdy zimą 1943 roku hitlerowcy
podjęli tu,, w poleskich błotach, próbę likwi­
dacji „kraju partyzanckiego”, groźbą pistole­
tów usiłowali zmusić tych starców do zdra­
dzenia kryjówki partyzantów. Michał odmó­
wił i zginął na miejscu. A Iwan poprowadził
najeźdźców do pułapki w nieprzebytych trzę­
sawiskach nad rzeczką Łań. Również on po­
dzielił los brata, ale za jego życie faszyści
zapłacili własnymi głowami.

Rzeźba we wsi Cuby, jak od niedawna na­
zywa się Nowina, jest jedną spośród kilku ty­
sięcy pomników, obelisków, tablic i party­
zanckich cmentarzy rozsianych wzdłuż 1

1 zasłużenie trafili na stronice historii, siedzi
właśnie przede mną w pokoju hotelu „Bielo-
russija”, w centrum Mińska. Wasyl Jemielia­
nowicz Samutin — „Jemielianow”, chyba naj­
słynniejszy spośród żyjących b. partyzantów
białoruskich.

Urodzony w roku pierwszej rewolucji, od
najmłodszych lat zaznał najstraszliwszej chyba
w Europie biedy — poleskiego chłopa. Od siód­
mego roku życia pasał cudze bydło, skończył
siedemnaście, gdy po raz pierwszy założył buty
— nie własne, gospodarskie. Na drodze walki
o inną przyszłość znalazł się wcześnie — naj­
pierw w szeregach Komsomołu, później Komu­
nistycznej Partii Zachodniej Białorusi. Z ramie­
nia KPZB odpowiadał m. in. za pracę z legal­
nymi, postępowymi organizacjami w Wilnie i

Białymstoku; później jako sekretarz nielegal­
nego białostockiego Komitetu Okręgowego
KPZB był na tym terenie współtwórcą jednoli­
tego frontu komunistów z PPS i Bundcm. Are­
sztowany w 1935 roku, towarzysz „Mikołaj
Zienkiewicz”, bo tym pseudonimem posługiwał
się w podziemiu, „zarobił” 10 lat więzienia.

W Białymstoku, gdzie początkowo odsiady­
wał wyrok, był przewodniczącym legalnego ko­
mitetu więziennego. Rozszyfrowano jednak dru­
gą jego funkcję — sekretarza nielegalnego ko­
mitetu partyjnego w więzieniu i przeniesiono
go do Sieradza. Tam, w więziennej kartoflami,

odznaczeniem bojowym, Krzyżem Grunwaldu
II klasy, oraz wieloma innymi orderami i me­
dalami, a także bardzo w Związku Radzieckim
cenionym tytułem Zasłużonego Działacza Kul­
tury BSRR.

Najdłuższy partyzancki rajd
Cała ta partyzancka historia zaczęła się w

Moskwie, w maju 1943 roku — wspomina Wa­
syl Jemielianowicz. Z wielogodzinnej rozmowy
przytaczam najważniejsze szczegóły: do KC
KPB wezwano dowódcę brygady partyzanckiej
z okolio Słucka, generała Filipa Kapustę, jego
towarzysza broni, Iwana Sienkiewicza i Wasyia
Samutina, wówczas redaktora nielegalnej ga­
zety w Witebsku. W owym czasie jedynymi
terenami republiki, gdzie nie było centralnego
dowództwa partyzanckiego ani właściwie po­
stawionej pracy partyjnej, były okręgi grodzień­
ski i białostocki. W Komitecie Centralnym Par­
tii i sztabie partyzanckim postanowiono więc
skierować tam ludzi i na głębokim zapleczu
frontu zorganizować walkę partyzancką. Samu­
tina mianowano sekretarzem podziemnego Ko­
mitetu Okręgowego partii i dowódcą partyzant­
ki (w podziemiu radzieckim funkcje te były
zawsze łączone), zaś Kapustę szefem sztabu

zgrupowania.
1 września 1943 roku 744 ludzi wyznaczonych

do działań na ziemi białostockiej i grodzieńskiej

rozpoczęło słynny, chyba najdłuższy w historii
wojen partyzanckich, około tysiąckilometrowy
rajd przez lasy i moczary na okupowanych te­
renach. Trwał on 63 dni i miał na celu nie tylko
osiągnięcie wyznaczonego terenu, ale również
likwidację po drodze mniejszych garnizonów,
dezorganizowanie linii komunikacyjnych i łącz­
ności wroga, a przede wszystkim — podniesie­
nie na duchu miejscowego społeczeństwa już
od ponad dwu lat ciemiężonego przez hitlerow­
ców.

Najsłynniejszy w historii białoruskiego ruchu
oporu rajd partyzancki zakończył się imponu­
jącym bilansem: zabito 2135 i raniono 336 hi­
tlerowców, wysadzono 51 transportów wojsko­
wych, łącznie na wiele dni wstrzymano ruch
kolejowy na szlakach wiodących na Wschód.
Straty własne: 47 zabitych i 162 rannych. A
równocześnie w czasie przemarszu siły rgrupo-
Wania, dzięki napływowi nowych ludzi z

wchłanianych po drodze małych oddziałów,
niemal podwoiły się.

„Nikogo i niczego nie zapomnieć!”
W Komitecie Centralnym Komunistycznej

Partii Białorusi utworzono niedawno specjalną
komisję, która ma za zadanie troszczyć się, aby
nikt i nic z okresu walki z hitlerowskim naja­
zdem nie zostało zapomniane. Okazało się, że
w latach 1941—1944 działało na Białorusi 380
tysięcy partyzantów, a łącznie z konspiracją
w miastach ponad 450 tysięcy — w tym 28
lys. członków partii i 70 tys. komsomolców.

Dla nas szczególnie interesujące są dane o u-

dziale Polaków w partyzantce białoruskiej.
Według oficjalnych spisów było ich ponad 2,5
tysiąca. W rzeczywistości podobno znacznie wię­
cej, gdyż nie zawsze można było dokładnie u-

stalić narodowość uczestnika ruchu oporu. Fak­
tem jest, że Polacy byli prawie we wszystkich
oddziałach partyzantki białoruskiej. Szeroko
znane jest tu np. nazwisko Mikołaja Wojcie­
chowskiego, kawalera m. in. krzyża „Virtuti
Militari”, polskiego dowódcy białoruskiej Bry­
gady im. Kastusia Kalinowskiego, obecnie pra­
cownika kombinatu soli potasowych w Soligor-
sku. Dowódcą jednego z oddziałów był obecny
ęłówny inspektor Lotnictwa WP, generał pilot
Jaci Raczkowski. Dowódcą oddziału im. 25 Paź­
dziernika w brygadzie partyzanckiej im. Czka-
łowa był b. KPP-owiec z Łodzi, Józef Mar-
chwińslii. W brygadzie im. Szczorsa w rejonie
Baranowicz śmiałymi akcjami kolejowymi za­
słynęli Polacy: Zygmunt Gurynowicz, Bolesław
Rudkowski i Bronisław Kasperowicz. Oni i ty­
siące innych walczyli na ziemiach białoruskich
i przelewali krew za „wolność waszą i naszą”.

(C. Rud.)

KRZYŻÓWKA

TT eden z najbardziej uroczych
B pamiętnikarzy zeszłego stu-
B lecia,'.szambelanlc i doktor

medycyny Stanisław Mora­
wski, w swoich wspomnie­
niach mickiewiczowskich,

pośród galerii pysznie kreślo­
nych postaci wspomina i staru­
szka, niejakiego pana Zabłockie­
go, o przezwisku „Durnieńki”.
Jeszcze za króla Stasia żyło
.....trzech braci Zabłockich.
Wszyscy ludzie dostatni, a na­
wet lwy ówczesne na Litwie.
Każdy z nich z dopuszczenia Bo­
żego miał sobie właściwe przez­
wisko (...) od całej (...) powszech­
ności dane. Jednego nazywano
Rozumieńki, drugiego Pięknień-
ki, trzeciego Durnieńki”.

Ten to właśnie, gdy go Mora:
wski poznał, sędziwy już staru­
szek, przed wielu laty „...wda­
wszy się w różne spółki i spe­
kulacje fabryczne, ktfire mu nie
poszły na rąkę, kiedy mydłem,
w cenie sobie danym, od jedne­
go z upadłych dłużników i
wspólników swoich za włożoną
znaczna w fen handel sumę wy.
nagrodzony został i, rozumie się.
ogromnie na tym towarze stra­
cił, dał początek od, wieku już
trwającemu przysłowiu: „wy­
szedł jak Zabłocki na mydle".

Ot,
i zdawąć by się mogło,

żeśmy trafili na ślad
sławnej, bo po dziś dzień
wszystkim znanej posta­

ci. Ale sprawa nie jest tak pro-

kach w przysłowiach polskich,
Aleksander Weryha-Darowskt,
wymienia bez mała całą chorą­
giew szlachty już nie tylko sro­
dze handlownej, srodze uprzemy­
słowionej, ale nawet srodze usłu­
gami (dla ludności) zaintereso­
wanej. Mowa tu bowiem także
o redutach, czyli balach publicz­
nych otwartych z płatnym wstę­
pem. Notuje mianowicie Daro-
wski, że w pierwszej połowie
stulecia XIX krążył taki oto,
popularny wierszyk:

„Zarobił, jak Zabłocki
na mydle,

Sworacki na bydle,
Kurzeniewski na hucie,
Rymsza na Reducie”.

Skorośmy zaś zaczęli od spraw
mickiewiczowskich — wróćmy
jeszcze na chwilę w krąg han-
dlowo-romantyczny i zajrzyjmy
do rodzinnego miasta Juliusza
Słowackiego. „Około 1825 — no­
tuje Weryha-Darowski — za

świetnych czasów Krzemieńca,
Jan Trentowski, nauczyciel mu­
zyki w tanecznej szkole, przed
Wielkanocą zakupił wszystkie

jaja w tamtej okolicy, które w

Wielkim Tygodniu myślił sprze­
dać za podwójną cenę (...). W

tym roku wiosna była chłodna
i Trentowski, z obawy, aby mu

nie pomarzły jaja, izby, w któ­
rych je trzymał, kazał opalać,
wskutek czego jaja się zespsu-
wały; ale nie dość, że stracił na

Tak, jak mamy...
Na Wybrzeżu Kości Słoniowej małe dziew­

czynki afrykańskie nie noszą swych lalek na

ręku, ani nie wożą ich w wózeczkach, jak
ich rówieśnice z innych kontynentów, ale —

podobnie jak czynią to ich matki z

wlętami — mają lalki przytroczone
ców.

niemo-
do ple-

Flakonik do łez
i

W Edynburgu, w Holyrood Pałace
rego najstarsza część służyła za mieszka-
nie-więzienie królowej Marii Stuart — obej­
rzeć można w komnacie sypialnej szkatułkę,
zawierającą jej arsenał piękności. Jest tam
m. in. oryginalny flakonik zwany „tear-
bottle”, który w owej epoce miał dość dziw­
ne — jak na współczesne pojęcia — przezna­
czenie. Maąuillage w tamtych czasach na­
kładany był grubo na twarz jak gipsowa
maska, nie można było ani się śmiać, ani
płakać, nie chcąc zniszczyć kunsztownej ma-

latury. Piękne panie używały zatem specjal­
nych flakoników do zbierania... łez, gdy tyl­
ko ukazały się w ich oku. Napełnić flakonik
w ciągu jednego dnia było oznaką praw­
dziwej kobiecości!

— któ-

64 lata westernu

Pierwszy western w historii kina pochodzi
z 1903 r. Był to film Edwina Portera pt.
„Kradzież pociągu pospiesznego" i trwał 14
minut. Gdy bohater, Broncho Billy, skiero-

A. Hamerliński

Jak Zabłocki
F

na mydle...

DZIWNE. CIEKAWE
wał rewolwer z ekranu w stroną widowni,
rozległy się okrzyki przerażenia i powstała
istna panika.

42 przetwory z drobiu

Celem zwiększenia zbytu na swoje pro­
dukty, hodowcy kur w USA opracowali 42
nowe przetwory, wśród nich siekane kurze
mięso, parówki, pasztet, krokiety oraz kurę
wędzoną...

Deszcz na zamówienie

Deszcze wywołane sztucznie w Australii

pozwoliły uzyskać dodatkowe zbiory zboża
wartości 20 milionów dolarów. Eksperyment
kosztował zaś tylko 15 tys. dolarów.

Filiżanki dla wąsaczy
W antykwariatach Francji i Stanów Zje­

dnoczonych, a także niektórych muzeach,
można spotkać filiżanki, które ongi wyra­
biano specjalnie dla ludzi z wąsami. Fili­
żanki te, z fajansu, porcelany, posrebrzane­
go metalu — mają wewnątrz, nieopodal
brzegu, dziurkowaną obwódkę, która chroni­
ła wąsy od zamoczenia się w herbacie czy
kawie...

POZIOMO: 5. złośliwy i szyderczy wiersz, 6. powstaje ze

śniegu i z wody (morskiej), 7. poczucie własnej odrębności
i oryginalności, 12. współczesny pisarz polski zajmujący się
tematyką wiejską, 14. coś gorszego od materaca, 15. błona
otaczająca i chroniąca kość, 18. romantyczny podrywacz,
19. jarzyna „wonna” w gotowaniu, 20. nauka o monetach
i medalach, 23. wypełniają koryta górskich rzek, 24. zjawi­
sko fizyczne towarzyszące drganiom, 28. bryła ze szkła roz­
szczepiająca światło, 30. zdrojowisko nad Popradem, 31.
mieszkają tam żołnierze, 32. młodopolski pisarz i drama­
turg, 33. graficzny odpowiednik głoski, 34. tworzą flotę.

PIONOWO: 1. dawna polska miara pojemności, 2. nie na­
leży na nim siadać, a szczególnie w mini-stroju, 3. wyspa
słynna z bitwy morskiej Greków z Persami, 4. kość nie­

zgody między Indią a Pakistanem, 8. żywy taniec z końca
XIX w., uchodził ongiś za bardzo frywolny, 9. węglarza
którzy zajmowali się polityką, 10. obojętność w stosunku
do zagadnień społecznych i politycznych, 11. książę z „Bal­
ladyny”, 13. poważna wada wzroku, 16. woda mineralna,
17. uroczyste przyjęcie, 21. właściwie to podzwrotnikowa
trawa ale twarda i wysoka, 22. stolica Turcji, 25. jeden ze

„Starszych Panów”, 26. portmonetka, 27. sprężystość i zapał
w pracy, 29. tropikalne muchy, samice piją krew ssaków.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 3. X.
br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 228”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na­
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 216

POZIOMO: 7. gruszka, 8. Szwabia, 9. wektory, 10. smoking, 11;
maligna, 13. Romuald, 14. aktyn, 17. wrzos, 21. przesąd, 22. Rubikon,
23. alkierz, 24. Chartum, 25. podroby, 26. prestiż.

PIONOWO: 1. przetak, 2. psotnik, 3. okaryna, 4. szampon, 5. ban­
krut, 6. pianola, 12. akord, 13. rygor, 15. brulion, 16. megiera, 17,
wątrobą, 18. suchary, 19. wiarusy, 20. wolumin.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 216, z dnia 9/10.
września 1967 nagrody książkowe otrzymują: H. Morkow-
ski, Nowy Sącz, Śniadeckich 6/2, Z. Książkowa, Zakopane,
Tatary 14, J. Salawa, Kraków, Lubelska 21/15, Zb. Szczerek,
Kraków, Grzegórzecka 45/29, W. Wysocka, Nowy Sącz, Ja­
giellońska 22/1 p., A. Pawlik, Kraków, Lubelska 22/9, Z.
Wójcicki, Kraków, Szlak 47/8, S. Curyło, Klucze, Zawier­
ciańska 4, J. Zagól, Kraków 14, Krakusa 9/17, W. Śliwiń­
ska, Kraków, Józefitów 9/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.
UWAGA: odpowiedź na hasło nr 20 pionowo może brzmieć

wolumen albo wolumin (vide: St. Szober — Słownik
poprawnej polszczyzny).

PRZYSŁOWIA
Cyprian
Czernik

ESS

FRASZKI

KRAKÓW
SKIE

IWALARZ I MODEL
(humor francuski)

Sta. Albo ktoś Morawskiego w

błąd wprowadził, albo on sam

(jak to się właśnie tym najbar­
dziej uroczym pamiętnikarzom
trafia) rzecz podkoloryzował. Bo
Durnieńki żadną miarą jeszcze
nie mógł nawet być na świecie,
gdy przysłowie o Zabłockim już dodatku poszedł w przysłowie,
Wśród ludzi krążyło. Wspomina
je mianowicie w roku 1715 mag­
nat, polityk i pisarz, wojewoda
Jan Stanisław Jabłonowski. „Od
tego przysłowia początku ja czy­
tałem in certo Autore, że szlach­
cie jeden Zabłocki srodze był
handlowny, przemyślny, zysku
szukający (...). Ten szlachcic raz

mydła kupił i statkiem Wisłą go
spuszczać chcial do Gdańska, ale
ze był nieopatrzony dobrze sta­
tek i ze spodu i z wierzchu za­
ciekało, tak, że się wszystko my­
dło albo rozciekło, albo zepso-
wało". Dojechał tedy imć Za­
błocki do Gdańska pośród piany
i bąbli, niczym w wielkie balii,
pełnej prania. A kiedy? Rk.oro
tekst Jabłonowskiego powstał w

roku 1715, to może jeszcze nawet
w XVII stuleciu?

I tak rozpływa się nam jaśnie
wielmożny Zabłocki i niknie —•

rzec by można — w zamierz­
chłych mydlinach dziejów.
Wszelako — jakby na zawołanie
„kupą, mości panowie!" — zja­
wiają się liczni, niemniej uta­
lentowani następcy i naśladow­
cy. Autor dość rzadkiej już dziś,
a ciekawej książeczki o nazwis-

towarze, nadto w wielu domach
wymówiono mu lekcye za nie­
wczesnego figla, który wyrzą­
dził, gdyż jaj okazał się wielki
niedostatek, a ciast prawie nie
było. Biedny muzyk, zamiast za­
robku, został bez Chleba, a w

które dość długo powtarzano:
„zarobił jak Trentowski na ja­
jach".

-. ie trafimy już pewnie
l\J nigdy na jakiś bliższy ślaa

JL » po panu Zabłockim — bo i

gdzie go szukać przy na.

szych archiwach i w bibliote­
kach od stuleci niszczonych klę­
ską wojen, najazdów, powstań.
Ale duch sarmacki „szlachcica
srodze handlownego" źyje nadal
w naszym polskim handlu, owej
dziedzinie wspólnych zaintere­
sowań ekonomistów i satyryków.
Gdy więc ekspedientka was nie
dostrzega lub odpowiada wzru­
szeniem ramion, gdy w lecie
oferują wam odzież zimową, a

w zimie lody, gdy w samo połu­
dnie drzwi sklepu zatrzaskuje
wam przed nosem upiór remon­
tu, remanentu i przyjęcia towa­
ru — nie wyrzekajcie. Nie unosi
się próżnym gniewem, kto zna

historię. Miast kląć — wspom-
nijcie na Zabłockich, na Swo-
rackich i Kurzeniewskich, Tren-
towskich i Rymszów. Więcej
szacunku dla tradycji, mości pa­
nowie!

NA MPK
W trosce o dobro

pasażerów
(inicjatywę pochwalić

pora —)
miejsce Jednego

konduktora
zajęło dwóch kon­

trolerów.

WYJAŚNIENIE
Nie szkodzi nam

historii kurz;
przywykliśmy do

niego — Już.

POSTĘP
By łyknąć czystego

powietrza,
w Krakowie protek­

cji Już też trza...

turysta
BEZDEWIZOWY

Spoglądając z za­
chwytem na hotele

nowe —

pod Kopcem Kościu­
szki do snu slclada

głowę.

• OLIMPIADA CORAZ
BLIŻEJ. Świadczą o tym
choćby liczne już emisje
znaczków. Francja wyda­
ła znaczek, poświęcony
Zimowym Igrzyskom O-
limpijskim, które odbędą
się w Grenoble — a pocz­
ta Meksyku przygotowała
serię przedolimpijską
„Mexiko 1968".

9 KU CZCI MARII
SKŁODOWSKIEJ-CURIE.
Trzecią emisją zagranicz­
ną — po NRD i Rumunii
— będzie znaczek Monaco,
którego wydanie zapowie­
działa poczta tego kraju,

• 50-LEC1E PIERW­
SZEGO ZNACZKA LOT­
NICZEGO upamiętniła
poczta Włoch okolicznoś­
ciowym znaczkiem z ry­
sunkiem dwupłatowca
„Pomilion PC 1" i kaso­
wnika pierwszej linii lot­
niczej Turyn — Rzym.

MEBLE używane
jak tapczany, łóżka, fotele, krzesła oraz

kołdry i chodniki — w dobrym stanie,
sprzeda przedsiębiorstwom państwowym,
instytucjom i spółdzielniom DYREKCJA

MIEJSKICH HOTELI w KRAKOWIE.
Informacji udziela i przyjmuje zamówie­
nia intendent Dyrekcji Miejskich Hoteli
w Krakowie, ul. Poselska 22, tel. 509-00,
pokój 1, codziennie w godzinach od 7 do 8

iod14do15.

3 MURARZY BIAŁYCH do prac wymurówkowych
(najchętniej w z województwa kieleckiego), przyj-
mą natychmiast do pracy na terenie województwa
kieleckiego Zakłady Rekonstrukcji „PROZAMET-
BEPES” Myślenice, ul. Przemysłowa 3.

Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr
osobiście, celem omówienia warunków płacy i pra­
cy, w godzinach od 7 do 15 lub telefonicznie, na

nr 373.

Nauka

PRZETARGI

RZEMIEŚLNICY 1 Kursy
przygotowujące do egza­
minów na tytuły mistrza
oraz czeladnika, we wszy­
stkich zawodach, syste­
mem zaocznym organizu­
je WZS „Oświata”, Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8.

„O8WIATYNKA” — S48-3#
— automatyczna Informa­
cja o kursach WZS
..Oświata". K-7731

STUDIUM językowe WZI
..Ośwista" w Krakowie
przyjmuje zgłoszenia do­
rosłych. młodzieży I dzie­
ci od lat 5, na kursy ję­
zyków obcych. Telefon
394-23 1 334-72. K-7733

UR. W 1872 R. w Cywlńsku
— zrnarł 21 października 1927
r. w Warszawie.

Był synem członka Rządu
Powstańczego z 1863 r. zesła­
nego za udział w powstaniu
do guberni kazańskiej. Po
śmierci ojca przybył z matką
do Warszawy i ukończył tam

szkołę średnią. Studiował w

latach 1891—1894 w Instytu­
cie Technologicznym W Char­
kowie i tam nawiązał pierw­
sze kontakty z organizacjami
robotniczymi. W 1895 r. wstą­
pił do PPS w Krakowie i w

tej partii politycznej pracował
do końca życia, a jej działal­
ność rewolucyjna była tema­
tem wielu napisanych przez
niego utworów literackich.
Duża część z nich została wy­
dana w naszym mieście.

W okresie rewolucji 1905 r.

dcm Jego »tał się siedzibą
Sztabu partyjnego. Aresztowa­
ny w 1900 r. więziony był i.a

Zuzanna ULICE

Kosiek KRAKOWA

Gustaw

DANIŁOWSKI
Pawiaku. Gdy w PPS nastą­
pi! rbzłam, opowiedział się za

tzw. Frakcją Rewolucyjną.
W dorobku literackim pozo­

stawił wiele utworów, a do
najlepszych należą te, których
tematem jest walka rewolu­
cyjna — prowadzona przez
konspiracyjne gruny lewico­
we. Są to powieści „Z minio­
nych dni” (1901), „Jaskółka”
(1907). Z licznych zbiorów no­
wel warto przypomnieć za­
pomniane już „Nego", „Dwa

głosy", „Epilog" oraz „W mi­
łości i w boju” — które obok
tematyki patriotyczno-robot-
niczej, poruszają zagadnienia
młodzieży uczącej się w tru­
dnych warunkach pod zabora­
mi.

Przez historyków literatury
uważany jest za jednego z

najlepszych twórców postaci
dziecięcych w polskiej prozie
literackiej. Z mniejszym po­
wodzeniem spotkały się jego
powieści pSj'< iiblogiczne.

Na całą niemal jego twór­
czość wielki wpływ wywarł
Stefan Żeromski, od którego
przejął styl pełen liryzmu i
społeczne zaangażowanie po­
staci literackich. Współcześni
odnajdywali w jego książkach
portrety żyjących działaczy
politycznych. Pod pseudoni­
mem Władysław Orwid wy­
dał żysiorysy straconych w o-

kresie zaborów rewolucjoni­
stów, Stefana Okrzei, Henry­
ka Batona (pśeud. Smukły) 1
Józefa Mizeckiego (pseud.
Montwilł).

Inną dziedziną jego działal­
ności była praca na polu o-

światowjrn i kulturalnym. W
pierwszych latach XX wieku
współpracował z Żeromskim
w organizacji mającej na ce­
lu rozpowszechnianie oświaty
wśród chłopów, kierował U-
niwersytetem Ludowym i był
współorganizatorem Towarzy­
stwa Kultury Polskiej.

POPULARYZACJI
RUCHU PRAWOSTRON­
NEGO poświęcono w

Szwecji 2 znaczki. Oby­
dwa przedstawiają widok
prawej strony
oglądany z okna samo­
chodu.

• MALARSTWO W
MODZIE. Ostatnio dosło­
wnie mnożą się nowe e-

misje, poświęcone malar­
stwu. M. in. Republika
Rwanda wydała 8 znacz­
ków z reprodukcjami
dzieł sławnych malarzy,
jak Murillo, van Dyck,
Dirk Bouts. 6 znaczków
Jemenu przedstawia dzie­
ła Rembrandta. We Fran­
cji ukazał się kolejny
znaczek, poświęcony sztu­
ce — widnieje na nim
portret Franciszka I, kró­
la Francji (według obrazu
Jean Cloueta). W listopa­
dzie zostanie wprowadzo­
na do obiegu seria znacz­
ków polskich, przedsta­
wiających dzieła słynnych
malarzy europejskich,
które znajdują się w mu­
zeach Warszawy i Krako ■

tzosy,

Przedsiębiorstwo Budownictwa Ogólnego „PODHA­
LE” — w Zakopanem, ul. Nowotarska 10 — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wykona­
nie regulacji (kryzowanie) osiedlowej instalacji
centralnego ogrzewania.

Dokumentacja projektowa jest do wglądu w sie­
dzibie Przedsiębiorstwa w Zakopanem, pokój nr 7.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne. — Oferty na­
leży składać w zalakowanych kopertach z napisem
„przetarg” do specjalnej skrzynki znajdującej się
w westibulu, w terminie do dnia 25 września 1967 r.

Rozprawa przetargowa odbędzie się dnia 26 wrze­
śnia 1967 r., o godz. 9, w świetlicy Przedsiębiorstwa
w Zakopanem, przy ul. Nowotarskiej 10 (Hotel Ro­
botniczy).

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta
lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-8767

PIĘKNA POLSKA
JESIEŃ w OJCOWIE

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Miejskie Biuro Projektów — w Krakowie, al. Da-.
szyńskiego 31 — zatrudni 3 PROJEKTANTÓW
ARCHITEKTÓW, 2 PROJEKTANTÓW INSTALA­
CJI SANITARNYCH, 2 PROJEKTANTÓW INSTA­
LACJI ELEKTRYCZNYCH, 4 PROJEKTANTÓW
KONSTRUKTORÓW, 3 ASYSTENTÓW BRANŻY
KONSTRUKCYJNEJ, 5 POMOCNIKÓW TECHNICZ­
NYCH tych branż, 2 KALKULATORÓW BRANŻY
BUDOWLANEJ 1 ELEKTRYCZNEJ oraz KIEROW­
NICZKĘ HALI MASZYN i 2 MASZYNISTKI TECH­
NICZNE, — Informacji udziela Sekcja Personalna,
pokój nr 52. K-7592

Znaczek włoski o tematy­
ce kolarskiej.

Krakowski* Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj­
nych — w Krakowie, uL Mazowiecka 31 — zatrud­
ni i terenu woj. krakowskiego: ASIALCI Aftz Y,
BRUKARZY, MONTERÓW WOD. - KAN. INSTA­
LACJI ZEWNĘTRZNYCH oraz KUIIOIMSÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Wynagrodzenie akordowe wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. Zakwaterowania
miejscowych bezpłatne. Raz w miesiącu
ny przejazd do rodziny.
Przy przyjęciu należy przedłożyć

— dowód osobisty (podbity w ostatnim
pracy),
książeczkę wojskową lub dowOd rejestracyjny
z wymeldowaniem

Zgłoszenia przyjmuje
KPR1 - Kraków, ul.

kój nr 8, telefon 30«-50
Dojazd tramwajami linii nr 3, 7 i 18 s Dworca

Głównego PKP, do końcowego przystanku na ul.

Długiej. K-5993

dla za-

bezpłat-

miejscu

okresowym.
Dział Zatrudnienia t Plae

Mazowiecka 11. parter, po-
do 59, wewnętrzny 19.

Zapraszamy

Każdą ilość ŚLUSARZY, SPAWACZY, MONTERÓW
oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
przyjmą natychmiast do prac montażowych na bu­
dowę w Ursusie k. Warszawy, — Zakłady Rekon­
strukcji „PROZAMET - BEPES” — Myślenice, ul.
Przemysłowa 3. — Kandydaci winni zgłaszać się
w Dziale Kadr codziennie, w godzinach od 7 do 15
lub telefonicznie pod nr 373 celem omówienia wa­
runków pracy 1 płacy. K-8404

DO „ZAJAZDU” NA ZŁOTEJ GÓRZE
— na pstrąga z wody, kaczką pieczoną
z jabłkami — na miejscu boisko sportowe,
wypożyczalnia piłek, kart do gry 1 sza­
chów,

DO BARU-KAWIARNI „NAD BASENEM”

— gdzie w pięknej scenerii doliny Ojcowa
mile spędzicie czas 1 doskonale odpocz-
nlecie,

DO KAWIARNI „ZAMKOWEJ”
W PIESKOWEJ SKALE

— na doskonałą kawę 1 przy okazji na

zwiedzenie przepięknego, renesansowe­
go zamku.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Gastronomiczna - Turystyczne

Kraków
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ym razem nie będzie nic z krytyki ani uszczypliwości.
Gdy wracamy bowiem po wakacjach stęsknieni za

naszym grodem, wszystko nam się w nim wydoje
miłe. I gołębie, co to... „gołębiami brukowany Kraków..."

. (dalej już sami wiecie) i staruszki-tramwaje, a nawet
owe tłumy turystów, które jesienią jeszcze się zagęsz­
czają na krakowskich ulicach.

Skoro zaś o turystach mowa, warto wspomnieć pewne
wakacyjne doświadczenia z Jugosławii. Otóż w kraju

tym, żyjącym w dużej mierze z turystów, włączono do
ich obsługi w bardzo szerokim zakresie — studentów.
W recepcji hotelowej klucz ci podoje np. słuchacz wy­
działu mechanicznego politechniki, przewodnikiem jest
młody adept rusycystyki lub anglistyki. Studenci nie
wahają się także podejmować prac sezonowych kelne­
rów — ku największemu zadowoleniu turystów (znają
bowiem na ogół dobrze, pr zynajmniej jeden język obcy)
i własnym korzyściom materialnym.

Co jednak najbardziej zadziwia obcego przybysza, to

fakt zatrudnienia studentów także w milicyjnej służbie
ruchu. Otrzymują oni odpowiednie przeszkolenie oraz nor­
malne mundury milicjantów i rozpoczynają pracę na ru­
chliwszych skrzyżowaniach wielkich miast. Dają sobie
świetnie radę z regulacją ruchu, a przy tym spełniają
rolę informatorów dla turystów (a w tym wypadku przy-
daje się szczególnie znajomość języków obcych). •

Studenci sobie w ten sposób w czasie wakacji dora­
biają, zaś władze mają „z głowy’’ kłopoty kadrowe.

W Krakowie, którego z zasady żadna grupa zagranicz­
nych turystów nie omija, żacy imają się wprawdzie
miotły i... niańczenia dzieci, ale turystycznie są chyba
zbyt słabo. zaktywizowani. Występy ich w tej dziedzi­
nie ograniczają się tylko do
Studenckiego, a szkoda!

Międzynarodowego Hotelu

Mimo remontu wieży

Będzie brzmiał
11X

X

!|{
--fi

ras

WRZESIEŃ sobota TEKLI 24 niedziela Gerarda

Nowe wejście do tunelu dworcowego od ul. Bosackiej.
Fot. W. Klag

Z sesji DRN Kleparz

Trzeba przyspieszyć budowę

ULKA

nowych przychodni lekarskich
Na wczorajszej sesji DRN Kleparz omawiano działalność

lecznictwa otwartego na terenie dzielnicy oraz dalsze per­
spektywy rozwoju. Na przestrzeni ostatnich lat obserwuje­
my niezwykle dynamiczny rozwój dzielnicy, która jeszcze
w tym roku osiągnie liczbę ok. 70 tys. mieszkańców. Nie­
stety, w parze z budownictwem mieszkaniowym nie idzie
zwiększenie bazy lokalowej dzielnicowej służby zdrowia.

Dość powiedzieć, że w dziel­
nicy nie wybudowano ani je­
dnej nowej przychodni, a pla­
cówki służby zdrowia działa­
ją w pomieszczeniach tymcza­
sowych, specjalnie na ten cel
adaptowanych. Ostatnio np. na

Azorach — ze względu na

brak placówki rejonowej trze­
ba było przekazać służbie
zdrowia 16 izb mieszkanio­
wych. Z góry jednak wiado­
mo, że w związku z rozbudo­
wą osiedla — obecna przycho-

Średniowieczne mury
zamiast smoka

Przed dwoma dniami donosiliśmy naszyta Czytelnikom, że
w Smoczej Jamie na Wawelu rozpoczęła badania grupa na­
ukowców z Wyższej Szkoły Górniczo-Hutniczej w Ostrawie.
Jakie są wyniki pierwszych dwu dni badań?

Dzięki terminowemu przy­
gotowaniu terenu przez zespół
wawelski, goście z CSRS mo­
gli już na 2 dzień po przy-
jeździe rozpocząć swoje bada­
nia. Posługują się w nich no­
woczesną aparaturą amery­
kańską i radziecką i stosują
dwie metody badań: elektroo-
porową i sejsmiczną. W pierw­
szym dniu przeprowadzono
tylko badania próbne, PJiały
one dać odpowiedź na pytanie:
czy metody, które zamierzano
stosować, dają wyniki w tych
warunkach. Okazało się. że —

tak. Następnie roz.poczęto ba­
dania zasadnicze, otrzymując
na jednym przekroju granicę
skały i nasypu nad nią. Stwier­
dzono, że w tym miejscu gru­
bość czaszy Smoczej Jamy nie
przekracza nawet jednego me­
tra, a więc jest bardzo wątła.

Przy okazji natrafiono również
na fragment murów, najprawdo­
podobniej średniowiecznych, nie­
znanych i nie notowanych na hi­
potetycznych planach fortyfikacji
wzgórza wawelskiego.

Badania specjalistów czechosło­
wackich prowadzone będą bezin­
teresownie, w ramach rozwijają­
cej się od kilku lat współpracy
naukowej — uczelni ostrawskiej
i krakowskiej AGH. Do tej pory
współpraca ta miała raczej cha­
rakter wymiany doświadczeń teo­
retycznych. Obecnie po raz pierw­
szy przybrała formę badań dla
rozwiązania konkretnego zadania

praktycznego.
A zaczęło się wszystko dosyć

przypadkowo, o unikalnej apa­
raturze do badań wnętrza skał,
będącej w posiadaniu ostrawskiej
uczelni, dowiedział się doc. dr

mr. z. Strzelecki x krakowskiej
AGH. Ponieważ aktualnie zajmo­
wał się problemem zabezpieczenia
Smoczej Jamy, doszedł du wnio­
sku — że przy pomocy tej właSnie

aparatury można by o wiele

mniejszym nakładem kosztów

przeprowadzić badania Jamy, ko­
nieczne do podjęcia robót konser­
watorskich. Sfinalizowano umowę
o współpracy, w wyniku której
pizez 10 dni w Smoczej Jamie bę­
dzie przeprowadzać badania ze­
spół specjalistów czechosłowac­
kich. (hz)

O to, aby towar, który kupu­
jemy w sklepach, był jakościo­
wo dobry, dbają głównie towa­
roznawcy. Posiadają oni własne
zrzeszenie — Polskie Tow. Towa­
roznawcze, którego Zarząd Głó­
wny mieści się w naszym gro­
dzie. Spośród 500 stowarzyszo­
nych w PTT przybyło w czwar­
tek do Krakowa 50 delegatów z 6

okręgów całej Polski, by wziąć
udział w II walnym zjeździe to­
warzystwa.

Celem PTT, które powstało w

1963 r„ jest wymiana doświad­
czeń w zakresie towaroznawstwa,
nawiązanie kontaktów z nau­
kowcami, a także współpraca z

odpowiednimi placówkami zagra­
nicznymi (np. w ZSRR, NRD,
Austrii). Na czwartkowym zjeź­
dzie omówiono działalność po­
przedniego zarządu i po udzie­
leniu mu absolutorium
brano nowy zarząd. W

go weszli: prof. dr M.

(prezes), prof. dr J. 1

prof. dr A. LEMPKA i

nadto przedyskutowano
spraw organizacyjnych, jak zmia­
na statutu itp.

dnia nie podoła rosnącym za­
daniom.

Nowa przychodnią rejonowa
konieczna jest również na os.

Prądnik Biały. Osobny rozdział
— to budowa nowej przychodni
obwodowej. Obecna placówka
mieszcząca się w starych i cia­
snych pomieszczeniach przy ul.
Długiej od szeregu lat czeka na

wykonanie remontu kapitalne­
go. Zdaniem radnych — remont
ten winien być wykonany dopie­
ro wówczas, kiedy w osiedlu
Wrocławska wybudowana zo­
stanie nowa przychodnia obwo­
dowa, do której przeniesione bę­
dą wszystkie gabinety z ul. Dłu­
giej. Dlatego też jeden z wnio­
sków uchwalonych na sesji do­
tyczy przyspieszenia prac przy
realizacji przychodni obwodo­
wej na os. Wrocławska.

Wśród pozostałych wniosków
na szczególną uwagę zasługuje
ten, który nakłada na Prezy­
dium DRN obowiązek zwiększe­
nia etatów lekarskich oraz per­
sonelu pomocniczego. Mimo bo­
wiem pewnej poprawy w tym
zakresie — sytuacja jest ciągle
niedostateczna, a ilość lekarzy
— zwłaszcza pediatrów, gine­
kologów — stanowczo za ma­
ła. Uchwala sesji zawiera także

punkt mówiący o możliwości
zorganizowania punktu lekar­
skiego wraz z apteką w os. To­
nie. (ans)

Jak już donosiliśmy, po re­
moncie krąkowskiego Ratu­

sza, który wkrótce będzie od­
dany do użytku, generalnemu
remontowi poddana zostanie
Wieża Mariacka.

Ostatnia konserwacja wieży
miała miejsce około roku
1909. Być może właśnie ten
fakt zadecydował o tym, . że
od pewnego czasu jest ona

zamknięta dla turystów —

zresztą nie tylko ze względu
na jej fatalny stan, ale i nie­
bezpieczeństwo pożaru.

Aktualnie Miejskie Biuro
Projektów prowadzi wstępne
badania, zmierzające do kon­
serwatorskiego rozpoznania
wieży. Chodzi głównie o zba­
danie możliwości adaptacyj!
nych oraz ustalenie, jakich
materiałów budowlanych na­
leży użyć do konserwacji.
Pozwoli to na uniknięcie
przykrych niespodzianek, któ­
re często towarzyszą tego ro­
dzaju remontom.

Przewiduje się, że eksperty­
zy zakończone zostaną w po­
łowie przyszłego roku. Do­
piero wtedy można będzie
określić, jak długo będzie pro­
wadzony remont.

Starania konserwatorów
pójdą w tym kierunku, aby
wszelkie prace konserwator­
skie na zewnątrz były wyko­
nywane w maksymalnym
tempie i rusztowania nie
szpeciły zbyt długo sylwet­
ki wieży. Ileinal z Wieży Ma­
riackiej będzie brzmią! nadął.
Tyle tylko, że zaczęto się za­
stanawiać nad ewentualnym
wzmocnieniem dźwięku trąb­
ki przy pomocy mikrofonu,
tak aby hejnał mógł zagłuszyć
hałasy miasta — dopóki ruch
pojazdów nie zostanie wyeli­
minowany w ogóle ze Stare­
go .Miasta. Konserwatorzy
dążą do udostępnienia tury­
stom Wieży Mariackiej. W
związku z tym istnieje na­
wet koncepcja zagospodaro­
wania niższych kondygnacji

wieży dla potrzeb Muzeum Et­
nograficznego, pod którego

zarząd zabytek ten przeszedł
ostatnio. (n-11)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: Moral­

ność Pani Dulskiej — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: W czep­
ku urodzona —19.15. STARY:
Zmierzch — 19.15, KAMERAL­
NY: Pokojówki — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Harvey — 19.15,
LUDOWY: Bliźniaki w Wene­
cji - 19.15, MUZYCZNY:
Ptasznik z Tyrolu — 19.15,
GROTESKA: Ferdynand
Wspaniały (zamkn.) — 10, KO­
LEJARZA: Prezent z Pary­
ża—19.

IM. SOLSKIEGO w Tarno­
wie: Treny — Odprawa
słów greckich — 16.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

miestnik — 19.15, SALA
BU ZZK: W czepku urodzo­
na — 19.15. STARY: Derby w

pałacu — 19.15, KAMERAL­
NY: Mizantrop — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa śniegu —

11, Harvey — 19.15, LUDOWY:
Bliźniaki z Wenecji — 19.15,
MUZYCZNY (Słowackiego):
Faust - 14, MUZYCZNY: Fer­
dynand Wspaniały — 12, KO­
LEJARZA: Prezent z Pary­
ża—19.

IM SOLSKIEGO w Tarno­
wie: Treny — Odprawa po­
słów greckich

CYRK (Rondo) — g . 15, 19.
ZOÓ (Las Wolski) — co­

dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

po
17.00

pio-
dom

po-

Na-
KLU-

w klubie AGH
i—wy-

skład je-
MYSONA

IWIŃSKI,
inni. Po-

szereg

Tak oto wygląda parking na Małym Rynku w godzinach
szczytu.. Fot. W. Klag

Garbarnia przy Barskiej będzie zlikwidowana

wystawa-rewelacja
Klub pracowników AGH, to

placówka dobrze już znana i
ogromnie zasłużona na polu u-

powszechniania ruchu artysty­
cznego w dziedzinie malarstwa
artystycznego. Od lat organizu­
je ona wystawy, urządza werni­
saże prać plastyków. Są to im­
prezy, połączone najczęściej z

dyskusją na tematy warsztato­
we oraz z akcją sprzedaży wy­
stawianych dzieł.

Obecny sezon pracy kultural­
nej Klubu rozpoczęto wernisa­
żem prac LUDWIKA HOLESZA

Kpr A. Kubik ■
wicemistrzem

Przerwy
w dostawie prqdu

Zakład Energetyczny Kraków—
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii elek­
trycznej :

• W dniu 25 września, od godz.
11 do 14, przy ul. Curie Skłodow­
skiej, Zamenhofa, M. Reja, Lu­
bicz od nr 1 do 5, Westerplatte
odnr6do10,

• w dniu 26 września, od godz.
7 do 16, przy ul. 18 Stycznia, blok
nr 9,

• w dniu 27 września, od godz.
7 do 16 na os. Ugorek, blok nr 1,

0 w dniu 28 września, od godz.
7 do 16, na os. Ugorek, blok nr 1,
«, 3,

0 od dnia 25 do 30 września, od

godz. 7 do 15, przy ul. Olszeckiej,
0 w dniu 25 września, od godz.

7 do 15, przy ul. Miodowej od nr

40 do 48,
0 w dniu 26 września, od godz.

7 do 15, przy ul. Dietla 79—87 i
Boh. Stalingradu 29—33,

0 od dnia 25 do 30 września,
od godz. 7 do 15, przy ul. Naruto­
wicza, Imbramowskiej, Jazowej,
Fika, Bursztynowej, Papierniczej.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
wewn. 454.

PONADTO:

0 w dniu 25 września, od godz.
7 do 16, przy ul. Rybitwy, Szpa­
ragowej, Skromnej, Rącznej,

0 w dniu 27 września, od godz.
5.30 do 16, przy ul. Swiątnickicj,
Wielickiej 114—140, Siostrzanej,
Braterskiej, Rucianej, Roźyny,
Bardowskiego, Za Lipkami, Żu­
rawiej, Mierosławskiego, Mazur­
skiej, Gorkiego.

Bliższych informacji udziela.

Rejon Energetyczny nr 3 „Pod­
górze”, tel. 586-80, wewn. 551.

K-8836

Załoga czeka na konkretne decyzje

Wczoraj zakończył się w War­
szawie Ogólnopolski Konkurs Re­
gulacji Ruchu Drogowego MO.

Spośród 27 milicjantów reprezen­
tujących 9 miast wojewódzkich —

najlepszym dyrygentem i znawcą

przepisów kodeksu drogowego o-

kazała się plutonowa Elżbieta Bek
z Warszawy. Duży sukces w kon­
kursie odnieśli krakowscy mili­
cjanci: kapral Andrzej Kubik wy­
walczył II miejsce, sierżant Józef

Szewczyk — III. Reprezentanci na­
szego miasta zwyciężyli ponadto
w klasyfikacji zespołowej, (ans)

Co najmniej od 10 lat wiadomo było, że największy za­
kład garbarski w mieście — Garbarnia nr 1 przy ul. Bar­
skiej przeznaczona jest z racji swej uciążliwości — do lik­
widacji. Wiedziało o tym ministerstwo, wiedzało zjedno­
czenie przemysłu skórzanego, a jednak nikt nie zaintereso­
wał się sprawą ewentualnego przeniesienia zakładu czy bu­
dową nowego w pobliżu wielkiego Krakowa.

Ministerstwo — nie bardzo
zresztą wiadomo na czym o-

pierając swoje przypuszczenia,
twierdziło, źe garbarnia nr 1
nie będzie zlikwidowana przed
r. 1975. Tymczasem ostatnie
decyzje w sprawie budowy
mostu Grunwaldzkiego na

Wiśle wraz z całym nowym
układem komunikacyjnym,
zatwierdzenie budowy 15-ty-
sięcznego osiedla na Dębni­
kach— zmuszają władze miej­
skie do przyspieszenia termi­
nu likwidacji garbarni ,już w

roku 1970. Istniejący bowiem
obiekt przy ul. Barskiej unie­
możliwiłby przebudowę ukła­
du komunikacyjnego w mieś­
cie i zahamował budowę o-

siedla Dębniki.
Nie ulega wątpliwości, że

sprawy miasta musza tutaj o-

trzymać priorytet. Ale — jest
i drusra strona medalu. W za­
kładzie pracuje 360-osobowa za­
łoga. W większości sa to ludzie

pracujący w zawodzie z dzia­
da pradziada, w dodatku —

świetni fachowcy (skóry z Kra­
kowa zaliczane sa do najlep­
szych w kraju). Abstrahując od

tego, że w razie likwidacji za­
kładu będą musieli zmienić za­
wód, to czy przy obecnym nis­
kim poziomie przemysłu skó­
rzanego — wolno tak lekko re­
zygnować ze świetnej kadry fa­
chowców?

Z tej trudnej sytuacji — są
dwa wyjścia. Jedno tymczaso-

we — po r. 1970 pracowników ze

zlikwidowanej garbarni nr 1

przeniesie się do garbarni nr 2
na Zabłoeiu (nie wiadomo jed­
nak czy ten obiekt da się rozbu­
dować). Drugie rozwiązanie to
budowa nowej garbarni na te­
renie Bieżanowa. Zjednoczenie
zobowiązało się finansować tę
inwestycje, maksymalnie przys­
pieszyć jej realizację. Mimo to

już dziś wiadomo, że nowy o-

biekt nie bedzie gotowy wcześ­
niej niż na lata 1973-74. Sprawa
jest jak widać bardzo trudna
i skomplikowana. Wymaga jed­
nak natychmiastowego
nia, podjęcia szybkich
bo czasu pozostało już
le... (ans)

„Popołudnie
z młodością”...

... to tytuł imprezy organizo­
wanej w niedzielę o godz.
15.30 w muszli koncertowej
Parku Decjusza, w imprezie
udział zapowiedzieli: HANNA

KONIECZNA, DANUTA KU­
CZYŃSKA — oraz zespół big-
bsatowy „CZARNE PERŁY”,
zapowiada krakowski satyryK
— L. LEGUT. w programie:
„r.nkrofon dla wszystkich”.

Mała kronika

działa-
decyzji,
niewie-

Premiera „Gilgamesza”
W poniedziałek 25 bm. o godz.

19.15 na scenie Teatru Kameral­
nego odbędzie się premiera Tea­
tru Jednego Aktora w realizacji
scenicznej D. Michałowskiej. Bę­
dzie to „Gilgamesz” — najstar­
szy poemat epicki świata, którego
tekst odkryto w ruinach staro­
żytnej Niniwy w r. 1853 w biblio­
tece króla Assurbanipala. Boha­
terem poematu jest Gilgamesz —

półlegendarny władca Sumerów,
panujący w

przed n.e.

SOBOTA:

• Klub SAiW, Rynek 13, godz.
19: otwarcie działalności progra­
mowej. Dr Z. Siatkowski — „Na­
sza literatura, nasi bohaterowie”.

© Ognisko Baletowe, godz. 19.30:

spotkanie uczestników Krajowej
Narady SKP. Występ
tyckiej ZDK.

0 Filharmonia

godz. 19.30: gościnny
kiestry, Chóru i Solistów Filhar­
monii Słowackiej z Bratysławy.

NIEDZIELA:

• Jama Michalikowa, godz. 22:

program „A to ci wesele”.
0 ZDK HiL (kawiarnia), godz.

18.30: filmy krótkiego metrażu.

0 KDK, Rynek 27, godz. 12:
Salon Muzyki Mechanicznej. U-

twory: Mozarta, Liszta, Czajkow­
skiego, Dukasa.

estrady poe-

trzecim tysiącleciu

spektaklu opracował
opracowanie piasty- [

Muzykę do
J. Kaszycki,
czne — J. Napieracz, współpraca
reżyserska Zb. Poprawski. (ans)

PONIEDZIAŁEK:

0 Klub Kosmos, Solskiego 30,
godz. 18: mgr II. Brancewicz —

„Wizyta w

0 KDK,
pokaz mody
nych NRD.

0 Jama Michalikowa, godz. 20:

„A to ci wesele”.

Inderell Bank”.

Rynek 27, godz. 19:
z tworzyw sztucz-

— cieśli-górnika, zatrudnionego
w . kopalni „Moszczenica” Ryb­
nickiego Okręgu Węglowego,
samouka — który twórczość

malarską uprawia od 4 lat. Wy­
stawa jest prawdziwą rewela­
cją artystyczną. Klubowi AGH
przypadł w udziale honor pla­
cówki, która pierwsza w Kra­
kowie i właściwie w kraju (Ho-
lesz wystawiał swoje prace do­
tychczas jedynie w Teatrze Zie­
mi Rybnickiej i w Domu Kultu­
ry Rybnickiej Fabryki Maszyn),
eksponuje dzieła tego niezmier­

nie oryginalnego, ze wszech miar
godnego uwagi twórcy-amatora.

Uroczyste otwarcie ekspozycji
miało miejsce wczoraj. Obecny
był sam artysta, Ludwik Ho-
lesz — uczestników imprezy

powitał przew. Rady Zakłado­
wej AGH J. SIEMBAB, spot­
kanie zaś poprowadziła, jak
Zwykle w właściwym sobie u-

roczym stylu, kier. Klubu, p.BALEWICŻOWA. Ekspozycja
zawiera 25 prac, dzielą się one

tematycznie na dwie części: „e-

pokę karbońską” i „epokę mię­
dzyplanetarna”. Każde z płócien
jest opowieścią obrazującą życie
prehistorycznego świata roślin i
zwierząt, zachodzące w nim
procesy walki i. przeistoczeń.
Wszystkie zachwycają zaś fan-

> tazyjnością kształtów form i o-

gromem wyobraźni twórczej.
Ciekawi „era międzyplanetar­
na” — należące do niej płótna
ukazują dramatyczność życia
na obcych planetach — życia
ukształtowanego wizją artysty.
Warto dodać że spośród 25 prać,
20 już zostało rozprzedanych.

SOBOTA
APOLLO: Długie łodzie Wi­

kingów (ang., 14 lat) — io,
12.30. Trzystu Spartan (USA,
11 lat) — 15.30, 18, 20.30. DOM
ŻOŁNIERZA: Chata wuja To­
ma (NRF, 14 lat) — 15.15. —

KUTURA: Kapral i inni

(węg., 11 lat) — 18, 10.15. —

MASKOTKA:

(meks., 16 lat)
20. MELODIA:
czów (USA, 11

20.15. MINIATURKA:
dów nie będzie (poi., 16 lat) —

10, 12, 19. Tygrysy na

dzie (radź., 7 lat)* —

MŁODA GWARDIA:
zanckim szlakiem (jug.,
— 14.45, 17, 19.15.
Pluton 317 (fr., 16 lat)
12, 16, 18, 20. TĘCZA: Twarz

zbiega (USA, 14 lat) — 17 .30,
19.30. UCIECHA: Życie mał­
żeńskie „Ona” (fr., 16 lat) —

15.45, 22.15. Życie małżeńskie

„On” (fr., 16 lat) — 18, 20.15.
WANDA: Szczęście (fr., 18 lat)
— 10, 12, 16, 18, 20. WARSZA­
WA: Jak zdobyto Dziki Za­
chód (USA, 16 lat) — 12 .30, 16,
19.15, 22.15. WIEDZA: Dro­
ga do gwiazd — 18. WISŁA:

Winnetou, I ser. (jug., 11 lat)
— 16, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Wikingowie (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. Oferta matry­
monialna (wł., 16 lat) — 22.
WRZOS: 101 dalmatyńezyków
(USA, 7 lat) — 16, 18, 20. —

ZDROWIE: nieczynne. ZUCH:
Hamida (NRD, 11 lat) — 15, 17.

ZWIĄZKOWIEC: Darling
(ang., 18 lat) — 17, 19. KINO
LETNIE (Park Decjusza): Ha-
tifa (NRD, 12 lat) — 19.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki 13,

Chata wuja Toma (NRF, 14

lat) — 16.30. 19.30, KULTURA:

Kapral i inni (węg., 11 lat) -

15.45, 18, 20.15, — MELODIA:

Strzelby Apaczów — (USA, 11

lat) — 10.30, 12.30, 16, 18, 20.15,
MASKOTKA: Bajki - 10.15,
11.15, 12.15, — Juana Galio—

(meks., 16 lat) — 15.30, 17.45,
20, MINIATURKA: Bajki -

11, 12, 13, 14, — Tygrysy na

pokładzie (radź., 7lat)—15.
17. — Rozwodów nie będzie
(poi., 16 lat) — 19, MŁO­
DA GWARDIA: Partyzanc­
kim szlakiem (jug., 16 lat) -

12, 14.45, 17, 19.15, TĘCZA:
Twarz zbiega (USA, 14 lat) -

15.30, 17.30, 19.30, — UCIE­
CHA: Życie małżeńskie „Ona”
(fr., 16 lat) — 12, 15.45, - Ży­
cie małżeńskie „On" (fr., 16

lat) — 18, 20.15, WARSZAWA:

Jak zdobyto Dziki Zachód —

(USA, 16 lat) — 12 .30 16, 19.15,
WIEDZA — nieczynne, WI­
SŁA: Awantura o Basię (poi.,
7 lat) — 11, 13, — Winnetou —

I ser. (jug., 11 lat) — 16. 18,
20.15, WOLNOŚĆ: Wikingowie
(USA, 14 lat) — 11, 15.45, 18,
20.15, WRZOS: Bajki - 11,
—- 101 dalmatyńczyków (USA,
7 lat) — 16, 18, 20, ZDROWIE:

Człowiek, który zabił (USA,
14 lat) — 19, ZUCH: Hamida

(NRD, 11 lat) — 15, 17, 19, —

ZWIĄZKOWIEC: Bajki - 12,
-- Darling (ang., 18 lat) — 17,
19.

senko. 16.40 Spacerkiem
Rzeszowie. 16.55 Wiad.
Sobotnie popołudnie z

senką. 17 .30 „Peryferyjny
kultury" fel. Jana Kurczaba.
17.40 Muz. baroku. 18.00 Dzien­
nik krak. 18.10 Muz. jazz. 18.25
Na krakowskim rynku. 18.45
Mel. rozrywk. 18.50 Felieton
M. Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05

Muzyka i aktualności. 19.30

„Matysiakowie". 20.00 Recital

Tyg. — G. Cziffra — for. 20.00
Koncert Ork. PR. 21 .00 z

kraju i ze świata. 21.27 Kro­
nika sportowa. 21 .40 Gra Poz­
nańska 15-tka. 22.00 Radioka­
baret. 23.00 Muz. tan. 23.50
Wiad. 24.00 Hymn.

Kapfal
- 18,

Juana
— 15.30,
Strzelby Apa-
lat) — 16, 18,

Rozwo-

Galio

17.45,

pokła-
15, 17.

Party-
16 lat)

SZTUKA:

10,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Westerplatte (poi.,
14 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT m.

sala: nieczynne. ŚWIATOWID:
Po wielkiej burzy (szwajc.,
11 lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID m. sala: Dwa żebra
Adama (poi., 16 lat) — 15, 17,
19. KOLOROWE: Cierpkie gło­
gi (poi., 16 lat) — 19. SFINKS:
Pan do towarzystwa (fr., 14

lat) — 16, 18, 20.15.

PŁASZÓW — Energetyk:
Żołnierki (wł., 18 lat) — 19.

PROKOCIM — ZZK: Strzel­
by Apaczów (USA, 11 lat) 18.

Mały jubileusz
„Damy Pikowej”

poniedziałek, 25 września na

im.

po

W
Scenie Operowej w Teatrze

, J. Słowackiego grana będzie
[raz 25 opera P. Czajkowskiego
„Dama Pikowa”. Będzie to mały
jubileusz Janiny Tisserant-Parzyn-
skiej, która od dnia premiery
Śpiewała we wszystkich 25 przed­
stawieniach, w partii tytułowej.
Dyrygować będzie K. Kord.

W niedzielę, 24 bm. o godz. 11.00

grana będzie ciesząca się wciąż
niesłabnącym powodzeniem opera
Ch. Gounoda ..Faust”

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.30 Przekrój muz. 9.00 Wiad.
9.05 „Fala 56". 9.15 Magazyn
wojskowy. 10.00 Dla przed­
szkoli „Przygoda w Warsza­
wie" — słuch. 10.20 Koncert
Ork. PR. 10.40 Koncert życzeń.
11.40 „Anegdoty i fakty". 12 .05

Wiad. 12 .10 Muz. 12.20 „We­
soły autobus". 13.20 Mel.
Straussowskie. 13.35 Przegląd
prasy lit. 13.45 „Rozgłośnia
harcerska". 14.30 „W Jezio­
ranach". 15.00 Fr. Lehar —

„Skowronek”. 16.00 Wiad.
16.05 Tyg. przegląd wydarzeń.
16.20 „Daleka księżniczka" —

słuch. 17 .27 Mel. rozrywk. 17 .40
Mel. lud. 18.00 Wyniki gier
liczbowych. 18.05 Rep. z Fest.
Pol. pianistki w Słupsku. 18.45

„W moich stronach" — cpow.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 „Przy muzyce o spor­
cie". 20.00 Siedem dni w kra­
ju 1 na świecie". 20.26 Wiad.

sport. 20.31 Piosenka Anny
German. 20.35 „Matysiako­
wie”. 21.05 Mel. rozrywk. 21 20
Radiokabaret. 22 .35 Muz. baro­
ku. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Nowości próg. III .

24.00 Wiad.

16,
10, 11, 12,

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, - We­
sterplatte (poi., 14 lat) — 14,
16, 18, 20, ŚWIATOWID: Baj­
ki — 11.15, — Po wielkiej bu­
rzy (szwajc., 11 lat) — 15.45,
18, 20.15, SFINKS: Pan do to­
warzystwa (fr., 14 lat)
18, 20.15, — Bajki
BALLADYNA: Ucieczka z Pa­
ryża, (fr., 16lat)—17,19,s-
Bajki — 16.

PŁASZÓW — Energetyk: —

Żołnierki (wł., 18 lat) — 15,
17, 19, — Bajki — 11.30.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Człowiek, który zabił

Liberty Valance’a (USA, 14

lat) — 16, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Gładka
skóra (fr., 16 lat) — 17,

Pozostałe kina — jak
botę.

CYRK (Rondo) — 15 i
ZOO (Las Wolski)

dziennie
zmroku.

17,

19.
w so-

godz.

SOBOTA
CHIRURG.: Trynitarska 11.
INTERNIST.: Trynitarska 11.
LARYNGOL.: Kopernika 23.
OKULIST.: Kopernika 38.
UROLOG.: Prądnicka 35.
NEUROLOG.: Botaniczna 3.
PEDIATRYCZNY. Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURG.: Prądnicka 35,
INTERNIST.: Prądnicka 35,
LARYNGOL.: Kopernika 23,
OKULIST.: Kopernika 38,
UROLOG.: Prądnicka 35,
NEUROLOG.: Prądnicka 35,
PED1ATR.: Prądnicka 37.

RATUNKOWE:
Siemiradzkiego — wypadki

09, zachorowania i przewozy:
395-00, 395-01, 395-02; Grzegórz-

Podgórze:ki: 209-01, 205-77;
625-50, 657-57;

422-22, 417-70.
Nowa Huta:

SOBOTA
Karmelicka 3 (tlen),

4, Krakowska 1, al. 29

pada 17, Pstrowskiego
Huta — Centrum A,
(tlen).

NIEDZIELA
Mikołajska 4 (od 8 do 21)

pozostałe jak w sobotę.

Długa
Listo-
94, N.

6.30

(Kr).
7.45

PROGRAM II

5.00 Wiad. 5 .36 Muz.
Wiad. 6.36 Próg. pog.
6.46 Muz. 7.30 Dziennik.
Muz. 8.00 „Moskwa z melodią
i piosenką — słuchaczom pol­
skim”. 8.30 Wiad. 8 .35 „Radio-
problemy”. 8.45 Koncert ży­
czeń (Kr). 9.15 Aud. poetycka.
9.30 W lirycznym nastroju.
9.55 „Urlop w Krynicy” — fel.
10.25 Muz. 10.50 „Gdzieś w po­
wiecie” — rep. 11 .10 Zgady­
wanka muzyczna. 11 .30 „Nowy
sezon” - fel. 11 .40 „Przyja­
ciel”. 12.05 Wiad. 12.10 Tygod­
nik
Ork.
lud.
14.30

Dźwiękowy. 12 .35 Wielka

Symf. PR . 13.40 Pol. muz.

14.00 Piosenka miesiąca.
Zespół „Studio M2”. 14.59

Wyniki Lajkonika,
dzieci — „35-ty
słuch. 16.00 Paul
Poemat taneczny.
16.30 Koncert Chopinowski —

Artur Rubinstein. 17.00 Wiad.
17.05 Felieton na tematy
międzynarodowe. 17.15 Muz.
17.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”. 19.00 Rewia piose­
nek. 19.30 „Historia o slarym
wdowcu z roku 1937” słuch.
20.00 Koncert XI Międz. Fes­
tiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień” — 1987
r. 20.30 Dziennik. 20.50 d. c .

konc. 21 .25 Powt. wyników
Lajkonika. 21 .28 Krak, aktual­
ności sport. 21.40

rozrywk. 21.50 Rzesz,
sport. 22 .00 Ogól. wiad.
i wyniki Toto-Lotka.

Śpiewa Jerzy Połomski. 22.30

Muz. 23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

15.00 Dla

Maja” —

Dukas: —

16.20 Mel.

Muz.
wiad.

sport.
22.20

TELEWI.7.JA

Krakowska,
występ Or­

SOBOTA
PROGRAM I

12.40 „Więcej, lepiej, taniej”.
13.00 Dla kl. III i IV „Baśń o

rybaku i złotej rybce” —

słuch. 13.20 Gra Ork. Mando-
linistów. 14.00 „Czy znasz tę
książkę” — zagadka literacka.
14.30 ,,Co się wam w tej au­
dycji najbardziej podoba”.
15.00 Wiad. 15.05 S. Prokofiew:
— Brzydkie kaczątko — baj­
ka. 15.20 „Nasz klub”. 15.50
Radio-reklama. 16.00 „Popo­
łudnie z młodością”. 17.55
Wiad. 18.00 „A jednak szko­
da lata” — koncert rozrywk.
18.40 „Kwadrans z dedykacją”.
19.00 „Piosenki z pointą”. 19.10

Publicystyka międzynarodo­
wa. 19.20 Wędrówki muz. po
kraju. 20.00 Wiad. 20.31 Na ra­
diowej estradzie. 21.36 Kon­
cert estradowy. 22.01 Gra Ork.
22.20 „Mały relaks” — „Dzień
szczególny” — hum. 22.35 U-

twory H. Berlioza i R. Straus­
sa. 23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.15 Gra zspół J. Mi­
liana. 23.35 Cesar Franek:
Sonata A-dur na skrz. i

Wiad.

SOBOTA
10.00 „Judex albo zbrodnia

ukarana” film fr. 11.30—11 55 —

przerwa. 11.55 Dla szkół: Geo­
grafia dla kl. VI „Obrazy z

przeszłości geologicznej Pol­
ski”. 12.25—12.45 — przerwa.
12.45 Dla szkół: Geografia dla
kl. VIII „Dwa oblicza Afry­
ki”. 13.15—15.40 — przerwa.
15.40 Program dnia (Kr). 15.45
TV Kurs Rolniczy (Kr).
„Organizacja
czwórboju”
fiz. naszych
gram Tyg.

Wiadomości. 17.Ó0 „Wese-
Persji i Kaszmirze” z s.

siedmioma górami”.
Spotkanie z przyrodą.

Z cyklu: „7
młodych”
18.05 Kino
skich. 18.35
morskich'

jaiTy'

16.20
i sędziowanie

— Wychowanie
dzieci. 16.30 Pro-

16.50 Telekran.

milionów

„Operacja moi”.
Filmów Amator-

„Gawędy wilków
18.50 „Warszawa,

ja i Ty”. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.10 „To jest Twój
nowy syn” — film TV poi.
20.35 „Ballady anglosaskie” z

cyklu: „Śpiewki stare, ale

jare”. 21 .20 Dziennik TV. 21 .35
Wiad. Sport. 21.45 „Judex albo
zbrodnia
franc.

ukarana” — film
23.25 Program na jutro.

NIEDZIELA
Program dnia. 8 .50 TV

Roi. „Źródła pasz w

9.25 „Przypo-
,Remon-

9.40 Interw.

Leningradu”

fort.

PROGRAM II

z kraju i ze świata,
zespół „Studio M2”
fort. 12 .50 Mówi Techni-

12.25
oraz

Z/A/AG-A |
u G-dR* i
Pracują •

duet
ka. 13.00 Przerwa dla Krako­
wa. 13.20 Koncert życzeń (Rz).
13.55 Muz. (Rz). 14 .00 Muz, o-

perowa XVIII wieku. 14.30
Uniw. Radiowy. 14.45 ,,Błękit­
na sztafeta". 15.00 Ork.
rozrwk. 15.20 Piosenki żołnier­
skie. 15.30 Dla dzieci — „Wła­
ściciel parasola" — słuch.
16.00 Wiad. 16.05 Publicystyka.
16.15 Skąd przybywasz plo-

8.45
Kurs

gospodarstwie'
minamy, radzimy”
tujemy silosy”.
„Przedmieścia
(z Leningr.). 10.20 Interw. Dla
ml. widzów

(z Dessau -

nanza. 11 .50
z serii: „Koń,
12.15 Wiadomości
TV. 12 .25 „Minerzy
nych dróg". 14.00
dla Przedszkolaków

szowy żeglarz",
miany”.
nie”. 1
rżenia.

gram z

glem”.
trzyk
„Egipt darem Nilu’
Z cyklu „Portrety"
czyński. 19.20
Dziennik TV.
Koncert Fest.

„Warszawska
„Selene i inne”

Modugno. 21.25 PKF. 21.30 Nie­
dziela sportowa. 21.50 „Rancho
złoczyńców” film USA. 23.25

Program na jutro.

„Sport i zabawa”

NRD). 11.00 Bo-
.Turniej” — film

który mówi”.
Dziennika

podnieb-
Teatrzyk
— „Plu-

14.40 ,,Prze-
. 15.10 W starym ki-
16.10 Ludzie i zda-
16.20 „Wieliczka” pro-
cyklu „Piórkiem i wę-
17.00 Radar. 17.20 Tea-
Janusza Osęki. 17 .55

film. 18.40
• K.I.Gał-

Dobranoc. 19.30
20.00 Finałowy
Muz. Współez.
Jesień”. 20.45

piosenki D.
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